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„PIERŚCIONEK” LEE 


| Wajdy 


łos 


4 W październiku lub listopadzie 


ąta FESTIWAL JEDNAK W GDYNI! 


Hurra, niech żyją! Udało 
się! Jestem szczęśliwy, cie- 
szę się okropnie, wszyscy 
powinniśmy się cieszyć i 
Śpiewać radośnie. Gospo- 
darka i pozycja naszego kra- 
ju zostaty uratowane. Groźba 
opuszczenia Polski przez ty- 
Siące wybitnych fachowców 
zosiała zażegnana. Ukocha- 
na Wyzwolicielka Nasza Ar- 
mia Czerwona nie. opuszczą 
nas, zostaje. Co więcej — na. 
reszcie wychodzi poza mury 
koszar, by nas po raz kolejny 
ratować. Naszym wybitnym 
negocjatorom z MSZ udało 
Się wynegocjować znakomi- 
ty plan. Na jego mocy jed- 
nostki Wyzwolicielki Naszej 
przekształcone zostaną w 
spółki polsko-rosyjskie, któ. 
re zechcą przejąć polski ma- 
jątek użytkowany przez 47 lat 
przez Armię Czerwoną, a w 
nagrodę działać będą na 
prelerencyjnych zasadach. 
Toż to najwłaściwszy kieru- 
nek przemian! Śmiało idźmy 
dalej! Proponuję, by wszyst- 
kie samochody koloru czer- 
wonego na terenie RP prze- 
szły na własność ambasady 
rosyjskiej. Proponuję by na- 
tychmiast wystosować bła- 
galną pełycję do resztek 
KGB, by zechciały objąć pol- 
skie ministerstwa, choćby w 
dziedzinach, w których wy- 
bilni specjaliści z KGB mają 
tak wielkie doświadczenie — 
MSZ, MŚW, MON. Niech 
Stowarzyszenie Filmowców 
Polskich wystąpi z błagalną 
petycją, by polski film fabu- 
larny o Katyniu zechciał na. 
kręcić towarzysz Sergiusz 
Bondarczuk. Wszak on był 
bliżej sprawy i taki jest do- 
świadczony. Proponuję, by 
prezydent Lech Wałęsa 
przyjął tytut Wielkiego Księ- 
Gia, a RP przemianujemy na 
Kraj Przywiślany. Wszystko 
będzie rozwiązane pokojo 
wo. Ura. 
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Komitet _ Kinematogralii 
zdecydował, że tegoroczny 
Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych odbędzie się 
jednak w Gdyni, a nie — jak 
wcześniej planowano — w 
Warszawie. Decyzja zapadła 
po rozmowie z reprezentan- 
tem wojewody gdańskiego i 
wiceprezydentem Gdyni, 
którzy zobowiązali się, że 
Trójmiasto znacznie zwięk- 
szy swój udział finansowy w 
imprezie 

Termin festiwalu nie został 
jeszcze ustalony. Wiadomo 
jedynie, że nie odbędzie się 
on we wrześniu, ale naj- 
wcześniej w tydzień po za- 


kończeniu Warszawskiego 
Festiwalu Filmowego (8- 
19.10), czyli w październiku 
lub listopadzie. 

Przewodniczący Komitetu 
Kinematografii nie podjął 
jeszcze decyzji, kto będzie 
dyrektorem festiwalu. Maciej 
Karpiński, ubiegłoroczny 
szef programowy imprezy, 
nie obejmie tej funkcji, gdyż 
wyjeżdza na cykl wykładów 
do Stanów Zjednoczonych. 

Decyzja nie oznacza, że 
lestiwa! na stałe pozostanie 
w. Gdyni. O jego przyszło- 
rocznych losach Komitet 
zdecyduje w _ późniejszym 
terminie. 


Według Aleksego Tołstoja 


PIĘKNA NIEZNAJOMA 
Z PETERSBURGA 


Rok 1916, Trwa wojna, ale 
w piotrogrodzkich restaura- 
cjach na gitarach i skrzyp- 
cach grają Cyganie, wy- 
krochmalone obrusy mają 
nieskazitelną biel. Kobiety 
ubrane są w kosztowne lu- 
tra, noszą biżuterię i pachną 
perfumami, a oficerowie są 
szarmanecy wobec pań 
„Piękna nieznajoma” Alek- 
sego Tołstoja przenosi nas 
w czasy, którym kres położył 
na zawsze październikowy 
przewrót roku 1917. 
Adaptacji — opowiadania 
Tołstoja dokonali reżyser ll- 
mu Jerzy Hofiman i Władimir 


Żeleznikow (scenarzysta 
głośnego „Straszydła” Roła- 
na Bykowa). „Piękna niezna- 
joma" powstaje we współ- 
produkcji Studia „Zodiak” z 
moskiewskim „Małym Pred- 
pnijatijem »Priz«” przy Goski- 
no. W tym. szpiegowskim 
melodramacie główne role 
grają Grażyna Szapołowska 
i Wojciech Malajkat. W ob- 
sadzie ze strony polskiej 
lakże Beata Tyszkiewicz 
(bardzo w Rosji popularna) i 
Edward Żentara. Za kamerą 
slał Jerzy Gościk; zdjęcia 
realizowano w Petersburgu i 
okolicach 


„POLICJANCI” 
ROZSZYFROWANI 


Konkurs „Policjanci” przy- 
niósł zaskakujące wyniki 
prawie wszystkie odpowie- 
dzi były prawidłowe! Znaczy- 
łoby to, że nasi czytelnicy 
bardzo pilnie oglądają ame. 
rykańskie filmy policyjne. Ale 
- może to także znaczy, że 
konkurs był zbył łatwy? 
Sami nie wiemy. Od pewne- 
go czasu staramy się sta- 
wiać pytania bardziej pod- 
chwytliwe. 


Tak czy owak, prawidłowe 
odpowiedzi brzmiały: 1 
„żółtodziób”, 2. „Barwy”. 3. 
„Zabójcza broń II". 4. „Zwa- 
riowani detektywi”. 5. „Na- 
stępne 48 godzin”. 6. „K-9”. 


Pytania nr 3 i 5 mogły bu- 
dzić wąfpliwości. Punkt 3; 
Czy zamieszczony lotos po- 
chodził z „Zabójczej broni”, 
czy z „Zabójczej broni II"? 
Punkt 5: Czy zamieszczony 
lotos pochodził z filmu „48 
godzin”, czy z filmu „Następ- 
ne 48 godzin”? Postanowili- 
śmy być tolerancyjni i ak- 
cepłować obydwa warianty. 
Ale na ogół czytelnicy bez- 
błędnie odgadywali, że w o- 
bydwu wypadkach chodziło 
0 film-kontynuację. 


Główną nagrodę, magne- 
towid Philips, zdobyła Marta 
Kuczyńska ze Szczecinka. 
Videokasety firmy Impe: 
otrzymali: Krystyna Kostrze- 
wska (Bychawa). Paulina 
Dargacz (Tczew), Beata Ma- 
lina (Bieńkówka), Jerzy Ma- 
ryjański (Rejowiec), Ewa Wa. 
lawska (Dzierżoniów). VI- 
deokasety firmy MUVI o- 
trzymali: Wiesław Florek 
(Kraczkowa), Bożena Walos 
(Chojnów), Mirosław _ Ci- 
chocki (Police), Agnieszka 
Zdasień (Kraków), Katarzyna 
Motyka (Kraków). Kasety u- 
fundowane przez „Film” o- 
trzymali: Jadwiga Nowińska 
(tódź), Teresa  Sołtycka 
(Warszawa). Robert_ Łojek 
(Rostarzewo), Beata Skrzyp- 
czak (Czemierniki), Barbara 
Staszczyk (Częstochowa), 
Dariusz Adamski (Białystok), 
Piotr Ratajczyk (Poznań), 
Bartłomiej Jabłoński (Łódź), 
Joanna Kowejsza  (Biały- 


stok). Anna Walas (Sta- 
Szów). 

Wszystkim zwycięzcom 
serdecznie gratulujemy. 


Wszystkim pozostałym u- 
czestnikom dziękujemy za 
wspólną zabawę. 


Piotr Kamler na czele jury w Krakowie 


SMOKI JUŻ CZEKAJĄ 


Ponad 70 filmów z 15 kra- 
jów obejrzą widzowie XXIX 
Międzynarodowego — Festi- 
walu Filmów Krótkometrażo- 
wych w Krakowie w dniach 
26-30 maja. W kinie „Kijów” 
wyświetlone zostaną mir. 
filmy z Hiszpanii, Wik. Bryta- 
nii, Niemiec, Danii, Francji, 
Belgii, Finlandii, Estonii, Ser- 
bii, Ukrainy, Macedonii, Rosji 
1 ponad 30 polskich. Nowoś- 
cią jest dopuszczenie do 
konkursu filmów  godzin- 
nych oraz video. 

Jury, któremu przewodni- 
czy Piotr Kamler, wybitny re- 
żyser filmów animowanych, 
przyzna Złote, Srebrne i Brą- 
zowe Smoki w dwóch kate- 


goriach: filmów animowa- 
nych i dokumentalnych. 


Można będzie uczestni 
czyć w „nocy z komiksami”, 
przeglądzie filmów o Piwnicy 
pod Baranami i z udziałem 
twórców związanych z tym 
kabaretem, obejrzeć zesta- 
wy filmów nagrodzonych na 
festiwalu filmów  reklamo- 
wych, i na niedawno zakoń- 
czonym festiwalu w Ober- 
hausen, przegląd szkół fl- 
mowych. filmy z pracowni 
Janusza Kondratiuka w Lin- 
zu. 


Dyrektorem — programo- 
wym festiwalu jest Maria Ma- 
latyńska. 


Maciej Janaszek prezesem 
KTO CHCE WSTĄPIĆ 
DO STOWARZYSZENIA 
DYSTRYBUTORÓW? 


Niedawno powołane Pol- 
skie Stowarzyszenie Dystry- 
butorów Filmowych prosi fir- 
my zainteresowane wstąpie- 
niem do organizacji o kon- 
takt teletoniczny lub osobi- 
sty w siedzibie PSDF, War- 
szawa, ul. Szara 10 A, pokój 
310, tel. 21-03-41 w. 339. 
Prezesem Stowarzyszenia 


6 - wybitny 

5 -b. dobry 
4 — dobry 

3 - przeciętny 
2 - słaby 
1-zły 


jest Maciej Janaszek z lir- 
my „Film Polski Vision”, w 
skład zarządu wchodzą Ma: 
riusz Łukomski _ (Vision), 
Krzysztot Ogonowski (VIM), 
Janusz Kacprowicz (MUVI) i 
Jakub_ Kowalski (Top Vi- 
deo). Członkami-założyciela- 
mi PSDF jest ponad 30 osób 
z kilkunastu lirm 


Tomasz Jopkiewicz 
Andrzej Kotodyński 
Maria Oleksiewicz. 
Jan Olszewsi 


Tadeusz Sobolewsi 


Jerzy Piażewski 
Andrzej Werner 


Kevin sam w domu 


© |_Maciej Pawlicki 


a 


JFK 
Książę Przypływów 


|roy |a| [aj 
Hook 3|4|4 
s|_|. 


Więcej czadu! 
Nieustające wakacje 


Skarga [2] 
McBain . [2] 


KRÓTKO 


GDAŃSK. — Gdańszczanki 
Magdalena Filistowicz i 
Anna Skwarlińska wygrały IV 
Ogólnopolski Konkurs Wie- 
dzy o Filmie i w nagrodę o- 
trzymały zaproszenie na 
Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych, _ odtwarzacze 
video, prenumeratę „Filmu”, 
VI tom „Historii sztuki filmo- 
wej” Jerzego Toeplitza, ka- 
sety video i maskotki Alf; 
drugie miejsce zajęły Mag- 
dalena Kolesińska i Laura 
Szczepaniak z Gdańska, 
trzecie — Konrad Kujawski i 
Jarosław Minałto z Wrocła- 
wia. KATOWICE. Krzysztot 
Zanussi otrzymał tytuł prole- 
sora Uniwersytetu Śląskie- 
go. WARSZAWA. W Mu- 


zeum Narodowym powsta- 
nie Centrum Kulturalne, a w 
nim min. sala kinowa z apa- 
raturą dolby stereo i klimaty- 
zacją: gospodarzem kina 
będzie Fundacja Sztuki Fil- 
mowej. * 34 numer biulety- 
nu „RAPID” podaje listę firm, 
które — jak podejrzewa re- 
dakcja — nie istnieją, choć 
ich nazwy pojawiają się na 
pirackich kasetach; „RAPID” 
wymienia ABC 8 Z, Bela 
Video z Bydgoszczy, Ola Vi 
deo z Otwocka, Vasco-Vi- 
deo, Max Film i PROFILM z 
Rzeszowa, START Audio 8 
Video z Dąbrowy Górniczej, 
LOGOS i TOPAZ z Wrocła- 
wia, Resovia Film, Jerzy Vi- 
deo, Fikus Video, J. Enter- 
tainment, Unia Film z Tarno- 
brzega. Redakcja zaleca 
„daleko idącą ostrożność w 
kontaktach z tymi firmami”. 


Z kraju 


IRENA 
NETTO 


Z opóźnieniem, za które 
przepraszamy, informujemy, 
że w Domu Aktora Weterana 
w Skolimowie pod Warsza- 
wą zmarła w wieku 93 lat wy- 
bitna aktorka teatralna | fl- 
mowa Irena Netto. 
Ukończyła Szkołę Drama- 
tyczną w Warszawie w 1922 
roku, związana była z teatra- 
mi Warszawy, Torunia i Kato- 
wie. W czasie wojny praco- 
wała w tajnym nauczaniu, po 
wyzwoleniu występowała w 
Teatrze Polskim we Wrocła- 
wiu. Na ekranie debiutowała 
rolą sąsiadki w „Skarbie” 
Leonarda  Buczkowskiego. 
Stworzyła pamiętne kreacje 
w lilmach Wojciecha J. 
Hasa: „Pętli” (barmanka), 
„Pożegnaniach” (właściciel- 
ka pensjonatu), „Wspólnym 
pokoju” _ (Stukonisowa), 
„Rozstaniu” (Wiktoria). „Jak 
być kochaną” (żona nauczy- 
ciela). Wystąpiła w kilkudzie- 
Sięciu filmach, m. in. Stanis- 


ława Różewicza („Wolne 
miasto”), Andrzeja Wajdy 
(„Lotna”, „Samson”), Kazi 


mierza Kutza („Ktokolwiek 
wie..”). Jerzego Passen- 
dorłera („Skąpani w og- 
niu". „Sygnały”), Edwarda 
Żebrowskiego (.W biały 
dzień"). 

Odeszła obdarzona orygi- 
nalnym talentem nestorka 
polskiego tealnu i filmu. 


© Przed laty z taklego 
konkursu trafiła na ek- 
rany Ewa Wiśniewski 
Barbara Kwiatkow: 
-Lass. Spróbuj szans 
ty: PIĘKNE DZIEWCZY- 
NY NA EKRANY! 

© By! w Oświęcimiu, za- 
chwycił się Krakowem: 
SPIELBERG, syn  Dis- 
neya I telewizji 

© 7 nominacji do Oscar: 
czyż trzeba lepszej r 
komendacji? KSIĄŻĘ 
PRZYPŁYWÓW 

© Christopher Walken | 
rodeo weteranów: 
McBAIN 

© Jeśli zamkną się w arty- 
stowskiej wieży — sam 
będę ich stamtąd wyg: 
niat: OGRODNICY | AR- 


TYŚCI 

© EDWARD  ŻENTARA: 
Zawsze bytem nieśmia- 
ty 


© Sta! się sławny zanim 
jeszcze trafił na ekran) 
GRACZ Roberta Altmi 
na 

© Rozpoczyna nowy, kol- 
ywoodzki rozdział swej 
kariery: ANNE PARIL- 
LAUD w portrecie na ży- 
czenie 


1962 albo 63 roku Aleksander 
Ścibor-Rylski powiedział An- 
drzejowi Wajdzie: „Napisałem 
powieść o Armii Krajowej. Na- 

pisałem tę książkę, żeby sobie nie wyrzucać, 

że nic w tej sprawie nie zrobiłem. Wiem, że ta 
powieść nigdy nie wyjdzie, Wiem, że nie ma 
żadnych szans, ale sumienie mam spokojne, 
zrobiłem to, co chciałem zrobić”. Ścibor po- 
mylił się: sam nie doczekał co prawda publi- 
kacji „Pierścionka z końskiego włosia”, ale 
prawie trzydzieści lat po rozmowie z Wajdą 
odnaleziono jedyny ocalały egzemplarz po- 
wieści i wydano ją drukiem. Teraz Andrzej 
Wajda realizuje według książki Ścibora film 


Kiedyś proponowano Ściborowi wydanie 
tylko pierwszego, powstaniowego tomu (tom 
drugi rozgrywa się po zdobyciu władzy przez 
komunistów), ale nie chciał się na to zgodzić i 
w końcu zarzucił plany napisania kolejnych 
trzech tomów. 


O „Pierścionku..." krążyły legendy. Mówio- 
no, że to najlepsza powieść Ścibora. Tylko 
kilka osób przeczytało ją w maszynopisie, 
min. Tadeusz Konwicki i Andrzej Kijowski. 
Andrzej Wajda także nie znał jej w czasach, 
gdy została napisana. Ścibor opowiedział mu. 
najbardziej dramatyczną scenę powieści, u- 
kazującą wywózkę do Rosji ujętych AK-ow- 
ców. „Gdyby »Pierścionek...« został wydany 
wiedy kiedy powstał, byłby przyjęty jak E- 
wangelia naszego pokolenia, jak książka o 
nas”, mówi dziś Wajda 


Bohaterem (i narratorem) powieści jest 
podchorąży Marcin, w chwili wybuchu po- 
wstania 18-letni chłopak, który przed wstą- 
pieniem do konspiracji zdał maturę, a na taj- 
nych kursach zaliczył rok uniwersytetu. Po- 
nieważ dowódca plutonu nie zdążył na godzi- 
nę „W”, Marcin przejął oddział i dowodził nim 
niemal do końca powstania. Po jego upadku, 
czując się dalej odpowiedzialny za losy oca- 
lałych członków plutonu, próbuje szukać 
kompromisu z nowymi władzami Jak twierdzi 
„Może ta komuna potrwa miesiąc, a może 
dziesięć lat”. Uważa, że konspiracja to konty- 
nuacja straceńczej walki (Marcin szybko do- 
strzegł bezsens powstania). Odszukuje spot- 
kanego w powstaniu AL-owca i próbuje ja- 
koś usytuować się w nowej rzeczywistości. 
Czas nagli: chłopcy z plutonu zaczynają po 
kolei znikać w tajemniczych okolicznoś- 
ciach. 


Do idei kompromisu z komunistami („my 
was nie ruszamy i wy nas nie ruszacie. (...) 
Życzliwa neutralność. Albo ostrożna sympa- 
lia') Marcin próbuje przekonać swego do- 
wódcę, majora Szłajnerta. Chłopak nie wie 
jeszcze, że wszelkie próby kompromisu ska- 
zane są na niepowodzenie, ponieważ druga 
strona takiej umowy nie chce, co w efekcie 
doprowadzi do tragicznego finału 


„Pierścionek.." nie jest powieścią auto- 
biograliczną, choć wiele Iragmentów opar- 
tych jest na przeżyciach Ścibora. W postaci 
Sztajnerta znaleźć można podobieństwo do 
generała Leopolda Okulickiego, ostatniego 
dowódcy AK. Ta zbieżność losów obu posta- 
ci, aluzje do wydarzeń związanych z tzw. pro- 
cesem 16, który poprzedziło podstępne wy- 
wiezienie do Moskwy czołowych postaci Pol- 
ski Podziemnej, stały się bezpośrednim po- 
wodem zalrzymania książki przez cenzurę. 
Nie jest to jednak książka o Okulickim, ale 
rozpisana na kilka głosów opowieść o poko- 
leniu, ukształtowanym przez rzeczywistość 
wojny, powstania warszawskiego i począ!- 
ków nowej władzy. 


Trudno dziś przesądzić, co z książki Ści- 
bora uzna za najważniejsze Andrzej Wajda. 
Jest tu przecież nie tylko „sprawa polska”, 
ale i motywy uniwersalne. Czyż Marcin, wier- 
ny swym powinnościom dowódcy aż po tra- 
giczny finał, nie jest postacią z Conrada? 


Na razie wiadomo jedynie, że Wajda ekra- 
nizuje przede wszystkim drugą część po- 
wieści. Z pierwszej, powstaniowej, tylko kilka 
scen znajdzie się w filmie. Zostaną nakręco- 
ne u zbiegu Żelaznej i Łuckiej oraz w dawnej 
labryce Norblina. Marcina gra debiutujący 
przed kamerą Rafał Królikowski, student IV 
roku PWST. Królikowski nie chce opowie- 
dzieć o swej roli. „Jeszcze za wcześnie na 
wywiady” — twierdzi. 


Sztajnerta gra Piotr Bajor. Kosiora, oficera 
UB, który spędził cztery lata w łagrze za Ura- 


Rafat Królikowski I Plotr Bajor 


Jerzy Kamas 


Adrianna Biedrzyńska i Rafat Królikowski 


( Cezary Pazura 


lem, a teraz organizuje akcję ujęcia AK-ow- 
ców, gra Cezary Pazura. Pułkownika Prawdzi- 
ca, „ocalonego” przez Kosiora z rąk NKWD, a 
polem znów oddanego w ręce Rosjan (był 
przynętą) — Jerzy Kamas. Janinę, sanilaru 
szkę opiekującą się rannym w powstaniu 
Marcinem - Adrianna Biedrzyńska. Właści- 
cielkę domu, w którym ukrywa się Marcin po 
powstaniu — Jadwiga Jankowska-Cieślak. 
Autorem zdjęć jest Dariusz Kuc. 


| ostatnia informacja: Wajda zmienił tytuł 
na „Pierścionek z orłem w koronie”. Kiedy 
zapyłałem o przyczynę tej zmiany drugiego 
reżysera, Andrzeja Kotkowskiego, odpowie- 
dział: „lle osób dzisiaj jeszcze pamięta, co to 
były pierścionki z końskiego włosia?" 


MARIUSZ MIODEK 


Zdjęcia: 
ROMAN SUMIK 
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KORESPONDENCJA 


Z CANNES 
(1) 


Kiedy zgasły światła i projektor rzucił na ekran 
cień twarzy znanej każdemu od dzieciństwa, kiedy 
ministrowie, wielcy producenci, znani aktorzy 

i gawiedź w smokingach w kompletnej ciszy wstali 
z miejsc — zrozumieliśmy, że kino zawsze mieć 
będzie coś wiecznotrwałego, wartości 

nie podlegające dyskusji i piękno nie związane 

z modą. MARLENA DIETRICH odeszła w wigilię 
otwarcia festiwalu, którego plakat 


ozdobiła własną twarzą. 


Ku temu co wieczne, ważne i 
niezmienne prowadzą dwadzieścia 
cztery schody wysłane czerwonym 
dywanem, otoczone zbitym tłumem 
wiwatujących na cześć znanych i 
nieznanych, sławnych i dopiero 
marzących o sławie. Ten tłum budzi 
chwilami zdumienie, ale jest bar- 
dzo ważny: gdyby go nie było, czy 
tak wielu zdecydowałoby się przy- 
jechać na Lazurowe Wybrzeże, na- 
wet na koszt państwa francuskie- 
go? Wiadomo, że w Cannes naj- 
ważniejsze odbywa się za kulisami, 
w  tysiącdolarowych apartamen- 
tach Majestiku, Carltona czy Marti- 
neza, a także w podziemiach festi- 
walowego „bunkra”, gdzie trwają 
Targi. Ale wieczorem wszyscy rzu- 
cają biznes, klnąc wbijają się w 
smokingi i karnie ustawiają w długi 
ogonek między barierami, w dwu- 
szeregu galowo odpalantowanych 
żandarmów, by zrobić te 24 kroki w 
stronę raju. Dla siebie — i dla tych 
co płacą. 


JAK TRZEBA 


Zwykły dziennikarz miota się 
w Cannes między archipelagiem 
sal projekcyjnych rozrzuconych 
wzdłuż Croisette, zawsze zbyt cias- 
inych sal konferencji prasowych, 
cocktailami i halą maszyn do pisa- 
nia nie przynoszących sławy firmie 
Brother. Usiłuje być jednocześnie 
na trzech projekcjach, dwu konfe- 
rencjach prasowych, zorganizować 
indywidualny wywiad z gwiazdą 
(marzenie nieomal nieosiągalne), 
nadać w terminie i jeszcze złapać 
się na jakieś przyjęcie, na którym 
podadzą coś więcej niż orzeszki. 
Trzeba tak: na sali miejsce w ostat- 
nim rzędzie, tuż przy wyjściu. Żad- 
nego rozczulania się patetyczną 
muzyką towarzyszącą kilometro- 
wym napisom końcowym. Nazwi- 
ska znajdziesz w press-booku 
Skoro tylko będzie wiadomo, jak 
się kończy (uwaga: wielu reżyse- 
rów ma brzydki zwyczaj mnożenia 
zakończeń) — biegiem ku schodom 
na trzecie piętro, stanowczo choć 
uprzejmie rozgarniając tłum kole- 
gów i koleżanek. Miejsc na konfe- 
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rencji prasowej Altmana czy Delo- 
na wystarcza dla pierwszego z 
dziesięciu mniej szybkich. Trzeba 
siąść tak, aby dostrzegł prowadzą- 
cy i łatwo można było wyjść. Teraz 
moment zadania pytania. Istnieje 
cała hierarchia: od pomijanych po- 
gardliwym milczeniem po „sco- 
opy”, po których przez całe dzie- 
sięć minut pytający pławi się w glo- 
rii uznania. Koleżanka Basia Hol- 
lender sprowokowała Altmana do 
pięciu minut ożywionej repliki i zali- 
czyła duży punkt, 

Nie można się jednak, broń 
Boże, na konferencji zasiadywać, 
bo potem trzeba stać godzinę, 
przestępując z nogi na nogę, za 
plecami kolegi wystukującego po 
islandzku czy turecku wywiad z no- 
wozelandzkim aktorem na maszy- 
nie z francuskim alfabetem. A na 
zegarze nieubłaganie zbliża się go- 
dzina zamykania numeru w macie- 
rzystej redakcji... Niektórzy z całym 
cynizmem piszą w nocy korespon- 
dencje o jutrzejszych filmach, kie- 
rując się tak niezawodnymi kryte- 
riami, jak liczba plakatów na Croi- 
sette, rozmiar i wygląd broszury 
propagandowej, a przede wszyst- 
kim opinie giełdy mielącej najno- 
wsze prognostyki oparte na nie- 
podważalnych informacjach pa- 
nienki, która aktualnie żyje z asys- 
tentem producenta zaprzyjaźnione- 
go z jurorem 

Zakończywszy nadawanie mo- 
żna wyjść na bulwar, wpaść do na- 
miotu w „wiosce filmowej”, gdzie z 
bezpłatnego numeru International 
Herald Tribune można się dowie- 
dzieć o kolejnym błazeństwie oj- 
czystego parlamentu. Na szczęście 
Polską już nikt się nie interesuje i 
nie trzeba odpowiadać na pełne 
zdumienia pytania — co się u was 
właściwie dzieje? 

Spacer poświęcamy głównie na 
skomplikowane kalkulacje: jeżeli 
pojadę o 14.30 na sekcję „Un cer- 
tain regard” i wyjdę 10 minut przed 
końcem, to zdołam przed wieczor- 
ną projekcją konkursową zobaczyć 
film z Tygodnia Krytyki. Tylko że 
Tydzień jest w Nodze. 


m. 


| 
+ 


W NODZE 


Gdzie? — zapyta zdezorientowa- 
ny Czytelnik. Ano, w najnowszym 
nabytku canneńskiego  hotelar- 
stwa, czyli w pałacu Noga-Hilton, 
zbudowanym przez Japończyków 
w rekordowym tempie na miejscu 
starego Pałacu Festiwalowego, na 
najbardziej prestiżowym odcinku 
Croisette, między Majestikiem i 
Carltonem. Noga jest śnieżnobiała 
i kryje w przepastnych podzie- 
miach wielką salę kinową. 


GIEŁDA RUSZYŁA 


Ruszyła jeszcze przed otwar- 
ciem, gdy tylko znany był zestaw 
filmów konkursowych. Wróży się z 
tytułów, nazwisk aktorów, stresz- 


Luna Park” Pawła Łungina 


czeń w propagandowych broszur- 
kach, a przede wszystkim — stosu- 
jąc drogą amerykańskim sercom 
zasadę precedensu. Jest bowiem 
faktem, że Złote Palmy chadzają 
krótszymi i dłuższymi cyklami. Na 
przykład, w latach 1977 i 78 nagro- 
dzono „We władzy ojca” i „Drzewo 
na saboty"', ewokujące wieczne 
wartości włoskich cnót rustyka- 
Inych. W latach 1979 i 80 nagradza- 
no wielkie widowiska: „Czas Apo- 
kalipsy” Coppoli i „Sobowtór” Ku- 
rosawy. Potem w latach 1986-88 
„Misja”, „Pod słońcem szatana” i 
„Pelle zwycięzca” sygnalizowały 
faworyzowanie widowiskowego a- 
kademizmu, a ostatnio zapanowała 


„Basic Instinct" Paula Verhoevena (Sharon Stone I Michael Douglas) 


moda na młode niezależne kino a- 
merykańskie: „Seks, kłamstwa i 
kasety video", „Dzikość serca”, 
„Barton Fink”. 

Czy cokolwiek w konkursie pa- 
suje do cyklu? 

Oczywiście David Lynch z kino- 
wą wersją „Twin Peaks", na którą 
wszyscy nerwowo czekają. Bez 
przerwy dzwoni w powietrzu klu- 
czowe dziś słowo „kultowy”, któ- 
rym Francuzi usiłują otwierać drzwi 
wszędzie, gdzie rozum nie sięga. 
Jest jednak inny film, zrealizowany 
jak gdyby na receptę. Podstawowe 
ingrediencje są następujące: 
„piekło na ziemi” (w dowolnej iloś- 
ci) zgodnie z pesymistyczną wizją 
świata rozpaczliwie oczekującego 
nadejścia ery Wodnika. Korupcja 
(duża), upadek norm moralnych 
(pełny), rozpad. W obsadzie tłum 
oberwanych naturszczyków, zruj- 
nowane wnętrza, opuszczone ho- 
tele, spustoszone stadiony. Na 
ścieżce dźwiękowej wrzask i kako- 
fonia efektów muzycznych z nieod- 


tącznym rykiem odrzutowego silni- 
ka w chwili, gdy bohater zapala za- 
pałkę. Jeżeli to thriller to przypomi- 
na horror kategorii „gore”; seks 
zaś dziki, prymitywny, „zwierzęcy”. 

Istnieje film, który spełnia 
wszystkie wymagania tej recepty. 
To „Luna Park” Pawła Łungina, ma- 
jący w dodatku ważną zaletę: przy- 
chodzi ze Wschodu, a „Ruskoff” 
jest dziś faworytem Zachodu, 
zwłaszcza Francuzów, przechowu- 
jących portfele akcji pól naftowych 
w Baku i syberyjskich kopalni. Łun- 
gin jako pierwszy chyba reżyser na 
Wschodzie zaadaptował język 
współczesnego kina zachodniego 
do tematu najściślej związanego z 


rosyjską rzeczywistością. Otwiera- 
jąca film scena bitwy skinów i mo- 
tocyklowych „czarnych aniołów” 
mogłaby otwierać jakiegoś „Mad 
Maxa 4". A później, cóż za melanż 
gwałtu, krzyku i „sławianskiego” 
sentymentalizmu. Młodzi  mo- 
skiewscy dziennikarze pienili się z 
oburzenia, wprost krzykiem negu- 
jąc Łunginowską wizję Moskwy 
A.D. 92. I z pewnością bliższe 
prawdy było „Samodzielne życie” 
syberyjskiego „samorodka” Witali- 
ja Kaniewskiego (życie codzienne 
w koncentracyjnym mieście Niko- 
lajewsk nad Amurem), ale tu liczy 
się tylko Łungin. 


KANIBALIZM 


Jeśli jednak Cannes postanowi 
zmienić kierunek, może zawsze za- 
wrócić w stronę literatury i ma 
wówczas idealnego kandydata na 
nagrodę. James Ivory, adaptując 
kolejną powieść E.M. Forstera 
„Howards End” (tak nazywa się 


posiadłość), osiągnął w pierwszej 
Części niemal ideał: oddat obraza- 
mi całą zawartość dzieła literackie- 
go, nie tylko fabułę, lecz i atmosfe- 
rę, psychologię tuzina bohaterów, 
klimat i kulturę materialną późno- 
wiktoriańskiej Anglii. Wprawdzie w 
drugiej połowie wyczuwa się jak 
gdyby obawę, że tak prowadzony 
film nie skończy się nigdy, więc 
Ivory poszedł na skróty, ale mimo 
wszystko jest to wybitne osiągnię- 
cie adaptacyjne, w dodatku doko- 
nane środkami kina, a nie tele- 
wizji. 


Czy jednak rzeczywiście festiwal 
zwróci się w stronę literatury? Mo- 
żna zawsze wykorzystać kino jako 
tworzywo dla filmu. Instynkt kani- 
balistyczny towarzyszył filmowi od 
samych urodzin i inspiracja wątka- 
mi filmowymi dała wiele wybitnych 
utworów. Pomijając otwierający 
festiwal „Nagi instynkt", który jed- 
no z francuskich pism uczciło qui- 
zem: co Verhoeven ukradł Hitch- 
cockowi? — mieliśmy wspaniały 
przykład autotematyzmu w „Gra- 


„Howards End" Jamesa Ivory (Emma Thompson) 


czu” Roberta Altmana, rozgrywają- 
cym się w Hollywood. Dobrodusz- 
ny uśmiech Altmana i szorstki hu- 
mor Whoopie Goldberg współgra- 
ty podczas konferencji prasowej tej 
entuzjastycznie przyjętej satyry na 
środowisko „executives" z branży, 
sportretowanych zjadliwie, bez li- 
tości, ale i z pewnym sentymen- 
tem. Altman pokazał dwoistość 
świata filmu, w którym „dobro” ko- 
jarzy się ze sztuką obrazu, aktora- 
mi, muzyką, zaś „zło” z biznesem 
filmowym, w którym młodzi cynicz- 
ni dyrektorzy od wszystkiego (bo- 
hater jest dyrektorem od mówienia 
„nie”  scenarzystom) produkują 
„policyjne komedio-thrillery gore z 
seksem nie posuniętym do extre- 
mum”. Oni muszą być wszędzie 
gdzie coś się dzieje, bo inaczej do- 
wiedzą się podczas golenia, że 
właśnie wyniesiono im biurko. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 
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Firma ma niewiele ponad rok i 

prowadzona jest przez Tomasza 
Karczewskiego, Witolda Dąbro- 
wsklego i Krzysztofa Dumieńskie- 
go. 
Kledy zaczynali było ich czworo. 
Urzędowali w jednym pokoju, który 
zresztą wydawał im się za duży. Po 
roku „Best” zatrudnia 18 osób, zaj- 
muje pół parteru w budynku spół- 
dzielni mieszkaniowej przy Twardej 
16a, a szefowie ciągle myślą, jak by 
tu jeszcze zaadaptować korytarz. 

Kiedy podpisywali pierwszy kon- 
trakt na zakup filmów, nie wiedzieli 
o video-przemyśle prawie nic. Dzi- 
siaj wypuszczają po 12-14 tytułów 
miesięcznie, dostali wyróżnienie za 
znakomitą jakość kaset na katowi- 
ckim Videokonie, współpracują z 
wieloma hurtowniami, reklamują 
się w całej branżowej prasie. Stali 
się profesjonalistami. 

© Dlaczego panowie - specja- 
liści od handlu elektroniką - zajęli 
się dystrybucją kaset video? 

- Jeden z nas prowadził dużą 
wypożyczalnię kaset na Pradze. 
Mieliśmy więc pewne wyobrażenie 
o gustach publiczności i stanie na- 
szego rynku video. A jeszcze pół- 
tora roku temu królowały na nim 
tylko trzy firmy. Pomyśleliśmy więc, 
że jest na tym rynku miejsce na 
konkurencję. 

© Jakie zatożenie zrobiliście na 
początku? 

— Już nazwa firmy „BEST” wiele 
wyjaśnia. Chcieliśmy być najlepsi. 
Postawiliśmy na najwyższą jakość 
techniczną. | mogę powiedzieć, że 
odnieśliśmy sukces. Dźwięk nagry- 
wamy wyłącznie techniką hi-fi, ko- 
rzystamy z holenderskiej kopierni - 
jednej z największych i najbardziej 
nowoczesnych w Europie. Nagry- 
wamy tylko na firmowych kasetach 


Mel Gibson w „The Bounty” ) 


Bas!, nawet pudełka mamy Świet- 
nej jakości. 

© _Aco z repertuarem? 

- Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
na początku nie uda nam się kupić 
nejlepszych filmów. Nie mieliśmy 
jeszcze odpowiednich kontaktów 
ani targowego doświadczenia. Ale 
ten okres mamy już za sobą. | mo- 
żemy swobodniej kształtować nasz 
repertuar. 


© Jakie filmy są teraz w zasię- 
gu państwa zainteresowań? 

- Oczywiście to wszystko, co 
jest poszukiwane na rynku. Dobre 
filmy akcji, bo bez nich nie można 
marzyć o sukcesie, dobre dramaty | 
dobre komedie. Zwracamy uwagę 
na obsadę, np. teraz mamy widzom 
do zaoferowania filmy z Genem 
Hackmanem („Decydująca run- 
da"), z Alem Pacino („Rewolucja”) 
i z wieloma innymi gwiazdami. A 
czasem zdarzają się prawdziwe 
perły dla koneserów, jak „Misja” 
Rolanda Joffó z Robertem De Niro 
czy zdobywca trzech Oscarów - 
„Pokój z widokiem" oraz „Bounty” 
z Melem Gibsonem I Anthony Hop- 
kinsem, zdobywcą tegorocznego 
Oscara. 

© Ostatnio mówi się, że widzo- 
wie coraz częściej sięgają po tytuły 
wartościowe, nie mieszczące się w 
gatunku fu-bu-du. 

— Chyba rzeczywiście tak jest. I 
dla tych widzów kupiliśmy ostatnio. 
klika filmów francuskich, m. in. bar- 
dzo ciekawe tytuły z Sophie Mar- 
c 1 z Alainem Delonem. 

© Jakie jeszcze mają panowie 
w zanadrzu niespodzianki? 

- Mamy zakupione prawa do 
pónad 100 tytułów. Są wśród nich 
takie przeboje jak „Blue Vel- 
druga część „Dzikiej Orchi- 


Alla Rome 


, PECMM -1987 


del”, „Absolute — Beginners", 
„Shadow of the Wolf". 

© Czy prawdą jest, że zaczyna- 
Ją się panowie zajmować również 
dystrybucją filmów w kinach? 

- To jest po prostu konieczne. 
Chcemy kupować filmy najnowsze, 
zdarza się, że zapewniamy sobie 
prawa do tytułów już podczas 
przedsprzedaży. Tak np. kupiliśmy 
licencje „Dzikiej Orchidel II" czy 
„Kiekboxera 3". A wtedy producen- 
ci stawiają twarde warunki: żądają, 
by ich filmy najpierw trafiły do kin, a 
potem dopiero na kasety. 

© Jak po roku oceniają pano- 
wie sytuację firmy na rynku? 

- Wypuściliśmy ponad 80 fil- 
mów, teraz wprowadzamy po kilka- 
naście tytułów miesięcznie. Myślę, 
że największym naszym sukcesem 
jest to, że widzowie wiedzą, iż ka- 
sety z „Best Film" gwarantują naj- 
wyższą jakość. No i chyba potrafili- 
śmy nawiązać doskonałe kontakty 
z hurtowniami | wypożyczalniami. 
Np. wymieniamy. wypożyczalniom 
kasety zniszczone przez klientów, 
idziemy na pewne kompromisy w 
sprawach terminów płatności. 


S8JĄ KUSI 


Szefowie Best Filmu: Witold Dąbrowski, Krzyszto! Dumieński, Tomasz Karczewski. 


© Co najbardziej utrudnia pa- 
nom prowadzenie firmy? 

— Niestabilność rynku, brak dłu- 
golalowej polityki. Przy tak szybko 
zmieniających się cłach, podat- 
kach | kursie dolara kupowanie 
dobrych, drogich tytułów staje się 
przedsięwzięciem karkołomnym. A 
bez nich „Best Film" nie byłby tym, 
czym chce być. 

© Co się panom marzy na 
przyszłość? 

- Oczywiście ta stabliność, o ja- 
kiej wspominaliśmy, oraz mądra 
polityka antypiracka, usankcjono- 
wana prawem. No i jeszcze jakieś 
porozumienie między dystrybutora- 
mi, żeby na targach przestano się 
śmiać, że przyjeżdżają Polacy z 
walizkami pieniędzy i sami między 
sobą podbijają ceny. A dla naszej 
firmy chcielibyśmy trochę szczęś- 
CH 

© Ina koniec: jak najkrócej za- 
reklamowaliby panowie swoją fir- 
mę czytelnikom „Filmu”'? 

- Myślę, że sama nazwa jest 
dość wymowna. „Best Film" to naj- 
lepsze filmy na kasetach najlepszej 
jakości. 


SUTHERLANO 


MARIA MALATYŃSKA: Zasiedliśmy do 
rozmowy, a to powinno być przekaza- 
nie pałeczki... 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI: Ale przeka- 
zanie pałeczki zapowiada kontynuację 
programu, a ja podejrzewdm, że zrobisz 
zupełnie inny festiwal. 


MM: Nic podobnego, wszak wchodzę 
w podobny układ: ty w zeszłym roku, a 
ja w tym - znaleźliśmy się pod „euro- 
pejskim sztandarem”. Ty zapropono- 
wałeś syntetyczną, polsko-europejską 
imprezę towarzyszącą obradom KBWE, 
ja wpisana jestem w ramy Miesiąca 
Kultury Europejskiej. Mamy więc po- 
dobny wspólny mianownik. Tylko że 
świat wokół tak się zmienił, iż festiwal 
może wyglądać inaczej 

AK: Tak, od ubiegłego roku zmiany są 
dramatyczne. Kiedy ja zaczynałem, les- 
tiwal krakowski odbywał się pod bar- 
dzo ogólnym, ale szlachetnie brzmią- 
cym hasłem „Nasz wiek XX". Przed ro- 
kiem zmieniliśmy je na trochę bardziej 
konkretne i nie mniej szlachetne „Euro- 
pa, nasz wspólny dom”. Ale dziś chyba 
brzmiałoby to cokolwiek ironicznie? 
Rozpadły się ZSRR i Jugosławia, nagle 
masz do czynienia z wieloma kinemato- 


warto powrócić do klasyki. 


Pieniądze znalazty się! Komitet Kinematografii przyznat dotację i 
krakowski festiwal filmów krótkometrażowych — jedyna w tej chwili 
impreza tego rodzaju w krajach postkomunistycznych — odbędzie 
się po raz 29. Z Marią Malatyńską, nowym dyrektorem programo- 
wym, rozmawia Andrzej Kotodyński, który do ubiegłego roku peł- 


nił trzykrotnie tę funkcję. 


wcześniej — od kryzysu spowodowane- 
go odrzuceniem krótkiego filmu przez 
kina, od czego nie ma odwrolu. 


MM: Między rozpadem a budowaniem: 
tak wygląda dziś rzeczywistość, za któ- 
rą próbuje nadążyć dokument. Dlatego 
proponujemy formułę festiwalu obudo- 
wanego różnymi przeglądami, impreza- 
mi, rodzaj kalejdoskopu, żeby w ten 
sposób oddać coś z tego rozczłonko- 
wania, które jest charakterystyczne dla 
naszego fin de sićcie'u. Nie wiem, czy 
wyjdzie z tego cały „rozpad żywiołu”. 
Ale coś się rysuje już z tych filmów, któ- 
re nadeszły z zagranicy, z naszej pro- 
dukcji. Na przykład zadziwiająco dużo 
jest filmów dotyczących spraw kultu- 


ry. 
1 AK: Cóż za zmiana! Myśmy zarzuceni 


będzie pokazać także zmiany samych 
technik przekazu. Ale na to trzeba zmie- 
nić formułę festiwalu. Dziś jest na to za 
mało czasu i pieniędzy. Dochowuję 
więc tradycji: w Krakowie najważniejszy 
był zawsze dokument. 

AK: No, zdarzało się, że Złotego Smoka 
zdobywał film animowany..: 

MM: Oczywiście, pamiętasz jak w 1970. 
roku Wajda podnosił w górę maleńki 
krążek taśmy z półminutowym japoń- 
skim filmem rysunkowym... Ale to było 
trochę na zasadzie żartu, odwrócenia 
uwagi od tych przegadanych i skrze- 
czących filmów ze świata. A jednak na- 
sze pokolenie jest przekonane, że tylko 
z dokumentu można się pewnych rze- 
czy nauczyć, zobaczyć, zrozumieć... Po- 
myśl, jak naiwnie brzmi w tej chwili kla- 


„Muzykanci” Kazimierza K 


z ZSRR, bo tam się najwięcej działo. 
A jak z perspektywy hasła „Europa '92" 
widzisz nowe filmy polskie? 

MM: Obejrzałam chyba całą produkcję i 
muszę. powiedzieć, że znalazłam bar- 
dzo mało filmów dotyczących przemian, 
zachodzących dziś w kraju. Okazuje 
się, że jeszcze nie uporaliśmy się z roz- 
maitymi białymi plamami w historii — 
sprawą Sybiraków, akowców... Doku- 
menty stricte współczesne dotyczą 
przemian w jakimś najogólniejszym 
sensie obyczajowym — „ruskich tar- 
gów" na ulicy, natłoku niekoniecznie 
chcianych gości. 

AK: Rozumiem więc, że konkurs pod- 
porządkowany zostanie dokumento- 
wi 


i 
MM: Rzeczywiście, tak dookoła niego 
krążymy, ale zdecydowaliśmy się — po 
raz pierwszy na festiwalu krakowskim — 
na dwa równoległe konkursy. Grand 
Prix zostanie przyznana i w kategorii 
dokumentu i w animacji, będą dwa ciągi 
nagród. Jest pomysł, żeby w roku 
przyszłym położyć specjalny nacisk na 
jeden z tych gatunków albo na prze- 
mian robić w jednym roku festiwal ani- 
macji oraz lorm eksperymentalnych, w 
drugim dokumentu. Nie wiem jednak 


basza 


EUROPA 92 W KRAKOWIE 


grafiami, z którymi już z przyczyn czysto 
technicznych trudno nawiązać kontakty, 
nie wiem czy istnieje jeszcze produkcja 
w Bułgarii, na Węgrzech, czy kręcą kró- 
tkie filmy w Czechach i Słowacji, nie 
mogę ci sprzedać pomysłu na retro- 
spektywę egzotycznego dokumentu A- 
zerbejdżanu (po moim przeglądzie or- 
miańskim), bo to niewykonalne. 


MM: Teraz należałoby powiedzieć: „Eu- 
ropa, nasz dom wciąż nie scalony”, 
albo jeszcze jakoś ostrzej. Dlatego zo- 
staliśmy po prostu przy „Europa '92". 
Myślę, że w tym haśle, prawie sporto- 
wym, widać aktualność i doraźność. 
Temu w moim przekonaniu służy festi- 
wal: powinien uchwycić coś dopiero 
stającego się, co za kilka miesięcy 
może już okazać się nieaktualne. Powi- 
nien pokazać zmianę funkcji filmu krót- 
kiego. To się przecież dokonuje... 


AK: Teraz szybciej niż kiedykolwiek, ale 
w gruncie rzeczy zaczęło się już dużo 


byli przed rokiem filmami o Murze Ber- 
lińskim! 

MM: A ja mam kulturę i to jest chyba 
także jakiś symptom. Być może w chwi- 
li, gdy zanikają wartości, gdy rozpada 
się pojęcie państwa, prawa, bezpie- 
czeństwa, ratunkiem staje się poszuki- 
wanie wartości w sferze kultury. W sy- 
luacji jaka istnieje, przynajmniej w na- 
szym rejonie politycznym, gdzie kultura 
spychana jest na jedno z ostatnich 
miejsc, podobne filmy świadczą o two- 
rzeniu się czegoś takiego jak ekologia 
kultury... Ratować kulturę dia samej kul- 
tury. 

AK: Może nie jest jednak aż tak źle, bo 
już samo istnienie festiwalu jest manife- 
stacją kulturalną. Rozumiem, że nie 
zmieniasz formuły, która pozwalała na 
pokazanie całej różnorodności filmu u- 
mownie zwanego „krótkim”, jego ga- 
tunków i technik... 

MM: Ta przejrzystość gatunkowa wy- 
rażnie się zaciera. W przyszłości trzeba 


syczna formuła Bazina o świecie obna- 
żonym przez film. Ledwie uformowany 
naskórek historii zamienia się na na- 
szych oczach w taśmę filmową... Nie- 
prawda! W tej chwili świat się nie tyle 
obnaża, co jest już nagi, a my tej nagoś- 
ci nawet nie zauważamy. Dokument nie 
jest dziś potrzebny po to by informo- 
wać, informacji dostarcza telewizja. Te- 
raz dokument musi być czymś innym. 

AK: Tylko czym? Mam w pamięci co- 
roczny zalew inscenizowanych obraz- 
ków, pretensjonalnych historyjek, mier- 
noty. Dokument klasycznego typu, a 
więc taki, który usiłuje dać Świadectwo, 
stworzyć głębszą wizję otaczającego 
nas świata przebijał się jeszcze — para- 
doksalnie — w krajach, w których trwat 
anachroniczny system produkcji nie 
podporządkowanej rynkowi i równo- 
cześnie zachodziły tam istotne prze- 
miany w życiu politycznym i społecz- 
nym. Przez lrzy kolejne lata w Krakowie 
najważniejsze nagrody zdobywały filmy 


czy tak powinno być. Uważam, że doku- 
ment określa charakter festiwalu i nada- 
je mu ciężar gatunkowy. Dlatego szu- 
kam także innych punktów odniesienia 
— chcę wrócić do starszych filmów. Nie 
chodzi tylko o ciekawostki takie, jak 
pierwsze taśmy o Krakowie, ale o kla- 
syczne już filmy, charakterystyczne dla 
pewnych okresów, które kiedyś były 
olśnieniem a potem ich czas prze- 
szedł. 

AK: Czy to znaczy, że chcesz przypom- 
nieć_ formułę autorską? Zniszczyła ją 
przecież rzeczywistość i w pewnym 
momencie o znaczeniu filmu zaczął de- 
cydować temat, a nie sposób indywi- 
dualnego ujęcia. Ja działałem w okresie 
pozornie bez autorów. Dawno już nie 
było w Krakowie sporów takich, jakie 
kiedyś wywołały „gadające głowy”. 
MM: Ciągle mam nadzieję, że może 
jeszcze powrócą. Oczywiście — spory o 
dokument, niekoniecznie zaś „gadają- 
ce głowy.” 
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mage. To zgrabne słówko czyta 

się u nas na dwa sposoby. Albo z 

angielska, co mniej więcej brzmi 

„ymydź”, albo z francuska, coś w 
rodzaju „imaż”. Tak czy owak znaczy 
ono więcej niż „obraz” i „wygląd”. Zna- 
czy także „styl”, znaczy także „kaltan”, 
w którym pokazujesz się innym, i z któ- 
rego nie wolno ci wyskoczyć. 


Zdawać by się mogło, że odpowiedni 
image to ból głowy dla aktorów, gwiazd 
telewizji i estrady oraz dla polityków, że 
tylko oni dbać muszą o to, by gawiedź 
zawsze oglądała ich tak, jak to sobie 
wymyślili. Że tylko dla nich wypadnięcie 
z roli może być grożne. 


Nieprawda. Swój image starannie 
buduje każdy z nas 


Znajomy wiezie mnie samochodem. 
Jedzie szybko, wszystkie skrzyżowania 
przejeżdża na czerwonym świetle. — Za- 
wsze lak ze szwagrem jedziemy — wy- 
znaje zadowolony z siebie. Cóż za a- 
narchista, buntownik, szaleniec, myślę 
sobie. Nagle, na kolejnym skrzyżowa- 
niu jest zielone światło. Znajomy hamu- 
je gwałtownie, samochód jak wryty sta- 
je przed skrzyżowaniem. - Dlaczego? — 
pytam. — Bo szwagier może nadjeżdżać 
z boku — wyjaśnia „anarchista”, Więc 
niezupełnie szaleniec, anarchista tylko 
częściowy, bo reguły anarchizmu też 
nie lubią być łamane. 


Popatrzcie jak pięknie wystylizował 
się (albo wystylizowali go) Mickey 
Rourke, rzekomo jeden z najbardziej 
niestornych i zbuntowanych gwiazdo- 
rów Hollywood, a tak naprawdę jeden z 
największych spryciarzy, najstaranniej i 
najkonsekwentniej budujący swój ima- 
ge łapserdaka, abnegala i buntownika. 
Mickey dobrze wie, że pryncypialne od- 
rzucenie jednego systemu reguł powo- 
duje popadnięcie w inny system, nie- 
wiele mniej, a bywa, że nawet bardziej 
rygorystyczny. Wie, że porządny bun- 
townik nosi bardzo starannie opraco- 
wany mundur buntownika, który na od- 
ległość poinformuje gawiedź z kim ma 
mianowicie do czynienia. Mickey Rour- 
ke zawsze pokazuje się w stroju bardzo 
starannie niedbałym i zachowuje się 
bardzo konsekwentnie niekonwencjo- 
nalnie, Siada pod ścianą, patrzy gdzieś 
w przestrzeń, ponad głowami rozmów- 
ców, a jeśli już obdaruje ich spojrze- 
niem, to na pewno z lekko kpiącym uś- 
miechem. Uśmiechem, który sugeruje, 
że Mickey jest duchem nieobecny, że 
jest ponad gwar codzienności. Mickey 
piekielnie uważa, by nie powiedzieć ni- 
czego banalnego, w każdym zdaniu i 
każdym słowie jest niezmiennie zaska- 
kujący i olśniewająco niebanalny. Tak 
to sobie wymyślił, taki zbudował image, 
który doskonale pracuje na jego pozy- 
cję w filmowym świecie 


Wielkie hollywoodzkie gwiazdy przy- 
najmniej przed sobą nie muszą uda- 
wać, że nie zależy im na własnym ima- 
ge'u. Kiedy Rita Hayworih pozwoliła 
wyrwać sobie osiem zdrowych zębów 
trzonowych, żeby poprawić owal twa- 
rzy, palrzono na nią z uznaniem i ze 
zgrozą zarazem, że tak bardzo pazerna 
jest na sukces, jak bardzo ingeruje w 
Naturę. Dziś dwie trzecie gwiazd 
przeszło co najmniej jedną operację 
plastyczną, a są specjaliści, którzy mają 
za sobą kilkadziesiąt „korekt”. Michaela 
Jacksona od dawna rodzona matka po- 
znaje tylko po głosie, a Cher wymienia 
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sobie pierś albo ucho mniej więcej co 
miesiąc. Oczywiście główną przyczyną 
jest chęć wymigania się od starości, 
chęć dodania sobie urody i seksualne- 
go powabu, ale sporo jest w tym także 
chęci stworzenia „nowego” siebie, bar- 
dziej interesującego jako artysta, czło- 
wiek, bardziej tajemniczego i bogatsze- 
go wewnętrznie. Chirurgia plastyczna 
to technologicznie najbardziej zaawan. 
sowany, ale w istocie przecież najbar- 
dziej prymitywny sposób tworzenia 
swego image'u. Sporo wysiłku i pomy- 
słowości kosztuje także konsekwencja 
w wymyślonym ubiorze i makijażu 
Spójrzcie kilka stron dalej, Kim Basin- 
ger obcięła włosy. Od razu coś straciła, 
prawda panowie? Choć pewnie dla 
wielu — coś zyskała. Najtrudniejsze jed- 
nak i najciekawsze są wszelkie kreacje 
psychologiczne. 


Dla egocentryków zawód aktora jest 
zbawieniem. Egocentryk skupia się na 
sobie, bo lubi, aktor skupia się na so- 
bie, bo musi, bo taka jest technika jego 
pracy. Jeśli jedno nakłada się na drugie 
— otrzymujemy pełną harmonię psycho- 
logiczną i znakomite efekty zawodowe. 


Madonna, zawsze wulgarna i wyzywaj 


Aktorstwo wielu ludziom uratowało 
zdrowie psychiczne, bo w innych zawo- 
dach męczyliby się i spalali psychicz- 
nie, nie mogąc dostatecznej ilości cza- 
su i wysiłku poświęcić kreowaniu sie- 
bie, swojego image'u. Po wtóre zawód 
aktora bardzo pomaga w wykreowaniu 
image 'u także ze względu na możliwość 
wyboru ról. Są oczywiście wielcy akto- 
rzy, którzy chcą i potrafią zagrać krzesło 
albo łyżeczkę do herbaty (Krystyna 
Janda, Robert De Niro), ale wśród wiel- 
kich gwiazd częstsze jest pragnienie, 
by narzucić widowni swój styl, rozko- 
chać ją w swoim image'u, sprawić, by 
zaczęto go naśladować. Jeśli już nie u- 
rodę i ubiór, to choćby sposób bycia, 
typ psychologiczny. Bardzo jednolity i 
konsekwentnie zbudowany jest dziś w 
naszej świadomości obraz Jamesa 


FT mg SS U[ WŁA 


Deana. Niektórzy z nas próbowali go 
naśladować, choćby w części. Trudno 
byłoby nam wyobrazić sobie, że Marlon 
Brando to towarzyski wesotek, że Ro- 
bin Williams jest gruboskórnym smuta- 
sem, że Jack Nicholson to niesympa- 
tyczny sztywniak, a Michelle Pfeiffer 
wrzaskliwa wiedźma. 

A jednak aktorzy czasem uciekają od 
swego image'u, zazwyczaj wtedy, gdy 
zbytnio ogranicza on typ proponowa- 
nych im ról. Najlepszy tego przykład 
mamy na własnym podwórku. Przez 
dziesięć lat Bogusław Linda bardzo 
starannie dobierat scenariusze, role i 
ludzi, z którymi pracował. Tak starannie, 
że niemal wszystkie jego najważniejsze 
filmy trafiły na półkę. Kiedy odkręcono 
śrubę, zaroiło się od świetnych ról Lin- 
dy, ale sam Linda zdaje się nie był tym 


Fot. Alpha 


NT 


zachwycony. Role ułożyły się bowiem w 


"obraz żarliwego bojownika, walczącego 


bohatera, niszczonego fizycznie, lecz 
zawsze triumłującego moralnie. Jedy- 
nie rola terrorysty Gryziaka z „Gorącz- 
ki" zapowiadała „innego” Lindę. Zebra- 
wszy więc laury za okres heroiczny, Lin- 
da ucieka dziś od heroizmu. Woli grać 
ekstrawaganckich bandytów, cynicz- 
nych, zmęczonych policjantów, woli 
kpić z kompleksów i marzeń. Także 
własnych. Zamiast posłannictwa i misji 
społecznej, dziś woli z autoironią bawić 
się samym graniem, udawaniem, szpa- 
nowaniem, stwarzaniem siebie. Może 
to tylko powrót do prawdziwych psy- 
chicznych predyspozycji, ale tak się 
składa, że taka metamorfoza jest jak 
najbardziej po myśli większości wi- 
dzów. Linda co najmniej wyczuwa te 


nastroje, a może je także dzieli. Wie, że 
młoda widownia chromoli bojowników, 
bo bojownicy są już w ministerstwach. 
Dziś potrzebni są kpiarze, jajcarze, cy- 
nicy, świrusy. 


Image może być groźny, może stać 
się więzieniem nie tylko dla aktora. 
Pierwowzór Racheli z „Wesela”, nasto- 
letnia Pepa Singer z Bronowic tak bar- 
dzo zakochała się w swoim obrazie, 
który — z wielką inwencją i nie bardzo 
trzymając się pierwowzoru — opisał 
Wyspiański, że do końca życia już tylko 
naśladowała Rachelę, odgrywała ją jak- 
by wedle wskazówek Wyspiańskiego. 
Sama siebie uwięziła w image'u, nie 
mogąc opuścić tego kaltana, bojąc się, 


Mickey Rourke w mundurze buntownika I abnegata 


(| Tajemnicza i zmystowa: Kim Basinger w „9 I 1/2 tygodni: 


że pod Rachelą nie ma już wcale Pepy 
Singer. 


Inny przykład, przeciwstawny. Kilka 
lat temu w Londynie znałem pewnego 
18-latka, który od 9 do 18 pracował jako 
kelner, elegancki, przylizany i arcy- 
grzeczny. Wieczorem zaś stawiał sobie 
włosy na cukier, zakładał nabijaną 
ćwiekami kurtkę, podkute buty i bunto- 
wał się mniej więcej do północy. Coś 
tam z koleżkami zdemolował, jakiś 
pomnik obsikał, z policjantami się po- 
tarmosił. By rano znów grzecznie sta- 
wić się do kelnerowania. Doskonale 
zresztą radził sobie psychicznie z tą 
schizofrenią, wcale nie przechodził mąk 
doktora Jekylla. Wcale też nie był 
zgorzkniałym cynikiem. Po prostu po- 
trafił sprawnie żonglować swoim ima- 
gem, nie był jego niewolnikiem a od- 
wrotnie — używał go jako kostiumu po- 
zwalającego zaspokajać swoje... no, 
niech będzie — duchowe potrzeby. 


Amerykański socjolog Irvin Goftman 
w wydanej u nas kilka lat temu książce 
„Człowiek w teatrze życia codzienne- 
go” wszystkich nas stawia na tej samej 
scenie, wedle Szekspirowskiego „świat 
jest teatrem”. Wszyscy coś przed kimś 
udajemy. Naszą widownią są inni, na- 
szą widownią jest jeden choćby czło- 
wiek. Kiedy pojawia się obok nas, za- 
chowujemy się już zupełnie inaczej niż 


Fot. G. Gorman/Liaison 


przed chwilą, kiedy byliśmy sami (łatwo 
to sprawdzić). Aktor zawodowy jest w 
tym systemie najbardziej szczery, bo 
przyznaje się do swego udawania. 


Nam natomiast trudno czasem przyz- 
nać się przed sobą samym, że dbamy o 
swój image, że „odgrywamy” przed wi- 
downią jakąś rolę, a raczej — jak twierdzi 
Gotlman — różne role. Odgrywamy więc 
osobno rolę syna, męża, ojca, przyja- 
ciela, kolegi, zwierzchnika, podwładne- 
go, artysty, myśliciela, tajemniczego 
nieznajomego, niezależnego oryginata, 
zbuntowanego samotnika... liczba ról 
jest nieskończona. Wedle potrzeb za- 
wsze trochę „odgrywamy” radość, e- 
nergię, optymizm, entuzjazm, zapraco- 
wanie, zmęczenie, zniechęcenie, de- 
presje — umiejętnie wyostrzając oznaki 
tych stanów, tak, by zostały wyraźnie 
dostrzeżone przez widownię, czyli ludzi, 
których chcemy o nich poinformować. 


Wszystkie te nasze role składają się 
na nasz image, taki jaki sobie — świado- 
mie czy podświadomie — stworzyliśmy. 
| nie ma przed nim ucieczki, nawet ima- 
ge abnegata, który dokładnie olewa 
wszelkie image'e i wszelkie role, jest 
tylko kolejną rolą, która łapie nas w 
swoje kleszcze. Dlatego kino jest psy- 
chicznie  najzdrowszym miejscem 
Światło jest zgaszone, udają inni. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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EJ SŁOWNIK 
KŚ) FILMOWY (116) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


„Pawilon 
scenarzystów 


HOBBY. Pat Hobby dobiega pięćdziesiątki, jest skrachowanym pisarzem, reliktem 
dawnego Hollywoodu. Przez 20 lat był scenarzystą i autorem tekstów reklamowych, 
ale swoje prosperity przeżył za czasów kina niemego. Pat Hobby zna wytwórnie jak 
własną kieszeń i zna reguły obowiązujące w branży. Wie, że panują tam demokra- 
tyczne formy: wszyscy stale przebywają razem, mienią się przyjaciółmi i mówią do 
siebie po imieniu. On rozumie jednak, iż jest to gra pozorów, bo hierarchia - choć 
zmienna — pozostaje nadzwyczaj sztywna i decydują o niej tylko pieniądze i modne 
nazwisko. 


Pat Hobby już wie, że Hollywood to takie miejsce, gdzie „zbyt krótka bywa droga 
od wielkich nadziei do stanu poważnego zagrożenia”. Domyśla się, że producenci 
filmowi byliby ludźmi szczęśliwymi, gdyby mogli egzystować bez scenarzystów. 
Ponieważ nie mogą, więc ci drudzy muszą doznawać nieustannych upokorzeń, 
żeby zarobić na życie. Pat Hobby jest scenarzystą odepchniętym, zgorzkniałym, 
talentem wypalonym i sfrustrowanym. Okresowo bezrobotny, by mieć szansę na 
swoją butelczynę, ima się różnych tricków i sposobów, żeby tylko o sobie przy- 
pomnieć. Wtedy wynurza się z baru naprzeciwko wytwórni i wykorzystuje swoją 
wieloletnią wiedzę 0 ludziach kina i ich wzajemnych stosunkach. Podstawową rolą 
scenarzysty jest trafiać w oczekiwania producentów-półgłówków. To działalność 
mechaniczna, absolutnie jałowa, pozbawiona elementów twórczych. Pomysty do- 
bre są i lak torpedowane, niedobre powiela się, kradnie i plagiuje. Pat Hobby pró- 
buje udawać swojaka. Staje się wtedy pocieszną figurą, ofiarą nieprzewidzianych 
wypadków i komicznych sytuacji. 


Pat Hobby od czasu do czasu, gdy sprzyja mu szczęście, wyleguje się na kozet- 
ce w Pawilonie Scenarzystów. Ma do dyspozycji — co wylicza skrupulatnie — ołówki, 
papier, sekretarkę, spinacze i blok do robienia notatek z konferencji służbowych. 
Przypomina wtedy Faulknera, Aldousa Huxleya, Caldwella, Chandlera, Nathanaela 
Westa i wielu innych, którzy „sprzedawali swą wolność”, oddając się najemnemu 
pisarstwu za ekstrawaganckie wynagrodzenie. Ale najbardziej przypomina swego 
ojca Francisa Scotta Filzgeralda. On to bowiem stworzył Pata dla uciechy czytelni- 
ków miesięcznika „Esquire”. Powstał z tego cykl opowiadań „Przygody Pata Hob- 
by”, który książkową formę przybrał dopiero w roku 1962, a naszym czytelnikom — 
dzięki fascynacji Michała Ronikiera — objawił się w trzydzieści lat później. 


Kiedy latem 1937 roku Fitzgerald przybył do Hollywood, był dla wielu człowie- 
kiem i pisarzem skończonym. Wielka stawa zapadła się gdzieś pod ziemi księ- 
garniach nie mógł dostać swoich książek, nawet „Wielkiego Gatsby'ego". Fitzge- 
rald wizytował już „fabrykę snów” w 1927 i 1931 roku, w związku z projektami 
ekranizacji jego prozy, ale były to krótkie pobyty. Teraz przybity kłopotami finanso- 
wymi, zgnębiony, lekceważony i zapomniany, próbował odnaleźć powodzenie i 
młodość. Chciał się podźwignąć, pracował desperacko. O ile większość sławnych 
pisarzy przybywała do tego „raju” z jasną i niczym nie mąconą ideą zarobku, to 
Fitzgerald — niestety — z wielkimi ambicjami. Chciał zostać pierwszą gwiazdą 
pisarstwa filmowego i jego odnowicielem. Ten brak realizmu przyczynił mu wielu 
strapień. Spotykały go klęski i niepowodzenia. Jedyny scenariusz, który napisał 
samodzielnie — zresztą dotyczył biografii Marii Skłodowskiej-Curie — nie został 
skierowany do produkcji. Mało kto pamięta, że dokonywał kosmetycznych zabie- 
gów przy scenopisie „Przeminęło z wiatrem”. Historycy oceniają, iż jego najlep- 
szym oryginalnym scenariuszem była — osnuta na dawno przeżyłej historii z żoną 
Zeldą — „Niewierność”. Jednakże w dziełku wyreżyserowanym przez Hunta Strom- 
berga (1939) nie pozostało zeń nic, nawet tytuł. 


Fiasko zupełne, ale były i zyski. Zysk duży, to podjęcie pracy nad ambitnym 
zamysłem artystycznym. Z upokorzeń narodził się plan „Ostatniego z wielkich”, 
przerwanej przez śmierć powieści o rekinach przemysłu filmowego. Zysk mniejszy, 
to właśnie ów cykl z Patem Hobby w roli głównej. Ów gogolowski ludzik to przecież 
swoista autokarykatura. Fitzgerald w końcu lat 30. nie był już tryskającym humorem 
człowiekiem, ale przecież nie stracił poczucia ironii. Poprzez postać Pata chciał 
ukazać prawdę o tym, jak zanika „największe marzenie Hollywoodu, marzenie o 
szansie”. Ów proces zaniku intrygował go przecież osobiście. I w tych opowiada- 
niach dostrzec można pazur rasowego prozaika: w zaskakujących pointach, w sce- 
nach przepełnionych podskórnym liryzmem, w zabawnym słownictwie. 


Jedna z humoresek musiała się rozgrywać we wrześniu 1939 roku. Producent 
odzywa się bowiem do bohatera: „Powodzenia Pat. Tak czy owak cieszymy się, że 
nie jesteśmy w Polsce". Fitzgerald miał wtedy przed sobą kilka miesięcy życia. 
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ięć Oscarów dla spraw- 

nego, wybijającego się 

ponad przeciętność, ale 

poddanego jednak roz- 
maitym ograniczeniom swojego 
gatunku horroru, to żaden skandal. 
„Ben Hur” byt gorszym filmem, a 
dostał ich aż jedenaście. Sztuka 
nie najlepiej się poddaje regułom 
demokracji, a 4800 jurorów to już 
demokracja w stylu prawdziwie a- 
merykańskim. Nie wspominając o 
mniej demokratycznych metodach, 
zwyczajnych wszelako zawsze, gdy 
stawką są tak duże pieniądze. Pra- 
sa jednak musi z czegoś żyć i robi 
wokół tych Oscarów huk, jakby 
były one najbardziej wiarygodnym 
miernikiem wartości Światowej 
produkcji filmowej. 

Ale pięć Oscarów w połączeniu 
z zachwytem krytyki, w tym również 
dużej części polskiej krytyki filmo- 
wej — to staje się już groźne. Widz 
staje przed tym zjawiskiem zdezo- 
rientowany: a może to istotnie wiel- 
kie dzieło? 

Nie jestem nawet pewien, że film 
Demme'a udaje coś więcej, że 
pragnie przeskoczyć ograniczenia 
własnego gatunku i poszybować w 
krainę Wielkiej Sztuki. Słowem — że 
jest pretensjonalny. Chociaż już ty- 
tuł odwołuje się do dialektyki kata i 
ofiary (to jagnięta, rzecz jasna, nie 
owce) i świadomie stwarza atmo- 
sterę wieloznacznej symboliki wo- 
kół walki sił ciemnych i jasnych, 
dobra i zła. 

To właśnie budziło największe 
zainteresowanie: eksploracja zła 
drzemiącego w człowieku. Aryman 
i Ormuzd, Freud, Adler i wszyscy 
święci psychoanalizy. Prawdziwa 
uczta dla miłośników heurystyki w 
stylu Bachelarda: każdy szczegół 
może coś znaczyć, wszystko koja- 
rzy się ze wszystkim i niczego nie 
trzeba udowadniać. 

Nie wiem czemu, ale jakoś mi 
nie wystarcza określenie, że auto- 
rzy filmu pasują się z problemem 
zła tkwiącego w człowieku. Chciał- 
bym nietaktownie zapytać jak to zło 
jest rozumiane i co z takiego rozu- 
mienia wynika. Rozumiem zachwyt 
Zygmunta Kałużyńskiego, że bę- 
dąc starym bywalcem po raz pier- 


Pięć 
Oscarów 
to 

żaden 


skandal... 


dla amerykańskiej kultury maso- 
wej, więcej — stanowi dość typowy 
produkt tej kultury i zanim się włą- 
Czy wyższe rejestry interpretacyjne 
należałoby rzecz wyjaśnić na tym 
stosunkowo prostym poziomie. 
Nie chciałbym sprawiać wrażenia, 
że zmierzam do jakiejś dyskwalifi- 
kacji filmu Demme'a, bogatego 
skądinąd w wiele interesujących 
sensów. Zasadniczy dla filmu pro- 
blem zła został jednak przedsta- 
wiony w znamiennie uproszczony 
sposób. 

Pierwsze ograniczenie: zło ma 
tutaj wymiar wyłącznie indywidual- 
ny, jest umiejscowione w jednost- 
kowej psychice czy może raczej 
duszy. Przybiera postać w pewnym 
sensie rzeczową, namacalną ni- 
czym garb lub ohydna brodawka. 
jeśli ktoś jest zarażony złem, to 
znaczy, że dotknęła go ciężka cho- 
roba niszcząca zdrowe tkanki jego 
organizmu. Stopień rozwoju tej 
choroby można niemalże zmie- 
rzyć. 

Jednostkowy, psychologiczny 
charakter tego zła wynikać może z 
przyjętej perspektywy spojrzenia: 
ograniczeniem i uproszczeniem 
staje się ona dopiero wtedy, gdy 
pretenduje do wyłączności, gdy 
staje się jeśli nie jedynym to przy- 
najmniej wystarczającym punktem 
widzenia, który wyjaśnia fenomen 
zła i jego ekspansywności w ludz- 
kim świecie. Taką właśnie opcję 
sugeruje tak wyrazista i namacalna 
obecność zła w jednostkowej psy- 
chice. Ostatecznym spełnieniem 
zaś jest skrajna demonizacja 
zbrodniarza. 


NIE BĘDĘ 


wszy zobaczył w kinie scenę, po- 
dobną tej, w której „kryminalista (...) 
chlapie jej (Jodie Foster) w twarz 
płynem mężczyzny, pobranym na 
samym sobie”, choć, jako stary by- 
walec, nie wiem czy jeszcze bar- 
dziej nie podziwiać wykwintnej sty- 
listyki tego zdania, które, nie wie- 
dzieć czemu, gwałtownie mi przy- 
pomina reklamę aparatów do gole- 
nia firmy Gillette. Ale żeby zaraz 
podziwiać wyrafinowany  mani- 
cheizm tego produktu masowego 
użytku, w równym stopniu maso- 
wego, co znakomite żyletki?! 
Przyjęty'w tym filmie sposób ro- 
zumienia zta jest charakterystyczny 


Psycholog-kanibal, kreowany 
przez Anthony Hopkinsa jest 
czymś w rodzaju modelu idealnego 
zbrodniarza, jednostkowym wciele- 
niem wszystkiego, co w ludzkiej 
psychice ciemne, złe, demoniczne. 
Poznanie mechanizmów rządzą- 
cych jego psychiką pozwolić ma 
na identyfikację i ujęcie innego ta- 
jemniczego złoczyńcy, który w ska- 
li czynionego zła równać się może 
niedoścignionemu — zdawałoby 
się — mistrzowi. Zło ma więc w isto- 
cie charakter jednorodny, różni się 
przede wszystkim ilościowo, różne 
pola, na których się przejawia, * 
mają drugorzędne znaczenie. 


Jodie Foster 


Spotkałem się ze stwierdzeniem, 
że „eksploracja zła” w „Milczeniu 
owiec" umożliwia poznanie zła po- 
nad- czy pozaludzkiego, co ma 
szczególne znaczenie w stuleciu 
Oświęcimia i Gułagu. Trudno o 
bardziej dyskusyjną opinię. Być 
może zło w filmie Demme'a ma 
swoją pozaziemską przyczynę — je- 
Śli przyjąć na serio istnienie demo- 
nów, które opętały bohaterów fil- 
mu. Ale Oświęcim i Gułag to dzieło 
ludzi, a nie demonów. Zło, które zo- 
stało tu zrealizowane jest dokład- 
nym i wieloplanowym przeciwień- 
stwem przedstawionego w filmie 
pomysłu. W filmie jest ono umiejs- 
cowione w jednostce, psycholo- 
giczne, substancjalne, choć posia- 
dające być może swoją pozaziem- 
ską przyczynę — demoniczne. W 
dwudziestowiecznej historii było 
ono ludzkie, ale pozajednostkowe, 
zakorzenione w politycznym syste- 
mie i bardzo zwykłe: jak to określiła 
Hanna Arendt — banalne. 


Amerykanie mieli zawsze — i to 
nie tylko w produktach kultury ma- 
sowej, popularnej — kolosalne kło- 
poty ze zrozumieniem historii 
państw totalitarnych i zdarzeń dzie- 
jących się na tym obszarze, gdy 
zarówno zło (np. Stalin) jak i czyny 
oceniane jako dobre (np. Gorba- 
czow) rozpatrywać musieli ko- 
niecznie jako cechy osobowe, psy- 
chologiczne przywódców, choć w 
istocie mogło to mieć zupełnie dru- 
gorzędne znaczenie. W „Maratoń- 
czyku' Johna Schlesingera hitlero- 
wski zbrodniarz wojenny uwiary- 
godniony zostaje dopiero wtedy, 
gdy okazuje się przy okazji denty- 
stą-sadystą, choć przykład ten 
wskazuje, że nie jest to jedynie a- 
merykański sposób myślenia. Na 
podobnej zasadzie zupełne bzdury 
wypisywał o obozach tak wybitny 
pisarz jak William Styron; filmowa 
wersja „Wyboru Zofii” powtarzała 
już tylko błędy literackiego orygi- 
nału. Szlachetnym wyjątkiem w a- 
merykańskiej filmografii był pod 
tym względem „Lichwiarz” Lume- 
ta. 


Demoniczne zło wcielone w 
zbrodnicze indywiduum okazuje 


Przede wszystkim jednak zło zo- 
staje zauważone, nazwane, okreś- 
lone, gdy występuje w postaci eks- 
tremalnej, gdy wciela je patologicz- 
na jednostka. Daje to szansę sen- 
sacyjnej, godnej horroru akcji, 
krew i rozmaite inne płyny sikają na 
wszystkie strony budząc z drzemki 
Zygmunta Kałużyńskiego, ale zara- 
zem uspokajając widzów. Bo zło 
jest w innych, nigdy we mnie, nale- 
ży jakby do innego świata; normal- 
nych obywateli, a któż nie uważa 
się za normalnego, dotyczy o tyle, 
o ile stać się mogą jego ofiarami. 
Ale nad tym czuwa policja, służby 
specjalne, cały, jakże rozbudowa- 


ny, aparat państwowy. Jeśli nawet 
okaże się on, jak zwykle w filmach, 
nieruchawy i obezwładniony biuro- 
kracją, to tylko po to, aby umożliwić 
dzielnej Jodie Foster wykazanie 
wszystkich zalet ciała i ducha. 
Może to trochę niesprawiedliwe 
w stosunku do „Milczenia owiec”. 
Nawet Jodie Foster nie jest tu w 
pełni wolna od wszelkich podej- 
rzeń. Sfery mroku i światła, skądi- 
nąd jaskrawo od siebie oddzielo- 
ne, zdają się niekiedy migotać, a 
kompetencje psychologów, którzy 
najchętniej straszą wszystkich do- 
mem wariatów, nie są bynajmniej 
niczym podważone. Życie psy- 


chiczne, nawet najbardziej pozy- 
tywnej postaci, a jest nią, oczywiś- 
cie, dzielna policjantka, sprawia 
wrażenie wrzącego kotła: chwila 
nieuwagi, a wybuchnie. Głównym 
producentem pary jest, oczywiście, 
seks — i to raczej ten nieświadomy, 
nierozpoznany przez właściciela. 
Ale to tylko sfera zagrożenia. Zło — 
godne swego imienia — zaczyna 
się dopiero od manifestacji nader 
spektakularnych, od fajerwerków 
zbrodni. Cała strefa szara, pośred- 
nia — prowadząca ku złym czynom 
choć niekoniecznie ze złej woli, w 
złej intencji popełnianych — tutaj 
nie istnieje i istnieć nie może. 


się w „Milczeniu owiec”, najzupeł- 
niej paradoksalnie, zaprzeczeniem 
obiektywnego istnienia zła, nega- 
cją grzechu pierworodnego. Bo 
przecież to tylko nieszczęście, brak 
miłości, niekorzystny układ zda- 
rzeń jednostkowych biograłii spra- 
wił, że niedoszłe anioły zadziwiają 
bestialstwem. Gdybyż tylko dzielna 
Jodie mogła się wcześniej nimi za- 
jąć... Bezgrzeszny świat kultury ma- 
sowej bierze w swoją opiekę wsze- 
lakie istnienie tej ziemi. 


ANDRZEJ 
WERNER 
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Switch 


ŚWITCH. R i $: BLAKE EDWARDS. Z: Dick 
Bush. M: Henry Mancini. Scenogr.: Rodger 
Maus. W: Ellen Barkin (Amanda Brooks), 
Jimmy Smits (Walter Stone), JoBeth Wiliams 
(Margo Brolman), Lorraine Bracco (Sheila 
Faxton), Lyselte Anthony (Liz) i inni. P: Tony 
Adams, Odyssey-Regency /HBO. We współ- 
pracy z Cinema Plus, LP. A Beco Produciion. 
USA, 1981. 103 min. Helios Łódź 
Recenzja obok. 


Król kickboxerów 


THE KING OF THE KICKBOXERS. R. LUCAS 
LOWE. S$: Keith W. Strandberg. Z: Viking 
Chiu. M: Richard Yuen. Scenogr.: John Ting. 
W: Loren Avedon (Jake Donahue), Billy 
Blanks (Kahn), Richard Jaeckel, Don Stroud i 
inni, P: Keilh W. Strandberg, Seasonal Film 
Corp. USA, 1990. 92 min. Imperial, Warsza- 
wa, 
Recenzja obok. 


Ostatni skaut 


THE LAST BOY SCOUT. R: TONY SCOTT. S 
Shane Black. Z: Ward Russell. M: Michael 
Kamen. Scenogr.: Brian Morris, W: Bruce 
Willis (Joe Hallenbeck), Damon Wayans 
(Jimmy Dix), Chelsea Field (Sarah Halien- 
beck), Noble Willingham (Sheldon Marcone), 
Taylor Negron (Milo) i inni. P: Joel Silver, Mi- 
chael Levy, Silver Pictures, Warner Bros. 
USA. 1991. 105 min. ITI. Premiera 22 maja 

Kalifornijski gangster rządzi rozgrywka- 
ml amerykańskiego futbolu — | opłaca 
miejscowego polityka. Tancerka z nocnego 
klubu wpada na trop atery, próbuje szanta- 
żować obydwu panów - I zostaje zamordo- 

Prywatny detektyw rozpoczyna 
two. 


Chichot 
z tamtej strony 


usiał wmieszać się diabeł, żeby 
M Steven Brooks zbył łatwo nie trafił 

do raju. Niepoprawny uwodziciel 
traktujący kobiety tylko użytkowo i dlatego 
znienawidzony przez ofiary swych żądz, zo- 
stał podstępnie zamordowany. W Czyśćcu 
otrzymał jednak szansę: jeśli znajdzie przy- 
najmniej jedną, która mówiłaby o nim dobrze, 
wszystko zostanie mu wybaczone. Tyle że po 
interwencji diabła - poszukiwania prowadzić 
musi przemieniony w kobietę. Był przystoj- 
niakiem, teraz jest więc bardzo seksy blon- 
dynką. 

Fabuła tego rodzaju zapowiada raczej wul- 
garną farsę: chłop jako baba, podrywany. 
przez wszystkich, bo do kompletu nie może 
zabraknąć lesbijki, w końcu uwiedziony przez 
najlepszego kumpla. Ale co w tym osobli- 
wym filmie uderza przede wszystkim, to ele. 
gancja. Wulgarność gdzieś znika za osłoną 
sardonicznego dowoipu. Najbardziej wątpli- 
we sytuacje są jakby oddalone i obserwowa- 
ne z chłodnym rozbawieniem. Zmysłowa El- 
len Barkin gra kogoś, kto nie godzi się ze 
swą fizycznością: przeszkadza jej ciało i dłu- 
gie włosy, nie potrafi chodzić we włoskich 
szpilkach, klnie jak szewc i wali prostym sier- 
powym. Nieunikniona farsowość wynikająca 
ztakiej przebieranki także wreszcie się zacie- 
ra, gdy mężczyzna tkwiący w kobiecie zaczy- 
na odkrywać tajemniczą radość stanu błogo- 
sławionego. Brzmi to co najmniej ryzykownie, 
jednak na ekranie podane zostaje wprost, 
bez żadnych osłonek, z pewnością siebie, 
której widz może się tylko pokornie poddać. 
Decyduje profesjonalizm roboty, ale i coś 
więcej. „Świtch” jest filmem artysty starego, 
który nie boi się już żadnego ryzyka. Rzecz 
przypomina późne filmy Buńuela i prozę Gra- 
hama Greene'a. Blake Edwards ma wpraw- 
dzie 70 lat, nie jest więc jeszcze rekordzistą, 
ale najwyraźniej po okresie twórczej inercji 
złapał ten drugi oddech, który pozwala na 
beznamiętną i wyzbyłą jakiejkolwiek prudenii 
konfrontację z własnymi demonami. Zawsze. 


Nadzieja w ptaku 


nie: dystrybucyjna firma Helios 

odważnie chce przełamać impas 
i wprowadza amerykańską komedię 
„Świlch” z 11-minutowym dodatkiem 
zatytułowanym „dim.” Niewątpliwie film 
Marka Skrobeckiego zasługuje na uwa- 
9ę jako przykład pracowitej animacji la- 
lek wielkości dorosłego człowieka. Dwa 


F ilm animowany na dużym ekra- 
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manekiny — mężczyzna i kobieta — po- 
ruszają się mechanicznie w przełado- 
wanym rzeczami wnętrzu. To metafora 
naszej egzystencji. Kiedy w oknie poja- 
wia się żywy ptak, martwe twarze mane- 
kinów rozjaśnia uśmiech. Pewnego 
dnia ptak nie powraca, a wówczas ekra- 
nowy świat ogarnia martwota. 
Skrobecki odnawia charakterystycz- 


Ellen Barkin 


przecież fascynował go erotyzm ujawniający 
się w bujności ciała, czemu najpełniejszy wy- 
raz dał w filmie „10”; ambiwalencja seksual- 
nej definicji jest treścią komedii „Victor-Victo- 
nia”, której bohaterka udaje mężczyznę. Za- 
wsze fascynował go problem cielesności: 
komediowa walka z oporem przedmiotów 
mariwych podważającym tożsamość czło- 
wieka wypełnia cykl „Różowej pantery” z in- 
spektorem Clouseau. Wszystkie te wątki po- 
wracają w filmie o Stevenie przemienionym w 
Amandę i usiłującym odnaleźć się w urbani- 
stycznym porządku amerykańskiej melropo- 
li, w świecie yuppies — perfekcyjnie zorgani- 
zowanym, żarłocznie konsumpcyjnym i bez- 
myślnym. 

W chłodnym mistrzostwie tego filmu widać 
lekceważenie konwencji i reguł gry. Tylko 
stary reżyser mógł się odważyć na ukorono- 
wanie paradoksu deklaracją godną łzawego 
melodramatu, którą Steven-Amanda odma- 
wia przerwania ciąży: „Czuję w sobie drugie 
życie, a kiedy umrę ta część mnie samej bę- 
dzie żyła dalej... to prawdziwy Boży cud”. Ale 
właśnie o to chodzi, o odkrycie prawd naj- 
prostszych. Diabeł może mieć słuszne pre- 
tensje, że w tej grze o duszę nie przestrzega 
się zasady fair playi grzechy Stevena zmazu- 
je ostalecznie instynktowna miłość niemo- 
wlaka — dziewczynki, która nie miała przecież 
czasu na wybór. Od początku było jednak 
wiadomo, że miał w Niebie fory. Ale najważ- 
niejsza sprawa pozostaje otwarta: oto Steven 
nie potrafi po swoich doświadczeniach zde- 
cydować kim chce być - mężczyzną czy ko- 
bielą. Starzec za kamerą zakpił sobie z od- 
wiecznego tematu walki płci. I niczym nie uła- 
twia wyboru, bo nawel Pan Bóg odzywa się w. 
tym filmie głosem męskim i żeńskim. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


SWITCH 
Czołówka obok. 


ną dla tzw. autorskiej animacji z lat 
sześćdziesiątych formę _ filozoficznej 
przypowiastki. Udaje mu się stworzyć 
refleksyjny nastrój, choć odwołanie się 
do „Requiem” Mozarta raczej podkreś- 
la ubogość refleksji, niż jej głębię. Jest 
to jednak realizacja ambitna i w jało- 
wym pejzażu naszego kina zasługuje 
na zauważenie. (ab) 


DIM. 
Reżyseria: Marek Skrobecki. Polska, 
1992. 


rzenie na festiwalu w Cannes i triumi 

na całym niemal świecie, w krajach 
Europy Wschodniej minął prawie bez echa. 
4W Polsce wyświellano go w ramach Kontron- 
tacji 90, a ostanio przemknął wstydliwie 
przez stołeczne ekrany (trwało lo chyba Irzy 
dni) i na tym koniec. Krytycy dostrzegali w 
nim pewien rodzaj zachodniej, zwłaszcza a- 
merykańskiej stylizacji, jednocześnie fascy- 
nując się typowo sowieckim klimatem. 

Antagonizm jest także głównym tematem 
filmu. To historia konfliktu nie do rozwiązania 
między dwoma mężczyznami, których wiele 
łączy, ale i wszystko dzieli; którzy są podobni 
jak nędzne mieszkania w ubogich dzielni- 
cach Moskwy, ale i różni jak jednostki pocho- 
dzące.z. zupełnie odmiennych środowisk. 

Ta dwuznaczność, widoczna niemal w 
każdym ujęciu „Taxi bluesa”, a także w dys- 
kusjach wokół filmu, czyni zeń z pewnością 
dzieło oryginalne, choć niełatwe w interpreta- 
cji. Bo przez — zdawałoby się - stereotypową 
historię, jakby żywcem wyjętą z moskiewskiej 
codzienności, przeziera specyfika świata do- 
brze i boleśnie znanego nam, mieszkańcom 
tej części Europy, za to kompletnie niezrozu- 
miałego, a może nawet niewidocznego dla 
tych, którzy pochodzą ze szczęśliwszych re- 
jonów ziemskiego globu. Taki ktoś napisał 
ponoć, że film Łungina to coś w rodzaju ra- 
dzieckiego „Taksówkarza”. A przecież po- 
dobny wniosek można wyciągnąć jedynie po 
bardzo powierzchownej analizie kolejnych 
obrazów. Owszem, jest nocne życie miasta 
(lu - Moskwy, nie Nowego Jorku), jest ten 
specyficzny smak pogranicza „normalności” 
i jest bohater, kierowca Szłykow — wraz ze 
swymi dziwnymi pasażerami. | w tym mo- 
mencie zdecydowanie kończy się „amery- 
kańskość” „Taxi bluesa”, a zaczyna jego 
przylłaczająca „sowieckość”, niemożliwa do 
zdefiniowania, a przecież natychmiast uch- 
wytna dla wrażliwego widza. 

Właśnie w ludziach widać ją najlepiej. Po- 
dobne do siebie, wyszarzałe, pozbawione ra- 
dości czy nawet ożywienia twarze, siereoty- 
powość zachowań i dążeń, nastawionych 
przeważnie na konkretny, malerialny przed- 
miot lub dorażną przyjemność, łatwość za- 
miany roli praworządnego obywałela na 
drobnego cwaniaczka, który przecież musi 
jakoś radzić sobie w trudnej rzeczywistości - 
lo wszystko jest ważne, ale stanowi tylko tło, 
podobnie jak sceneria brudnych ulic, po- 
drzędnych knajp i obskurnych mieszkań ze 
wspólnymi łazienkami. Bo istota sprawy wyra- 
ża się w perfidii pomy stów, jakie tym naj- 
zwyklejszym ludziom przychodzą do głowy, w 
ich prostocie i absurdalności zarazem. 

Pijany jazzman, Losza, nie ma czym zapła- 
cić za kurs i próbuje oszukać taksówkarza. 


T en film — to splot sprzeczności. Wyda- 


Kto, 
komu, 
ile razy? 


dy Bruce Lee skierował przed laty 
G spojrzenie amerykańskich produ- 
centów na Daleki Wschód, widzo- 
wie zachwycili się egzotycznymi stylami wal- 
ki, które skądinąd miały w sobie coś z uroku 
choreogralicznego układu baletowego. Dziś 
przemoc w kinie manifestuje się w bardziej 
mechaniczny (lub elektroniczny) sposób. W 
zasadzie każdy policjant z Los Angeles po- 
trafi to samo co wschodni mistrzowie. A jeśli 
jest to policjant robot, zgodnie z amerykań- 
skim przekonaniem o wyższości lechniki nad 
materią ducha, potrafi on jeszcze więcej. 
Klasyczny gatunek kung-fu jednak prze-” 
trwał. | to nie tylko w Hongkongu. Przykład 


Recenzje 


* Ale Szłykow to prawdziwy radziecki człowiek, 
umiejący sobie sprytnie poradzić w każdej 
sytuacji: odnajduje saksofonistę i zmusza go 
do spłały długu — nie pieniędzmi, lecz w for- 
mie „renty odrobkowej” lub jak kło woli — 
„przymusowego najmu" Relacja między pa- 
nem a niewolnikiem jest tu niemal symbolicz- 
na i słanowi w swej istocie metaforę całej 
sowieckiej rzeczywistości oraz panujących w. 
niej stosunków. Bo Szłykow lo prostak i 
cham o wrażliwości równej zeru, typowy wy- 
twór komunistycznego społeczeństwa, w 
którym „wszyscy mają takie same żołądki” i 
musi istnieć nadrzędna „sprawiedliwość”, ro- 
dem z kodeksu Hammurabiego. Zaś Losza 
jest przedstawicielem ginącej elity, inteligen- 
cji znienawidzonej przez przeciętnych oby- 
wateli. Utalentowany i wykształcony, przera- 
stający pod względem duchowym i intelek- 
tualnym cały Ilum Szłykowów, fizycznie i ma- 
terialnie jest im całkowicie równy, a nawet - 
można powiedzieć — stoczył się na samo 
dno. Znowu przypadek typowy dla sowiec- 
kiej rzeczywistości: beznadziejność życia na 
co dzień, brak perspektyw, bolesny roz- 
dźwięk między potrzebami ducha a brutalnie 
tlumiącą je realnością, a w konsekwencji — 
morze wódki i całkowita moralna degradacja. 
W tym sensie jazzman jest także dzieckiem 
systemu. Z pozoru — niczym nie różni się od 
swego adwersarza, w istocie — różni się 
wszystkim. Z wyjątkiem przeklętego losu 
mieszkańca ojczyzny dobrobytu, Tyle że on - 
w przeciwieństwie do Szłykowa — jest tego 
losu rozpaczliwie świadomy. Koło się zamy- 
ka. 

Ale Lungin nie poprzestał — na szczęście! 
— na tej oczywistej dla nas obserwacji. Bo 
historia toczy się dalej i okazuje się, że nawet 


Spowiedź 
dziecięcia systemu 


w państwie ateistów zdarzają się cuda. Sak- 
sołonistę „Odkrywa” amerykański mistrz i 
czyni zeń sławnego na całym świecie muzy- 
ka. O Loszy piszą także moskiewskie gazety, 
pokazuje go telewizja. I'cóż się dzieje z prze- 
pełnionym dotąd pogardliwie niechęcią tak- 
sówkarzem? Jest dumny i szczęśliwy. Znał 
geniusza osobiście. „To mój przyjaciel" — 
chwali się wszystkim. Gdy jazzman przyjeż- 


„Króla kickboxerów” może świadczyć o tym, 
że producenci są niestrudzeni. Co prawda 
fabułka jest konwencjonalna, zaś egzotyka 
dalekowschodnia dość tania, ale przecież to 
nie oryginalność i nakłady finansowe są atu- 
tami tego typu filmów. 


Tym razem poznajemy Jake'a Donahue, a- 
genta FBI, który ma rozprawić się z królem 
tajlandzkiego kickboxingu, Kahnem. Jake 
działa w sposób niekonwencjonalny, czym 
przysparza kłopotów swoim zwierzchnikom. 
Z dużą ulgą wysyłają go więc do Bangkoku w 
specjalnej misji. Działa tam nielegalna wy- 
twórnia, realizująca sadystyczne filmy o zabi- 
janiu - cechą szczególną tych produkcji jest 
lakt, że zatrudnieni w nich aktorzy naprawdę 
umierają na planie. Oczywiście, jest też pry- 
watny motyw, który każe protagoniście bez 
reszty zaangażować się w akcję. Kahn jest 
mordercą jego brata, a — jak wiadomo — zem- 
sła, uczucie irracjonalne i wszechogamniają 
ce, jest w stanie usprawiedliwić najbardziej 
nieprawdopodobną akcję. 


W „Królu kickboxerów" autorzy nawet nie 
starali się szczególnie komplikować intrygi 
Jedna po drugiej następują potyczki z miejs- 
cowymi rzezimieszkami, Jake może dać po- 
pis swych umiejętności, zanim stanie do fina- 
łowej walki ze swym głównym adwersarzem 
Billy Blanks, grający rolę Kahna, jest sześcio- 
krotnym mistrzem Świata w karale i samym 
wyglądem powinien wzbudzać respekt. W 


dża na tournóe chodzi za nim jak pies, że- 
brząc o jedno specjalne spotkanie. „Lokaj- 
ska mentalność” - powiedziałoby się przed 
wojną. Ale we współczesnej Europie 
Wschodniej nikt już nie rozumie tego pojęcia, 
więc nazwijmy to inaczej: role się zmieniły, 
pan stał się niewolnikiem, akceplującym 
swoją nieuświadomioną polrzebę adorowa- 
nia kogoś „lepszego”, poddania się silniej- 


tym filmie bardziej jednak śmieszy niż przera- 
ża. 


Nie mogło zabraknąć wątku duchowego 
doskonalenia i kształtowania odporności na 
ból, czyli pseudofilozoficznej zadumy nad 
jednością czynnika psychicznego i fizyczne- 
go w ludzkiej egzystencji. Sprawę lę załatwia 
spotkanie Jake'a z pewnym tajlandzkim mi- 
strzem, który znużony hałaśliwym życiem po- 
Jis usunął się w zacisze malowniczej dżungli. 
A także nie mogło zabraknąć atrakcji zupeł- 
nie już nie dalekowschodniej: protagonisia 
nawiązuje romans z ponętną blondyną, której 
autor scenariusza kazał snuć się bez pienię- 
dzy po obcym kraju w oczekiwaniu rycerza, 
będącego w stanie opłacić jej powrót do 
domu. 

Duchowe medytacje i cielesne przyjem- 
ności to zresztą drugorzędne dodatki. Głów- 
ną atrakcją filmu Lucasa Lowe jest bowiem: 
kto, komu, i ile razy dał po twarzy. Pytania 
niezbyt filozoficzne i - w czasach dobrze za0- 
palrzonego rynku kaset video — także coraz 
mniej kinowe. 


JERZY 
USZYŃSKI 


KRÓL KICKBOXERÓW 
Czołówka na str. 12 


Billy Blanks I Loren Avedon ) 


szej osobowości. Lecz niewolnik nie musi 
wchodzić w rolę pana, by odczuć swą wyż- 
szość. | ego żaden Szłykow nie będzie w 
stanie ani zrozumieć, ani przede wszystkim - 
znieść. Nie zechce uznać epizodu z Saksolo- 
nistą za zamknięty rozdział swego życia, nie 
pogodzi się z obojętnością, bo sam uwielbia i 
nienawidzi zarazem — aż do obłędu 

Pisano o możliwej, choć nigdy nie zreali 
zowanej przyjażni między dwoma bohatera- 
mi. To nieprawda. Żadnego bliskiego związku 
aksówkarza z muzykiem nie było i być nie 
mogło, jeśli nie liczyć tych kilku posiedzeń 
przy wódce, stwarzającej łatwo pozory zrozu- 
mienia. Pozory — wynikające jedynie ze 
wspólnego odczucia owego  „przeklętego 
losu”, który jeden z moskiewskich krytyków, 
Andriej Płachow, nazwał „czymś ludzkim, co 
ich do siebie przyciąga”. Cała reszta jest 
przepaścią wykopaną przez system. Ręka 
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Plotr Zajczenko I Plotr Mamonow 


mistrza antagonizmów precyzyjnie podzieliła 
przedstawicieli różnych środowisk, choć to- 
warzyszyły emu zabiegowi szlachelne hasła 
równości i braterstwa. Zaiste diabelska prze: 
wrotność. 

| chyba tylko mieszkaniec tej części Euro- 
py mógł o tym zrobić tak precyzyjny film. | 
chyba tylko mieszkańcy tej części Europy 
mogli się tym filmem w ogóle nie przejąć. No 
cóż, mamy to na co dzień. W kinie lepiej 
obejrzeć „Terminatora”. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


TAXI BLUES 
TAXI BLUES. Reżyseria: Paweł Łungin. Wy- 
konawcy: Piotr Mamonow, Piotr Zajczenko, 
Władimir Kaszpur, Natalia Kolakanowa i 
inni. ZSRR-Francja, 1 
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Szukasz nowości, znajdziesz je u nas! 


Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27. Sprzedaż wysyłkowa: tel. (0-22) 298-874 


Sprzedaż hurtowa: Warszawa, ul. Górnośląska 25, tel. (0-22) 295-679 
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CZY 
ISTNIEJE 
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ŚMIERCI? 


Wreszcie nasze drogie Państwo zaintere- 
sowało się prawem autorskim. Spieszę u- 
Spokoić wszystkich zainieresowanych, że pi- 
raci mogą spać spokojnie — odpowiednia u- 
slawa ciągle leżakuje w wysokich komisjach 
naszego Ukochanego Parlamentu. Państwo 
nasze wykazało się głębinowym zrozumie- 
niem istoty prawa autorskiego i postanowiło 
je oclić. Na razie clenie praw autorskich doty- 
czy wyłącznie filmów, lecz już wkrótce zosta- 
nie rozciągnięte na książki, obrazy, piosenki 
oraz wiersze T.$. Eliola czy E.E. Cummingsa. 
Brawo! Cudownie! 

Główny Urząd Ceł wziął wreszcie pod swą 
opiekę los sztuki filmowej w naszym kraju. To 
poświęcenie trzeba docenić. Co niniejszym 
czynię. 

Po pierwsze cło na filmy chroni twórczość 
miejscowych ludowych zespołów filmowych, 
dla których produkty Columbii, Zjednoczo- 
nych Artystów czy Gaumonta stanowią po- 
ważne zagrożenie. Po wtóre, wzmocni jedy- 
nie wolny rynek — rynek piracki zadając dot- 
kliwy cios dystrybutorom legalnym. Po Irze- 
cie — Wielki Celnik śmiało złamał podstawo- 
wą zasadę konstytucyjną - zasadę równości 
wobec prawa. Mianowicie państwowa Tele- 
wizja została, prawem kaduka, z opłat cel- 
nych zwolniona. Znaczy to, że z rodziną Car- 
ringtonów dalej będziemy obcować bez cła. 
Natomiast za oglądanie filmów Jarmuscha, 
Bessona czy Scolła będziemy płacić jeszcze 
więcej niż do tej pory, Taką widocznie wyzna- 
ją nasi milusińscy celnicy hierarchię wartości. 
Nasz los jest we właściwych rękach. Kokosy, 
jakie utłucze Skarb Państwa na cle ściągnię- 
tym z Myszki Miki, załatają zapewne dziurę 
budżetową. Jesteśmy uratowani! 

Nie pisałbym o przerażającym i wołającym 
o pomstę wypadku wprowadzenia cła na 
szłukę — w lej sprawie wypowiadali się już 
WSZYSCY albo prawie wszyscy. Wszyscy 
byli jednomyślni. Mówili o absurazie, zarzy- 
naniu gospodarki i kultury, nieuniknionej u- 
tracie klauzuli najwyższego uprzywilejowania. 
Te wszyslkie głosy zoslały przez Urząd zig- 
norowane. To właśnie jest najgorsze - opinia 
publiczna nie ma dla miłościwie panującego 
Urzędu Celnego najmniejszego znaczenia. 
Przepis jest Święty — nawet gdy wszyscy mó- 
wią, że jest ekonomicznie bezsensowny, dla 
kullury zabójczy, wręcz kyminogenny. 

Obiecuję Państwu, że w demokratycznym 
kraju urzędnik, który wykoncypowałby po- 
dobny paragraf, następnego dnia zostałby 
wyśmiany przez prasę, a po trzech dniach 
zostałby bezrobotnym. Urzędnik nie może 
tworzyć przepisów łamiących konstytucję i 
zachęcających do rozwoju zorganizowanej 
przestępczości. 

Tymczasem w Polsce, naluralną koleją 
rzeczy, urzędnik taki ma się dobrze. Rozsądni 
ludzie piszą do Łaskawcy petycje, dziennika- 
rze proszą kapryśne Państwo, by się opa- 
miętało, Dzieje się tak, ponieważ zgodnie z 
komunistyczną tradycją — to Państwo” jest 
najważniejsze. To Urząd jest podmiotem. To 
oni tworzą prawo, takie jakie chcą i jakie Są w 
stanie wymyśleć. Opinia publiczna nie ma 
znaczenia. Obywatele mogą co najwyżej pro- 
sić o faskę. To jest czysty bolszewizm. Lecz 
proszę nie popadać w zwąlpienie — komu- 
nizm nie jest wieczny. Natomiast prawdą jest, 
że jego życie pośmiertne trwa w Polsce Sla- 


nowczo zbyt długo. 
WOJCIECH 
TOMCZYK 


W „Końcu gry” 


POCZĄTEK 
GRY 


Rozmowa z JANUARYM BRUNOVEM 


© „Koniec gry” Feliksa Falka: dla jed- 
nych film polityczny, dla innych sensacyjny, 
dla jeszcze innych romans. A dla pana? 

— Film o miłości. A jednocześnie o mijaniu 
się uczuć i ludzi, którzy kochają, lecz nie po- 
trafią się porozumieć. 

© _Finat filmu traktuje pan jako osta- 
teczną klęskę bohatera? 

— Doznał nowego doświadczenia, po raz 
pierwszy angażując się w uczucie całym 
sobą. Gdzieś to prysło, nie sprawdziło się do 
końca. Ale ten młody człowiek na pewno już 
o wiele więcej wie o sobie. 


© Czy z przypadków postaci aktor, 
zwłaszcza młody, może wyciągać również 
pewne wnioski dla siebie? 

— Myślę, że lak, choćby porównując Sie- 
bie z kimó, kogo zagrał. Ja chyba po czymś 
takim, co spotkało bohatera filmu Falka ty- 
dzień siedziałbym nieprzytomny, ale w na- 
stępnym tygodniu podniósłbym się i zaczął 
zastanawiać, gdzie popełniłem błąd. 

© Jak trafił pan do Feliksa Falka? 

- Przez agencję Jerzego Gudejki. Naj- 
pierw otrzymałem informację o zdjęciach 
próbnych. Zgłosiłem się i chyba spodoba- 
łem, bo zostałem zaproszony na kolejne 
zdjęcia, już w mniejszym gronie. Te również 
szczęśliwie przeszedłem. Ostatnim spraw- 
dzianem były próby przed kamerą z Anną 
Romantowską. Dopiero wtedy reżyser podjął 
decyzję. 
© Po drodze można się chyba zała- 
mać. 

— Nie, dlaczego? Wszystko opiera się na 
odrobinie szczęścia. W momencie, kiedy sie- 
dzi się przed kamerą irzeba się skupić i po- 
kazać coś, co reżysera zainteresuje. 
© Jak oceniłby pan swoją rolę w „Końcu 
gry”? 

— Wydaje mi się, że są w filmie sceny, któ- 
rych nie muszę się wstydzić. Lecz są też dwie 


czy trzy takie, że zamykam oczy. Natomiast 
sam film na pewno warto obejrzeć, chociaż 
nie jest materiałem na kasowy przebój. 

© Czego mu brak? 

— Trzeba by zacząć od lego, jakie filmy 
robią dziś dużą kasę. Są to wielkie amery- 
kańskie produkcje, pełne fantastyki, sensacji 
Jednak coraz częściej widzowie zaczynają 
szukać czegoś kameralnego, bliższego życia. 
Być może w tym kierunku będzie zmierzało 
nasze kino, ale na etapie, na jakim jesteśmy, 
„Koniec gry” ma jeszcze zbył małą siłę przy- 
ciągania. Pomogłaby chyba reklama, dziś 
bez niej nie można stworzyć kinowego prze- 
boju. Film Falka jest skromnie reklamowany i 
właściwie wiedzą o nim nieliczni, Na pewno 
czytelnicy „Filmu”. Jeśli pójdą, może polem 
zachęcą znajomych. 

© Czego szuka pan w kinie jako widz? 

— Nie potrafię tego określić. Po prostu ko- 
cham kino. Potrafię chodzić kilka razy na ten 
sam film, komedię „Jabberwocky” obejrza- 
łem kilkanaście razy, zawsze w prawie pustej 
sali. Każda wizyła w kinie daje mi ogromne 
przeżycie. 

© Czy pamięta pan pierwsze? 

- To był chyba film, który oglądałem w TV 
spod poduszki i płakałem jak bóbr. Nosił ty- 
tut „Dziewczyna na motocyklu". W pamięci 
pozostały mi jakieś strzępy miłosnej historii, 
zakończonej wypadkiem i Śmiercią bohaterki 
Właściwie do dziś nie wiem, co mnie wtedy 
tak poruszyło. Polem zachwyciłem się „Ab- 
solwentem” Nicholsa. Ale lak naprawdę pier- 
wsze, już nie dziecięce, lecz świadóme prze- 
życie przyniósł mi „Nosleratu — wampir” 
Herzoga. Po wyjściu z kina nie mogłem zna- 
leżć sobie miejsca. 

© Czy któregoś aktora ceni pan szcze- 
gólnie, może uważa za swego mistrza? 

— Marlona Brando. Ciekawa jest droga 
dojrzewania tego aktora - pokazują ją kolej- 
ne jego role. Coś przyciągającego jest także 


Fot. Roman Sumik 


w. Mickeyu Rourke, Ale nie potralię się na 
nikim wzorować. 

© Jest pan zarejestrowany w agencji 
Jerzego Gudejki. Czy agencja może akto- 
rowi pomóc? 

- Wszystkie filmy, w jakich dotychczas wy- 
sląpiłem w Polsce i za granicą zawdzięczam 
agencji. Podobnych agencji powinno być 
więcej; w tej chwili Gudejko obsługuje ponad 
czterysta osób. Szanse mają dzisiaj tylko ci, 
którzy cały czas pracują, a więc ich widać. 
Agencji łatwiej ich sprzedać. 

© Jak Gudejko „sprzedaje” pana? 

— Wyrobił sobie o mnie pewne zdanie i 
pod tym kałem szuka propozycji 

© Pan zawsze zgadza się z jego suges- 
tiami? 

— Tak, choć miewałem wahania. Gudejko 
zawsze odradzał mi występowanie w filmach 
reklamowych, mimo że miałem czas i były 
propozycje. Począłkowo trochę mnie to irylo- 
wało, bo w końcu - dlaczego nie? Nie zdawa 
łem sobie sprawy z niebezpieczeństwa, jakie 
reklama ze sobą niesie, zwłaszcza w przy- 
padku młodych aktorów. Zbył łatwo można 
się skojarzyć wyłącznie z „Polleną” czy gla- 
zurą do łazienki, Potem reżyserzy niechętnie 
sięgają po podobne iwarze. Tylko aktorzy o 
określonej renomie nie muszą już być ostroż- 
nii 

© Jakie koszty ponosi pan wobec agen- 
cji? 

- Dziesięć procent gaży. 

© Czy aktorstwo może być dziś źródłem 
utrzymania? 

— Na pewno nie może być źródłem utrzy- 
mania praca w teatrze. Nie uda się także żyć 
wyłącznie z filmu. Jest jednak dużo innej pra- 
cy. Ja np. współpracuję z Warszawskim O- 
środkiem Kultury, biorąc udział w cyklu kon- 
cerlów dla dzieci „Poznajemy teatr", Są to 
programy o powstawaniu spektaklu, twór- 
cach, technikach teatralnych. Opowiadamy, 
pokazujemy, a potem wciągamy do wspólnej 
zabawy, która nie tylko przybliża dzieciom 
teatr, ale też wychowuje przyszłą publicz- 
ność, 

© Zrezygnował pan ze stałego etatu w 
teatrze. Wyraz przedsiębiorczości i prze- 
bojowości? 

— Przeciwnie. Zupełnie brak mi przebojo- 
wości, A przedsiębiorczość też nie leży w 
mojej naturze. 

© Przedsiębiorczy jest za pana Gudej- 
ko? 


- Powiedzmy. 


Rozmawiali 
ROBERT JAWORSKI 
i MACIEJ MANIEWSKI 
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BIZNES 


Trudne lala przeżywa kine. 
matogralia hiszpańska. W la- 
tach osiemdziesiątych Hisz- 
panie produkowali 80 filmów 
rocznie, w roku 1989 już tyl- 
ko 47, a w 1990 —42. „A teraz 
- powiedział rzecznik praso- 
wy Instytutu Filmowego przy 
Ministerstwie Kullury — nie 
wiem, czy uda nam się do- 
prowadzić do realizacji 30 
projektów." Szet_ Instytutu 
dodał: „Czuję się jak zarząd 
ca ubóstwa. Nasze lundusze 
powinny zostać zwiększone 
przynajmniej trzykrotnie" 


RANKINGI 


W bardzo prestiżowym son: 
dażu miesięcznika „Premie. 
re" osiemnastu krytyków z 
najpoważniejszych czaso. 
pism amerykańskich za naj 
lepszy lilm ubiegłego roku 
pokazywany na amerykań. 
skich ekranach uznało dis: 
neyowską animację „Piękna 
i Bestia". W czołowej dzie. 
siątce znalazły się ponadto 
„Life ls Sweet”, „Barton 
Fink", „Paris_ls_ Burning", 
„Europa, Europa" — (1), 
„Chłopcy z sąsiedztwa”, 
„Bugsy”, „Telma i Luiza”, 
Jambling Rose" i wreszcie 
na dziesiątym miejscu „Mil- 


czenie owiec” 
* 

Natomiast czytelnicy „Pre- 

miere" podzielili opinię 

członków Akademii Filmo- 


wej i za najlepszy film roku 
uznali „Milczenie owiec”, za 
najlepszą aktorkę — Jodie 
Foster, a za najlepszego ak- 
tora Anthony Hopkinsa. Ni 
co inaczej rozdzielili wyróż- 
nienia w pozostałych kate- 
goriach Tytut najlepszego 
reżysera przyznali Oliverowi 
Stone. W roli drugoplanowej 
spodobała się Amerykanom 
Juliette Lewis z „Cape Fear”. 
Za najciekawszy film obcoję- 
zyczny uznali „Nikitę”. „Eu- 
ropa, Europa" zajęła w tej 
kategorii drugie miejsce, a w 
pierwszej piątce znalazło się 
jeszcze, obok „Wysokich 
obcasów" i „Madame Bova- 
ry” - „Podwójne życie Wero- 
niki 


NA PLANIE 


Komik Danny De Vito rozpo- 
czął realizację swego trze- 
ciego (po „Wyrzuć mamę z 
pociągu” i „Wojnie Róż") fl- 
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mu jako reżyser, tym razem 
według scenariusza Davida 
Mameta, nie tylko pisarza, 
ale również reżysera. Na 
czele obsady — Jack Nichol- 
son obok samego De Vito 
oraz Armanda Assante i Ke- 
vina Andersona. Tytuł: „Hof- 
ta 


Jacques Rouffio przystępuje 
do realizacji filmu „Derniers 


recours”. Sophie Marceau 
gra w nim dziewczynę niewi. 
domą od piętnastego roku 
życia. Jej partnerem jest Ri- 
chard Anconina 


* 


Ralph Bakshi, znany realiza 
tor lilmów animowanych 
(m.in. „Władcy pierścieni" 
według pierwszej części cy- 
klu Tolkiena), debiutuje (il 
mem akcji „I Catch or Kill" z 
aktorami, Są nimi Drew Bar. 
rymore i Brad Pilt 


PROJEKTY 


Meg Ryan, Tom Hanks i 
Marlin Short zagrają w no- 
wym filmie Lawrence'a 
Kasdana. Będzie to roman 
yczna komedia, jej tytuł nie 


został jeszcze ustalony. 
Zdjęcia rozpoczną się w 
sierpniu 


FESTIWALE 


W czasie lestiwalu w Can- 
nes zostaną wręczone na- 
grody „Hot d'Or" dla najlep- 
szych aktorów filmów porno- 
gralicznych. Nie będzie nud- 
no na Croissetle - komentu- 
je francuskie Cinó Revue. 


* 


Aktor, reżyser, a ostatnio 
także piosenkarz David Car- 
radine przyjął funkcję szela X 
międzynarodowego estiwa- 
lu filmów policyjnych w Cog- 
nac. Udział w festiwalu zapo- 
wiedzieli Charles Bronson z 
córką oraz Christopher Lam- 
bert z żoną Diane Lane. 


ZMARLI 


John Ireland (78 lat), aktor 
charakterystyczny w ponad 
150 filmach. min. „Dyliżan- 
sie” Johna Forda, „Sparta- 
kusie” Stanleya Kubricka, 
„Rzece Czerwonej" Howar- 
da Hawksa. 

Benny Hill (67 lat), komik an- 
gielski, twórca programu 
„Benny Hill Show”, który 
oglądali telewidzowie w 80 
krajach. 


POZA PLANEM 


Sylvester Stallone, Arnold 
Schwarzenegger i Bruce 
Willis są właścicielami sno- 
bistycznej restauracji nowo- 
jorskiej „Planet Hollywood". 
Ostatnio zaś Stallone o- 
świadczył. że podobne re- 
stauracje zostaną olwarie w 
Orange County i najprawdo- 
podobniej w Londynie. Ich 
cechą wspólną jest wystrój 
wnętrz — wszystkie będą u- 
dekorowane rekwizytami ze 
znanych filmów. 


Nicolas Cage I Dennis Hopper 


Ale tylko na ekranie, Nicolas Cage po sukce. 
sie, jaki odniósł w pafniętnej „Dzikości serca” 
Davida Lyncha, gra efektowną rolę w klasycznym 
„czarnym” thrillerze Johna Dahla „Red Rock 
West". Za partnerkę ma Larę Flynn Boyle z „Mia. 
słeczka Twin Peaks”. Ciemnowłosa piękność 
jest tym razem najprawdziwszą femme fatale — 
żądną pieniędzy i bezwzględną. Gra Suzanne 
żonę właściciela baru, który pełni także funkcję 
szeryfa w zagubionej gdzieś w stanie Wyoming 
naftowej osadzie Red Rock. Tak naprawdę ten 
szery! jest ukrywającym się przestępcą, Suzanne 


* 


Całą prasę amerykańską, 
francuską i angielską obie 
gło ostatnio zdjęcie Woody 
Allena, który na nowojorskiej 
ulicy czułym gestem przytula 
Mię Farrow. Zdjęcie wykona- 
ne przez fotoreportera Arna- 
do Magnaniego slało się 
sensacją głównie - dlatego, 
że ta para od 13 lat niezwy- 
kle rzadko pokazuje się pu- 
blicznie. 


NIEDYSKRECJE 


29 kwietnia Michelle Pielfter 
skończyła 35 lat. Ale urodzi 
ny nie były świętem bardzo 
szczęśliwym: jej eks-narze- 
czony Fisher Stevens za- 
chorował na raka tarczycy i 
aktorka pomimo uprzedniej 
separacji, spędza z nim wie- 
le czasu opiekując się w 
trudnych chwilach. 


Twardy jak skała, pozornie oschły i nie pozba 
wiony ukrytych słabości — taki był Tommy Lee 
Jones w roli kapitana Woodrowa F. Calla w poka- 
zywanym niedawno w naszej lelewizji westerno. 
wym serialu „Na południe od Brazos”. Za tę rolę 
dostał nagrodę Emmy, bardzo zasłużenie, Do- 
równywał swemu nie byle jakiemu partnerowi — 
Robertowi Dwallowi. 

Należy do grona zawsze poszukiwanych akto- 
rów charakterystycznych. Krępa, mocna sylwetka 
i wyrazista, poorana twarz, która zwraca uwagę. 
Jest dobrze znany od połowy lat siedemdziesią- 
tych — zyskał wtedy znaczny rozgłos grając w 


Tommy Lee Jones w „Ognistych ptakach" 


W kwietniu urodziło się 
nowe hollywoodzkie dziec- 
ko. Tym razem rodzicami są 
Meg Ryan („The Doors”, 
„Kiedy Harry poznał Sally") i 
Dennis Quaid („Pocztówki 
znad przepaści”). 


— wspólniczką, która go szantażuje, a do Red 
Rock przybyć ma najemny zbir z zadaniem za: 
mordowania jej. Zamiast niego przybywa naj- 
pierw Michael czyli Nicolas Cage, eks-marine z 
urazem w kolanie, za to bez grosza i pracy. Zosta. 
nie wciągnięty w mroczną intrygę. zakocha się w 
Suzanne, stanie się więźniem psychopatycznego 
rewolwerowca — w tej roli Dennis Hopper już nie 
po raz pierwszy w Swojej karierze — i będzie mu- 
siał jakoś wywinąć się z niebezpiecznej sytuacji 
Jak na film tego rodzaju przystało, kulminacja 
rozgrywa się nocą na cmentarzu 

Wbrew streszczeniu nie jest to film tuzinkowy, 
ale nastrojowy, konsekwentnie stylizowany thril 
ler w stylu lat pięćdziesiątych. Temat gangsterski 
przeżywa wlaśnie spadek popularności, film poli 
cyjny także stracił już sporo ze swych atrakcji, 
szanse ma więc taki właśnie thriller w czarnym 
kolorze. 


miniserialu „The Amazing Howard Hughes 
(1977) słynnego ekscentrycznego milionera. Za. 
czynał jednak wcześniej — zagrał min. epizod w 
„Love Story" Arthura Hillera (1970), pojawiał się w 
serialach telewizyjnych. Pierwszy wielki sukces to 
rola u boku Sissy Spacek w „Córce górnika 
(1980) Michaela Apteda. W rok później dostał po 
raz pierwszy nagrodę Emmy za wiarygodne i 
przerażające studium brutalnego mordercy Gary 
Gilmore'a w filmie „Pieśń kata” opartym na głoś. 
nej dokumentalnej powieści Normana Mailera. W 
polskich kinach widzieliśmy „Park jest mój” 
(1985) Stevena Hillarda Sterna, gdzie był wetera 
nem z Wietnamu o zaburzonej równowadze psy. 
chicznej. Zbierał pochwały także jako arogancki 
amerykański gangster w „Burzliwym poniedział- 
ku" (1988) Mike'a Figgisa. Ostatnio zagrał w 
„JFK” Olivera Stone'a 

Tommy Lee Jones: znakomity aktor, któremu 
trudno jednak przebić się do ścisłej czołówki 


Zmieniła się. Ścięła włosy. Nie ukry- 
wa wieku: 37 lat. I właśnie zadebiuto. 
wała w roli piosenkarki, dzięki ani- 
mowanemu filmowi Ralpha Bakshi 
„Cool World". Występuje w rysunko- 
wym świecie ekranu jako kobieta z 
krwi i kości, a piosenki, które śpiewa 
nagrała właśnie na płytę. Po filmie 
„Zawód: pan młody” uważa, że męż 
czyzną jej życia jest Alec Baldwin, 
chociaż w trakcie realizacji aż 
grzmiało od ich kłótni. Włosy ścięta 
trochę na złość Alekowi, ale także na 
znak wyzwolenia: - Nareszcie po- 
czułam się inna! Właśnie taką, zupet- 
nie inną, pokazuje Kim Basinger re- 
żyser Phil Joanou w filmie „Final A: 
nalysis”. Za partnera dał jej Richarda 
Gere, umieścił na kanapce psychoa. 
nalityka i uczynił bohaterką lascynu- 
jącej intrygi. — To prawdziwy thriller w 
znaczeniu, o jakim wielu moich kole- 
gów zdaje się już zapominać! - obie. 
cuje reżyser. 


Klm Basinger i Phil Joanou 
Fot. J. Van Hassel/Sygma ) 


Rozrysowana przez Saula Bassa sekwencja 
z „Psychozy” Hitchcocka 


Jego sztuka polega na streszczeniu dwugodzinnego 
filmu za pomocą trzech ruchów ołówka. Saul Bass to 
magik, którego portret kreśli na łamach „L'Express” 
Franęois Forestier. 

Fale zalewane kolejnymi falami. Pojawia się. twarz. 
Czarna woda drga. Usta otwierają się, znikają zalewane 
przez wodę. | zaraz potem litery układające się w napis 
„Cape Fear". Litery rozbija pozioma prosta linia. To czo- 
łówka filmu Martina Scorsese. wprowadzająca od razu 


atmosterę niepokoju. Autor — Saul Bass, stary, wytrawny 
rzemiecha, legenda „graphic design”. Jego nazwisko cy- 
tował w swojej głośnej książce „Rzeczy” Georges Pe. 
rec 

Bass zaprojektował logo (znak firmowy) dla takich firm, 
jak Quaker Oats, Warner Communication, Ma Bell i ATT 
W 1973 roku zrealizował film SF „Faza IV" o superinteli- 
gentnych mrówkach, opanowujących naszą planetę. Ale 
ło było już dawno, podobnie jak jego wspaniała kresków- 
ka „Dlaczego człowiek tworzy”, sensacja festiwali filmów 
animowanych w połowie lat 60. Bass zasłynął przede 
wszystkim jako autor czołówek filmów łabularnych. Jego 
dzieło to płonąca róża z „Czarnej Carmen", łza z „Witaj 
smutku”, płomienie z „Exodusu”, a także niezwykła 
czołówka „West Side Story”, stanowiąca sama w sobie 
dzieło sztuki 

Mówi: — W latach 50, kiedy zamawiano u grafika plakat 
lub czołówkę, nie wymagano niczego poza lakimi sztucz. 
kami jak dziewczyna, samochód, nóż. A także umieszcze. 
nia wszystkich nazwisk ekipy realizatorskiej. Dopiero Olto 
Preminger poprosił. abym moją pracę oparł na jednym 
tylko pomyśle, na tyle nośnym, żeby natychmiast przeka- 
zać almosterę filmu. 

72-letni Bass ma siwe wąsy i spokój guru. Pracował z 
Billy Wilderem i ze Stanleyem Kubrickiem przy „Spartaku- 
sie”. — W scenach batalistycznych inspiracją był dla mnie 

„Aleksander Newski” Eisensteina — wspomina. To on roz- 
rysował „story board” słynnej sceny morderstwa pod 
prysznicem w „Psychozie” Alfreda Hitchcocka. 

Chętnie mówi o świetle, psychologii, sztuce z kręgu 
Bauhausu i o swojej żonie Elaine. Kolekcjonuje nie tylko 
obrazy, ale przedmioty sztuki przedkolumbijskiej, ponie- 
waż tkwi w nich tajemnica. Lubi tajemniczość. Legendar- 
ny miliarder Howard Hughes, który zatrudnił go w wytwór- 
ni RKO, był dla niego fascynujący: — Równie intrygujący 
jak maska Majów. Żwykt mi naznaczać spotkania o wpół 
do piątej po południu na skrzyżowaniu Cahuenga i Bever- 
ly Boulevard. Nadjeżdżafa jego limuzyna, zatrzymywała 
Się, otwierały się drzwi. Wsiadatem i ruszaliśmy. Rozma- 
wialiśmy o interesach i po godzinie cadillac odwozi! mnie 
na skrzyżowanie Doheny i Sunset Boulevard. Nigdy nie 
bytem w gabinecie Hughesa. Nawet nie wiem, czy w ogó- 
le miał jakieś biuro. 

Rysować nauczył się właściwie na ulicy. Syn imigran 
tów z Rosji (rodzice przyjechali do USA w 1915 roku) 
ciągle coś gryzmolił obserwując ulice Bronxu. — Mój oj- 
ciec był kuśnierzem, jego językiem byt jidysz. Sądzę, że 
nasze nazwisko związane jest z miejscem, skąd przyje- 
chaliśmy do Ameryki. Ojciec powiedział urzędnikowi imi. 
gracyjnemu „Besarabia”, a ten napisał „Bass” i tak już 
zostało. Śmieje się do rozpuku, gdy wspomina swoje 
młodzieńcze lata: kiedy pragnął się dokształcić, czytał w 
metrze Freuda. — A także Jacka Londona, Hegla i Dicken. 
Sa... Ale nigdy Conan Doyle'a! Wszystkiego, co wiem o 
kinie, nauczyłem się w latach 30. w RKO Chester. W tym 
niewielkim kinie spędzatem wszystkie soboty. 

Zrobienie czołówki do „Cape Fear" zajęło Saulowi i 
Elaine Bassom pół roku. Królestwem Saula jest noc: za- 
mknięty w swojej pracowni nie słyszy telefonów, nie widzi 
słońca, nie przeszkadzają mu żadne hałasy. — Bo w nocy 
nie ma ludzi — mówi 


Mimo angielskiego tytutu „Night Train to Venice" (Nocny pociąg do Wene. 
cji) serial jest współprodukcją niemiecko-włoską z amerykańskim wkła. 
dem finansowym i amerykańskimi gwiazdami, A więc zwykła dziś praktyka 
handlowa. Pierwsze odcinki powinny być pokazane już w Cannes, a jeśli 
produkcja opóźni się — w sierpniu na festiwalu weneckim. Carlo Quinterio 
reżyseruje opowieść, którą napisał niemiecki producent Toni Hinreiter z 
Leo Tichatem. Scenerią jest słynny Orient Express, gdzie w czasie podró. 
ży do Wenecji spotyka się barwne towarzystwo. Jego ozdobą jest aktorka 
Vera — także dlatego, że gra ją piękna Tahnee Welch, córka słynnej gwiaz- 
dy Raquel Welch, znana nam min. z filmu „Kokon”. Vera żywi sympalię do 
młodego pisarza Martina wiozącego waneckiemu wydawcy swoją książkę 
» skinach. W roli Martina - popularny Hugh Grant. Ale jest jeszcze Mal 
colm McDowell, niespożyty Brytyjczyk z Hollywood. Przypadła mu rola 
tajemniczego Obcego, który posiada — jak twierdzi — „klucz do rzeczywis. 
tości i marzeń”... A więc historia z mistycznym dreszczykiem, romantyczna 
i niezwykła - jak Wenecja, do której zdążają wszyscy jej bohaterowie. 


Tahnee Welch I Hugh Grant Fot. Kapa 


Film w telewizji 


Conrad Veldt (Cezar) 


GABINET DOKTORA CALIGARI 


PIĄTEK, 29 V, 23.30, I 


Tytut znają wszyscy. Sztandarowemu lilmowi 
ekspresjonistycznemu odmawiano jednak 
często większej wartości. uznając go tylko za 
wyrazistą, jednorazową maniłestację este. 
tyczną, zresztą nie do końca przekonującą. 

Jednak już nawet literacka osnowa historii 
jest wieloznaczna, intrygująca. W centrum u- 
wagi znajduje się prowincjonalny hipnotyzer, 
dr Caligari, prowadzący eksperymenty z 
somnambulikiem Cezarem i nakłaniający go 
do zbrodni. Bliski odkrycia jego tajemnicy 
jest student Franz, którego przyjaciel ginie 
zamordowany, a narzeczona zostaje porwa- 
na. Trop wiedzie do szpitala psychiatryczne- 
go: okazuje się. że doktor jest jego dyrekto- 
rem. 

W zamiarze autorów scenariusza, Hansa 
Janowitza i Carla Mayera, leżało podobno 
metałoryczne ukazanie demoralizacji władzy. 
Caligari miałby odpowiadać cesarzowi Wil- 
helmowi, współodpowiedzialnemu za heka 
tombę I wojny światowej. Na interwencję pro: 
ducenta dodano klamrę: opowieść Franza 
okazuje się majaczeniem chorego na manię 
prześladowczą. Film na tym nie stracił, być 
może nawet zyskał. Osiągnięto efekt całkowi- 
ego zalarcia granic pomiędzy świalem real- 
nym a wykreowanym. Dobrolliwy uśmiech 
prawdziwego” doktora Caligari w linale, o- 
biecującego Franzowi „szybkie wyzdrowie- 
nie”, wcale nie sprawia ulgi. Czujemy, że pu 
łapka się zamknęła, koszmar się dopełnił. Nie 
ma ucieczki. Ta puenta — być może nie za- 
mierzona — dużo mówi o sprzecznościach 
ekspresjonizmu, zwłaszcza filmowego. 

Hasłem ekspresjonizmu, jak większości 
ruchów artystycznych powstałych po I wojnie 
światowej, był subiektywizm, zerwanie z ka. 
nonami naśladowania zewnętrznej rzeczy- 
wistości na rzecz próby przekazania wewnę- 
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Irznych doznań, Ekspresjoniści głosili kryzys 
kultury, tracącej wartości duchowe. Stąd ob- 
razy alienacji wrażliwej jednostki, poszukują- 
cej, często na oślep, kontaktu z wartościami 
metalizycznymi, z Bogiem. Ale wrogi świat na 
to nie pozwala. Zamiast Boga odnajduje się 
tylko szarlatanów, tyranów, bożków zła, jak 
Caligari. W bezbronnym człowieku narasta 
przerażenie. 

W filmie oczywiście trudniej niż w utworze 
literackim zachować tę subiektywną oplykę. 
Robert Wiene postanowił uzyskać to na dro- 
dze radykalnej stylizacji. Cały film zrealizowa- 
no w studiu, a autorami scenografii byli Her. 
mann Warm, Walter Reimann i Walter Róhrig 
z ekspresjonistycznej grupy plastyków „Der 
Ślurm". Warm powiedział: „Chcieliśmy ry- 
sunki zbudzić do życia”, Zamiar częściowo 
się powiódł 

Oczywiście był w lej koncepcji niebez- 
pieczny paradoks: lo co ukryte, wewnętrzne 
zamierzano pokazać jako zewnętrzne. Grę 
aktorów należało dostosować do scenogralii 
a nie odwrotnie. Wyrzeczono się efektu trój- 
wymiarowości, dekoracje były płaskie: powy- 
ginane fantastycznie linie ulic, poskręcane 
drzewa, mroczne korytarze, pochyłe ściany, 
powykręcane kominy tworzyły nastrój osa- 
czenia i grozy. Ekspresjonizm to estetyka 
wzmożonej, wytężonej ekspresji, często po- 
równywanej do krzyku. Taka ekspresja jest 
trudna do utrzymania przez cały film, zwłasz- 
cza w grze aktorów. Stąd Wiene główną rolę 
przypisał dekoracji, co sprawiło, że len krzyk 
chwilami wydaje się sztuczny. wyspekulowa. 
ny. Szwankuje aktorstwo - tylko Werner 
Krauss i Conrad Veidt potrafili wtopić się w 
świat „Caligariego”, stworzyć sylwetki-znaki, 
nie pozbawione jednak indywidualności i nie 
rażące przesadną ekspresją 


„Gabinet..”, choć jest dziełem niedosko- 
nałym, stat się wzorem dla wielu rozwiązań 
plastycznych, a także kopalnią motywów fa. 
bularnych. W krajach anglosaskich uważa się 
go często za „wzorcowy horror”. Niewą|pli- 
wie temat jest cały czas aktualny: osaczenie 
przez Zło, koszmar, przed którym nie ma u. 
cieczki 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Das Kabinett des Dr Caligari. Niemcy, 1919, 
62. R: Robert Wiene. W: Werner Krauss (dr 
Caligari), Conrad Veidt (Cezar), Lil Dagover 
(Jane Olsen), Fredrich Fehór (Franzis), 
Hans Helnz von Twardowski (Allan), Rudolf 
Lettinger (dr Olsen), Rudolf Kleln-Rogge 
(złoczyńce). 


Z KRAINY 


CIENIA 


Nigdy nie było epoki tak nabrzmiałej zgro- 
zą i śmiertelnym strachem. Nigdy jeszcze 
świat tak nie przypominał milczącego gro- 
bu. I nigdy czlowiek nie był taki maly. (..) 
Sztuka blaga o ratunek, krzykiem dopomina 
się o ducha: oto czym jest ekspresjonizm - 
pisał teoretyk nurtu Hermann Bahr. 

Ekspresjonizm przeżył okres rozkwitu w 
Niemczech na początku lat dwudziestych. 
Ale nie był to jeszcze jeden prąd sztuki po- 
wstały pod wpływem szoku, jakim była | 
wojna światowa, Słusznie wiąże się ekspres 
jonizm z iradycją europejskiego, zwłas: 
niemieckiego romantyzmu, z fantastyczny- 
mi utworami E-T.A. Hoffmana, z poczją No- 
valisa czy Friedricha Hólderlina, który wy- 
znawał, iż cień jest ojczyzną jego duszy, 
Pod koniec XIX wieku, wraz z objawami 
zwątpienia w ideę postępu, wzrosło zainte- 
resowanie, irracjonalizmem, w literaturze 
coraz częściej tworzono wizję świata oSa- 
czającego jednostkę która poprzez poszu- 
kiwania duchowe usiłuje się wyzwolić. Czę- 
sto jednak w tych poszukiwaniach natrafia 
tylko na rozpacz i Zło. Pisarstwo Dostoje- 
wskiego, a u nas Przybyszewskiego i Beren- 
ta, zawierało wiele elementów, które zapo- 
wiadały rozwój ekspresjonizmu, Zaintere- 
sowanie, dla granicznych stanów psychicz- 
nych między „normalnością” i „chorobą”, 
obraz miasta jako przerażającego, drapież- 
nego molocha - to przecież główne tematy 
ekspresjonizmu. Skłonność do fantastyki, 
traktowanej jako metaforyczny wyraz róż 
norakich irracjonalnych lęków, to wyznacz- 
niki ekspresjonistycznej literatury i teatru. 

Jeśli chodzi o film, należałoby raczej mó- 
wić o ekspresjonistycznym stylu niż konse- 
kwentnej „szkole”. Najglośniejsze filmy eks- 
resjonistyczne powstały w Niemczech w 
tach 1919-1924. Początkowo łączył je 
programowy antypsychologizm i" ideali- 
styczna wiara w możliwość wykreowania 
na ekranie samoistnej rzeczywistości, będą- 
cej emanacją subiektywnego przeży 
wnętrznego. Ale taka bezkompromisowa 
postawa nie była, jeśli chodzi o film, na 
dłuższą metę możliwa. Wykorzystując 
wzorce literackie i malarskie, także pewne 
rozwiązania inscenizacyjne teatru Maxa 
Reinhardta stworzono serię filmów, gdzie 
glównym środkiem wyrazu miała być za: 
komponowana malarsko przestrzeń, eks- 
presja aktorska zrywająca z naturalistycz- 
nymi kanonami, a także nowatorskie wyko- 
rzystanie oświetlenia. Wkrótce okazało się 
jednak, że filmy, które można by uznać za 
programowe, w znacznej mierze nie spel- 
niały pokładanych w nich nadziei. Ale prze- 
cież w tym okresie działało w Niemczech 
wielu reżyserów o silnych indywidualnoś- 
ciach. Fritz Lang („Zmęczona śmierć”, „Dr 
Mabuse — gracz”), Friedrich Wilhelm Mur- 
nau („Nosferatu”, „Portier z hotelu »Atlan- 
lic") czy Lupu Pick („Szyny”), czerpali pew- 
ne środki wyrazu artystycznego właśnie z 
ekspresjonizmu. Temat rozpaczy i refleksja 
na temat zla to tematy, którym pozostali 
wierni. Ci inni reżyserzy, którzy znaleźli się 
w kręgu oddziaływania ekspresjonizmu, 
wywarli znaczny wpływ na kinematografię 
europejską, a zwłaszcza amerykańską, za” 
równo przez dobór tematyki, jak i mistrzo- 
wskie operowanie światłem. Bez ekspresjo- 
nizmu nie można sobie wyobrazić holly- 
woodzkiej kryminalnej „czarnej serii”. Do 
estetyki filmowego ekspresjonizmu wielu 
twórców odwołuje się do dziś — z jednej 
strony w filmach grozy i thrillerach, z dru- 
gicj w opowieściach o Niemczech lat 20. i 
30. (tj) 


„Zmęczona śmierć” (1921) Fritza Langa 
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NAKED TANGO 


(Nagie tango) 

Rok 1924. Buenos Aires. 

Żądna przygód 19-letnia Stephanie, żona o 
wiele starszego argentyńskiego sędziego 
pragnie odmienić swoje życie, Wykorzystuje 
przypadkową okazję i wciela się w dziewczy. 
nę, która na jej oczach popełnia samobój- 
stwo. Początkowo załascynowana, Stephanie 
krótko cieszy się nową przygodą, Teraz jej 
życie staje się koszmarem, w którym poza 
strachem i bólem pojawia się dziwna, niedo- 
bra miłość. 
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PATRICK SWAYZE 
- „STALOWY ŚWIT” 


JENNIFER GREY 
— „OCZY ŚWIADKA” 


CHRISTOPHER REEVE 
— „MROCZNA PRZEMOC" 


oraz 


ANTHONY HOPKINS 


— „DEMON SZYBKOŚCI” 
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ul. Beniowskiego 7 A 
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fax 20-66-46 


02-765 WARSZAWA 
ul. Wilanowska 43 A 
tel. 642-19-21 


EU 


ROKADR 


HOME VIDEO 


PERFECT (AR. | |.) 
PERFECI GIRL. „k 
PERFECT MURDER... ALKOŚT. j 


DREAM 
MACHINE 


(Samochód marzeń) 

Student Barry Davis ma dwie życiowe pasje — 
szybkie samochody i dziewczyny. Pewnego 
dnia wspaniały kabriolet porsche turbo i 
piękna dziewczyna Robyn stają się rzeczy. 
wistością. Okazuje się jednak, że na samo- 
chodzie zależy komuś tak bardzo, że jest go- 
tów zabić Barry'ego. 


SRANIE HMI 
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THE BRAVE 
LITTLE TOASTER 


(Mały dzielny Toster) 


Pięć elektrycznych urządzeń gospodarstwa 
domowego w wiejskim domku nagle poczuło 
się porzuconymi, kiedy ich młody pan tajem- 
niczo zniknaj. Strapiony Toster nakłania od- 
kurzacz, elektryczny koc, nocną lampkę oraz 
radio, aby razem wyruszyli do wielkiego mia. 
sła w poszukiwaniu ich ukochanego właści- 
ciela. Wspaniałe piosenki przenoszą Cię w 
krainę zabawnych przygód, których nigdy nie 
zapomnisz. 


83 coczm GROZY 


01-773 WARSZAWA 
ul. BRACI ZAŁUSKICH 3 A/75 
tel. 33-84-76 fax 33-84-76 


NICKEL AND DIME 


(Piątka za dychę czyli 
towca spadków) 


Jack jest łowcą spadków... i kłopotów. Właś. 
nie urząd skarbowy zajął mu samochód. Aha, 
Jack nie płaci od kilku lat podatków. Everett 
jest księgowym. Dobrym księgowym. Ale i 
dobry księgowy może stracić pracę. Chyba, 
że dokona niezwykłego wyczynu — obliczy 
podalki Jacka. 


Film w telewizji 


Roy Schelder (Sam Ricę) I Mery! Streep 
(Brooke Reynolds) 


CISZA NOCY 


SOBOTA, 23 V, 23.30, | 


O Robercie Bentonie, reżyserze i scenarzyś- 
cie, pisano jako o „staroświeckim rzemieślni- 
ku”: określenie ma odcień negatywny albo 
oznacza pobłażliwą wyrozumiałość. Kto jed- 
nak wierzy, że historia filmu nie jest tylko his- 
torią „postępu” i że techniczne wynalazki nie 
są ważniejsze od dobrego gustu i wyobraźni 
- ten filmy Bentona na pewno doceni. Najbły- 
skolliwsze z nich to western „Bad Company" 
(1972), kryminał „Ostatni raz” (1977) i „Cisza 
nocy" właśnie, trzymający w napięciu thriller, 
w którym Benton zrezygnował z obrazu prze- 
mocy na rzecz sugestywnej atmoslery. Było 
to możliwe dzięki precyzyjnemu scenariuszo- 
wi, nawiązującemu do klasyki Hitchcocka 
(zwłaszcza „Okna na podwórze” i „Zawrolu 
głowy”) i do filmów „czarnej serii” lat czter- 
dziestych. Pastisz, niezwykle sublelny, nie 
jest jednak ostatecznym celem Bentona. Za- 
leży mu przede wszystkim na nienagannym 
rytmie opowieści i trzymaniu widza do końca 
w niepewności. 

Go ciekawe, tego typu zabiegi nie prze- 
mieniają postaci w marionetki. Nie, tym ra- 
zem naprawdę bohaterowie nas interesują 
pogrążony w depresji psychoanalityk, bliski 
erotycznej obsesji i nieodparcie zabawny 
(zwłaszcza w scenie aukcji), grany subtelnie 
przez Roya Scheidera i zjawiskowa, bardzo 
kobieca blondynka (Meryl Streep), sprawiają 
ca wrażenie niewinnej i zmysłowej jedno- 
cześnie. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Still of the Night. USA, 1982, 90'. R: Robert 
Benton. W: Roy Schelder (Sam Rice), Meryl 
Streep (Brooke Reynolds), Jessica Tandy 
(Grace Rice), Joe Griłasi (Joe Vitucci), 
Sara Botstord (Gail Philips), Josef Sommer 
(George Bynum). 


OPOWIEŚCI Z 
DRESZCZYKIEM (5): 


LEKKO, 


LECIUTKO * 
NA WIETRZE 


PONIEDZIAŁEK, 25 V, 22.00, Il 


Na początek zaskakujący dowcip dla kino- 
manów: James Fox, ten najbardziej brytyjski 
z brytyjskich aktorów, gra Amerykanina. 
Wprawdzie Skipperton to elegancki biznes- 
men, ale jego doskonale skrojone garnitury i 
ogłada to tylko mylące pozory. Tak naprawdę 
Skipperton to opętany żądzą posiadania nu- 
worysz, traktujący ludzi instrumentalnie. Na- 
wel jego gorące uczucie do córki jest skażo- 
ne: traktuje Maggie zaborczo, obsypuje ją 
kosztownymi prezentami, lecz nie może 
znieść myśli o jej samodzielności. 

Przeciwieństwem Skippertona jest zubo- 
żały arystokrata De Gastin (Jean-Pierre Ca 
sseł), który wygląda jak zapracowany wieś- 
niak. Ale to właśnie on rozpozna, że ulubiony 
obraz Duły'ego z kolekcji Skippertona to fal 
sylikat. 


„Lekko, leciutko na wietrze” to zjadliwa o- 
powiastka o chciwości. Jednak bohaterowie 
to nie jednowymiarowe marionetki. Chciwość 
Skippertona (chce odkupić od De Gastina 
ziemię należącą do jego rodu od pokoleń) 
jest w jakiś sposób zrozumiała, ale jego sza- 
leństwo ma w sobie coś przerażająco impo- 
nującego. Highsmith, a za nią reżyser Bag- 
dadi w opowieści wyraźnie stylizowanej na 
„Czarne kino” lat 50. odkrywają drzemiący w 
ludzkiej naturze sadyzm, znacząco wzmac 
niany przez brutalny, konsumpcyjny model 
kultury. Skipperton jest w gruncie rzeczy ma- 
łostkowy i prymitywny. Nie stać go jak Euro- 
pejczyka De Gastina, na dystans, na raniące 
acz błyskotliwe słowne repliki. Pozostaje li- 
zyczna przemoc i szaleństwo. Ta przemoc 
wpływa wręcz na poprawę stanu zdrowia 
Skippertona (ciśnienie krwi opada, serce się 
uspokaja). Cóż z tego - jego życie leży w gru- 
zach. Pozostało tylko sycenie się dokonaną 
zemstą i powolne umieranie, choć ciało może 
pozostać zdrowe jeszcze wiele lal 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


Chlllers: Slowły, Slowły In the Wind. Wielka 
Brytania, 1990, 52'. R: Maroun Bagdadi. W: 
James Fox (Sklpperton), Maryam D'Abo 
(Maggie Skipperton), Jean-Pierre Cassel 
(De Gastin), Viadimir Yordanott (Vladimir), 
Anthony Perkins (narrator). 


DAMSKI KRAWIEC 


CZWARTEK, 28 V, 22.00, Il 


Krytyk rosyjski pisał po premierze: 
Jak opisać największą tragedię w historii 
ludzkości, hańbę XX-wiecznej cywilizacji i 
moralności, jakich środków użyć by ukazać 
laki tak niepojęty jak zagłada narodu. Już 
wiele razy okazywało się, że nie wystarczy ani 
krzyk rozpaczy, ani posępny iragizm, ani mę- 
czeński pałos. Autorzy „Damskiego krawca” 
słusznie uznali, że do wrażliwości widzów 
najsilniej przemówi prostota i zwyczajność. 
Akcja kameralnego filmu Leonida Gorow- 
ca rozgrywa się jesienią 1941 w Kijowie w 
rodzinie żydowskiego krawca, którą czeka 
przesiedlenie, jak eufemistycznie nazywają to 
Niemcy. Akcja to zresztą za duże słowo: u- 
twór zbudowany jest z drobnych sytuacji roz- 
grywających się w ciągu jednej nocy nasyco- 
nej nastrojem oczekiwania, w którym nadzie- 
ja i ufność w obietnice Niemców miesza się z 
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przeczuciem najgorszego. Elekt dramatyczny 
oparty jest na kontraście między zwyczajnoś- 
cią a ostalecznym wymiarem tego co nastą- 
piło później, a czego na ekranie już nie ma: 
zagłady w Białym Jarze. Bohaterów dzieli od 
przeznaczenia kilkanaście godzin i każdy naj- 
błahszy gest podszyty jest Iragizmem. 

Główna rola jest wielkim popisem inno- 
kientija Smoktunowskiego, który szkicuje po- 
słać damskiego krawca niezwykle oszczęd- 
nymi, skromnymi środkami, unikając choćby 
jednego fałszywego tonu. Jego bohater jest 
jedynym, który zdaje się widzieć przyszłość, 
ale nie ma w nim nic z symbolicznego proro- 
ka zagłady. Ma tylko ten nieomylny instynki 
ludzi starych i doświadczonych przez życie. 
Nie, buntuje się, raczej łagodzi napięcia, bo 
czyż można umknąć wyrokowi losu. 


SOWIETSKH FILM, 1990 


Damskij portnoj. ZSRR, 1990, 98'. R: Leonid 
Gorowiec. W: Innokientij Smoktunowski (I- 
zak), Tatiana Wasiliewa, Elena Kozielko- 


GARBO MÓWI 


SOBOTA, 23 V, 20.05, | 


Głos amerykańskiego recenzenta: 
Komedia Sidneya Lumeta przynosi por- 
cję nowojorskiego humoru, kapryśne- 
go i ekscentrycznego jak jedna z boha- 
terek filmu, starsza pani, której ostatnim 
życzeniem przed nieuchronną śmiercią 
na raka jest spotkanie z Gretą Garbo. W 
zależności od upodobań widzów film 
może być przyjęty jako zgrabna opo- 
wieść o komediowym zabarwieniu albo. 
jako niewyszukany komercyjny pro- 
dukt, epatujący publiczność pozorami 
inteligencji i błyskotliwości. Nie ukry- 
wam, iż ta druga opinia jest mi znacznie 
bliższa. 

Osią intrygi jest motyw metamorfozy, 
jaką — dzięki owemu ekscentrycznemu 
życzeniu matki — przechodzi główny 
bohater. Skromny księgowy, uwikłany 
w nieszczęśliwe małżeństwo, sirustro- 
wany nudą swych zawodowych zajęć, 
przemienia się w człowieka pewnego 
siebie, śmiało kształtującego swój los. 
Niestety, ten wdzięczny wątek został w 
dużym stopniu zaprzepaszczony. Lu- 


met nie dat nam dość czasu byśmy u- 
tożsamili się z zachowaniami bohatera, 
albo przynajmniej polubili go. Jego 
transformacja odbywa się zbyt mecha- 
nicznie. 

Wykonawca tej roli, Ron Silver jest 
aktorem niewątpliwie utalentowanym, 
ale tym razem przyszło mu zagrać po- 
stać dość niechlujnie skonstruowaną i 
sprzeczną z jego predyspozycjami. 
Gdy sytuacja na to pozwala — jak w sce- 
nie spotkania z Gretą Garbo — błyszczy 
talentem, ale generalnie nie jest w sta- 
nie przełamać scenariuszowych ograni- 
czeń. 

Kilka znakomitych momentów ma 
także Anne Bancroft w roli matki. Klasę 
aktorki podziwiamy zwłaszcza w efek- 
townym monologu, w którym jej boha- 
terka snuje wspomnienia z dzieciństwa. 
Nieliczne popisy nie mogą jednak osło- 
dzić rozczarowania. Nonszalancja sce- 
nariusza sprawiła, że „Garbo mówi” jest 
zbiorem obiecujących, ale nie wykorzy- 
stanych pomysłów. 

JOHN NAGLE 

FILMS IN REVIEW, 1984. 

Garbo Talks. USA, 1984, $7'. R: Sidney Lu- 
met. W: Anne Bancroft, Ron Silver, Carrie 
Fishet 


REQUIEM 
DLA DOMINIKA 


PIĄTEK, 29 V, 22.00, Il 


Wszyscy mamy jeszcze w pamięci ostatni, 
najbardziej dramatyczny akt Jesieni Ludów 
1989 roku: powstanie zbrojne przeciwko ko- 
munistycznemu reżimowi Nicolae Causescu 
Na ulicach Bukaresztu, Timisoary, Cluj i in- 
nych miast rozgorzał bezpardonowy bój ob- 
serwowany przez cały świat w ogromnym na- 
pięciu. Nadziel i poczuciu solidarności z tymi, 
którzy rzucili wyzwanie totalitarnej władzy to. 
warzyszył lęk wywołany grozą filmowych rela- 
cji i prasowych doniesień. 

Do tamtych wydarzeń nawiązuje film „Re. 
quiem dla Dominika" Roberta Dornhelma, 
hollywoodzkiego reżysera wywodzącego się 
z Timisoary, kolebki rumuńskiej opozycji. 

Niezwykła jest historia powstania tego fil- 
mu. Wkrótce po rozpoczęciu walk Dornhelm 
doznał wstrząsu dowiedziawszy się, iż w jed- 
nej z filmowych relacji z Rumunii pokazano 
iego przyjaciela z dzieciństwa i młodości, Do- 
minika Parashiva jako „rzeźnika z Timisoary”, 
niezwykle groźnego agenta Securitate, odpo- 
wiedzialnego za śmierć co najmniej dzie- 
więćdziesięciu ludzi. Przekonany, iz wszystko. 
to jest przerażającą pomyłką albo perfidną 
manipulacją, odirącając chwilowe wątpliwoś- 
ci poslanowił działać. Niestety zjawił się w 
Timisoarze za późno. Parashiv postrzelony 
przez policję zmarł na szpitalnym łóżku oto. 
czony niesławą i potępieniem. Dornhelmowi 
pozostało jedno: upomnieć się o dobre imię 
przyjaciela i utrwalić jego tragiczny los na ta- 
śmie filmowej. Gdy dokumentalno-fabularny 
film już powstawał, przyszła wiadomość o re- 
habilitacji Parashiva. 


„Requiem dla Dominika” zostanie pokaza- 
ne w drugą rocznicę tego wydarzenia. Kilka 
dni wcześniej obejrzymy pracę ekipy Dorn- 
helma w filmie zrealizowanym przez austriac- 
ką telewizję. 

Krytyk amerykańskiego tygodnika 
riety” pisał o „Requlem dla Dominiki 

Film Roberta Dornhelma jest najlepszym 
politycznym thrillerem od czasu „Z” Costy- 
-Gavrasa, Dokumenialne obrazy z walk ulicz- 
nych i pariie inscenizowane tworzą precyzyj- 
nie skonstruowaną, spójną całość o poraża- 
jącej sile ekspresji. Fabuła jest wierną rekon- 
sirukcją autentycznych wydarzeń, zarówno w 
planie indywidualnym jak i ogólnym. 

Historia Dominika Parashiva, oskarżonego 
0 ludobójstwo, została odtworzona na pod- 
Stawie relacji świadków, do których dotarł re- 
żyser lilmu. Jedyna postać fikcyjna to kore. 
spondent austriackiej telewizji Paul, ale jego 
walka o udowoqałenie niewinności Dominika 
jest ekranową wersją starań samego Dorn- 
helma. Mimo osobistego zaangażowania e- 
mocjonalnego reżyser zachował niezbędną 
powściągliwość narracji. Jego film oparty na 
konkrecie, dedykowany pamięci przyjaciela 
jest jednocześnie czymś więcej niż tylko opi- 
sem jednej policyjnej manipulacji, której ofia- 
rą padł Dominik Parashiv. Przez tragiczne dla 
bohatera konsekwencje rewolucyjnego za- 
mętu pokazuje indywidualny wymiar dziejów, 
bezbronność jednostki wobec Historii, ślepej 
na jednostkową ludzką krzywdę nawet wie- 
dy, gdy przynosi wyzwolenie milionom. 


VARIETY, 1990 
Requiem tor Dominic; Austria, 1990, 89'; R. 
Robert Dornhelm W: Felix Mitterer (Paul), 
August Schmolzer (Dominik, Angel 
Schultz (jego żona), Antonia Rodos (Anto- 
nia). 


Felix Mitterer (Paul) 


| MATKA JOANNA 
OD ANIOŁÓW 


SOBOTA, 23 V, 11.10, II 


Dziewięć demonów i dwoje ludzi tra- 
gicznie uwikłanych w konilikt między u- 
czuciem i wiarą, metafizyką i naturą, 
prawdą i fałszem. Miłość jako obłęd, 
zbrodnia jako droga do wewnętrznego 
wyzwolenia. Nie sposób oprzeć się al- 
mosferze emanującej z ekranu, gdzie 
toczy się gwałtowna walka przeciw- 
stawnych pragnień. 

— Przystępując do realizacji „Matki 
Joanny od Aniołów” — mówił Jerzy Ka- 
walerowicz w jednym z wywiadów — 
zdawałem sobie sprawę, że wkraczam 
w sferę spraw ludzkich, które są drażli- 
we, 'zakłamane i rzadko poruszane w 
sztuce. Chciałem, żeby to był film o na- 
turze człowieka i jej obronie przed o- 
graniczeniami. Inspiracją utworu było 
znakomite opowiadanie Jarosława Iwa- 
szkiewicza, wykorzystujące jeden z 
głośnych mitów europejskiej kultury 
historię, jaka wydarzyła się w 1632 roku 
we francuskim miasteczku Loudun, 
gdzie młody, przystojny proboszcz roz- 
budził miłosne pragnienia wśród za- 
konnic miejscowego klasztoru urszula- 
nek. Przeorysza, Matka Joanna od A- 
niołów i mniszki określiły go w zezna- 
niach przed sądem jako sprawcę opę- 
tania przez szatana, wydając tym sa- 
mym wyrok 

Iwaszkiewicz przeniósł wydarzenia w 
realia XVIll-wiecznej Polski, na kresy, 
zarówno dla nasycenia tej historii rodzi- 
mym obyczajowo-politycznym kolory- 
tem, jak i dla podkreślenia jej uniwer- 
salnego wymiaru. 

Zamiana Loudun na Ludyń ma tu 
symboliczne znaczenie. Wykorzystując 
przywilej łączenia faktów z fantazją Iwa- 
szkiewicz wyeksponował postać Sury- 
na, księdza-egzorcysty, przypisując mu 
rolę, której w rzeczywistości nie ode- 
grał. Kawalerowicz potraktował literacki 
pierwowzór jedynie jako fundament 
własnej wizji. Poszedł w stronę całkowi- 
tej umowności, podkreślonej zarówno 
teatralną konwencją gry aktorskiej, jak i 
zamysłem _ plastyczno-scenograficz- 
nym. 


ROK 2000 


WTOREK, 26 V, 22.00, Il 


W 1936 roku publiczność przyjmowała z uś- 
miechem niedowierzania obraz bombardo- 
wanego Londynu w wojnie, której wybuch 
przewiduje się z ekranu na rok 1941. Akurat 
to proroctwo miało się spełnić niemal w całej 
rozciągłości... Jednak film nazwany w Polsce 
Rok 2000", w oryginale zaś nawiązujący ty- 
ulem do futurologicznego Iraktatu H.GWell- 
sa „Kształt rzeczy, które nadejdą”, pozostaje 
dziś osobliwością kina SF. Kosztowną pro- 
dukcję zainicjował Alexander Korda, pragnąc 
pobić rozmachem Hollywood. Nie było to 
jednak łatwe. Powierzenie scenariusza sędzi- 
wemu Welisowi w praktyce paraliżowało rea. 
lizację i zmusiło do rezygnacji doświadczo- 
nego reżysera Lewisa Milestone'a, którego 
zastąpił scenograf William Cameron Men- 
zies. Może dlatego wizja stu lat z dziejów 
ziemskiej cywilizacji, zakończona lotem na 
Księżyc dopiero w roku 2036, jest mało dra- 
matyczna, choć przewiduje długotrwałą woj- 
nę i pustoszącą Europę zarazę w roku 1966 
Przed barbarzyństwem i faszystowskim mili- 
taryzmem uratuje ludzkość nauka i mądre 
władanie technokratów. W len sposób trafia- 
my na koniec do oświetlonej sztucznym stoń. 
cem metropolii przyszłości, Everytown, wy- 
budowanej pod ziemią. pełnej jednak prze- 
strzeni i ogrodów. Tylko ci mieszkańcy spo- 
wici w nieporęczne togi, w sandałach na bo- 


Osią dramaturgii uczynił związek u- 
czuciowy między tytułową bohaterką a 
księdzem Surynem, który w imię rato- 
wania duszy Matki Joanny próbuje 
„przejąć” demony, zabijając dwóch pa- 
robków. 

Film Kawalerowicza nie jest, jak chcą 
niektórzy, wnikliwym traktatem na temat 
ludzkiej natury. Reżyser nie próbował 
wcale dorównać filozoficznej głębi pro- 
zy Iwaszkiewicza. Filmowa „Matka 
Joanna" to raczej metaforyczna opo- 
wieść o dramatycznych ludzkich dyle- 
matach, o prawie do osobistej suwe- 
renności 

Łącząc wrażliwość poety ze zręcz- 


sych nogach! Ale kto wie, może zapanuje 
taka moda 
Mimo naiwności i nieznośnej retoryki jest 
to film wciąż na swój sposób lascynujący, 
dowód ambicji i słabości science fiction w 
kształcie utopii pozytywnej 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


nością prestidigitatora, Kawalerowicz 
stworzył arcydzieło formy, opierające 
się upływowi czasu. Surowe piękno 
kompozycji przestrzennej, ascetyczna 
uroda czarno-białych zdjęć Jerzego 
Wójcika tworzą niezwykłą oprawę sza- 
lonej romantycznej burzy, jaka rozgry- 
wa się w tym zamkniętym świecie. 
Kreacje Lucyny Winnickiej i Mieczysła- 
wa Voita imponują psychologicznym 
bogactwem. Przeorysza Winnickiej to 
brawurowy portret kobiety, która przed 
egzystencjalną pułapką, jaką jest dla 
niej miłość, ucieka w obłęd. | udawany 
obłęd staje się realnością, 

Suryn, jezuita o ascetycznej twarzy 


kipiący wewnętrznym żarem, to osobo: 

wość o ogromnej sile zdolna zamienić 
emocjonalny impuls w ideę. Jego de 

terminacja prowadząca do zbrodni jest 
puentą opowieści o uczuciu, które nie 
powinno się było narodzić 


KRZYSZTOF 

DEMIDOWICZ 

Polska, 1961, 104'. R: Jerzy Kawalerowicz. 
W: Lucyna Winnicka (Matka Joanna od A- 


niotów), Mleczystaw Volt (ksiądz Suryn/c: 
dyk), Anna Cieplelewska (Małgorzata), 
zimierz Fabisiak (ksiądz Brym), Zygmunt 
Zintel (Wotodkowicz). 


Things to Come. Wielka Brytani 
R. William Cameron Menzies. 
Massey (John Cabal), Ralph Richardson 
(szef), Maurice Braddeli (Doctor Harding), 
Edward Chapman (Pippa Passworthy), 
Sophle Stewart (pani Cabal), Derrick de 
Marney (Richard Gordon). 


1936, 92'; 
Jaymond 


Pierwszy z prawej Derrick de Marney (Richard Gordon) 


MATECZKA 


NIEDZIELA, 24 V, 14.00, I 


Dole i niedole ubogiej żydowskiej rodziny z 
Ciechocinka. Chewta, jedna z trzech córek 
bezrobotnego, załamanego po śmierci żony 
kupca z poświęceniem pełni funkcję pani 
domu. Przeżywa też miłość do młodego mu. 
zyka, Film w języku jidysz. 


Mateczka/Mamełe. Polska, 1938, 98'. R: 
Konrad Tom I Józet Green. W: Molly Picon 
(Chewta Samed), Edward Sternbach, Maks 
Bożyk, Ola Śliwkowicz, Maks Perelman. 


NA GRANICY 
CIENIA 


NIEDZIELA, 24 V, 21.30, Il 


Inspektor Michael Hayden przybywa do Aten 
w związku ze śledztwem dotyczącym między- 
narodowej szajki złodziei dzieł sztuki. Pozna- 
je tam dziewczynę zamieszaną w morder- 


stwo. 


Out of the Shadow. Wielka Brytania, 1989, 
93'. R: Willie Paterson. W: Charles Dance, 
Alexander Pai, Michael J. Shannon. 
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stwo. Sparaliżowani 
studenci muszą sa- 
iwić czoło atako- 


wl Domatora — tylko od nich 
zależy, czy ujdą z życiem z po- 
trzasku. 


zz RETURN OF THE FAMILY MAN z======s 
Powrót Domatora 
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WKRÓTCE 


1. SCANNERS III h 
2. LONELY HEARTS 
3. PUPPET MASTER Ill 
4. THE RETURN OF 
GODZILLA 
5. CRIME TASK FORCE 1 


pozwalają ambitnej dziewczy- 
nie przezwyciężyć Ilczi 
ności. Emocjonująca Ja 
poddanej trudnej próbie nasto- 
latki. 


Slebert — Noc Żótwia 

 Siebert — Szantaż . 
Przyjaciel Ples ś 

Wilk I zając 
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= | uzzzzzsas REACH FOR THE SKY mz 
Zapraszamy od poniedziałku do piątku między 9% a 16% 
oraz w soboty — po wcześniejszym uzgodnieniu. Dosięgnąć nieba 


'FILMOWE ŻYCIE 
GEORGE'A 


PIĄTEK, 29 V, 23.30, Il 


Wszyscy Beatlesi byli załascynowani kinem. 
John Lennon wraz z Yoko Ono zrealizował 
kilkanaście awangardowych filmików, zagrał 
także sporą rolę w „Jak wygrałem wojnę” Ri- 
charda Lestera (1967) Paul MeCartney 
skomponował m. in. „Live and Let Die” — 
słynny temat z filmu o Bondzie (1975), wypro: 
dukował także film Petera Webba „Give My 
Regards to Broad Street" (1984), będący nie. 
wąjpliwym pomnikiem narcyzmu. Ringo Starr 
zagrał wiele drobnych ról w złych najczęściej 
filmach (m. in. spaghetti western „Blindman” 
Ferdinando Baldiego z 1971 roku, „200 mote- 
li" - słynne widowisko muzyczne Franka 
Zappy z 1972). Z pewnym powodzeniem pró- 
bował także reżyserii („Born to Boogie”. 
1972, rejestracja koncerlu T. Rex i Eltona 
Johna). 

Prawdziwe sukcesy odniósł tylko George 


BANGKOK 
HILTON 


SOBOTA, 23 V, 22.00 Il 


Australijski miniserial, który może stać się 
miniprzebojem telewizyjnego repertuaru. Ma 
wszystkie niezbędne ku temu składniki: eg. 
zotyczną scenerię — Tajlandia, Indie; świetną 
obsadę — Nicole Kidman (oglądaliśmy ją nie- 
dawno w „Martwej ciszy”) i Denholm Elliott 
(„Hotel du Lac”, „Indiana Jones i ostatnia 
krucjata”, „Szkoła  wyrzulków”) wreszcie 
sprawnie poprowadzony wątek miłosny | 
sensacyjny. Angielski kapitan, syn legendar- 


Nicol Kldman (Katrina Stanton) I Denholm 
Elllott (Hal Stanton) 


Hamison jako właściciel jednej z najważniej- 
szych niezależnych brytyjskich firm produk- 
cyjnych HandMade Films. Wykazał się dob- 
rym gustem i skłonnością do ryzyka. Chociaż 
sam twierdzi, że nie traktuje filmowego bizne- 
su zbyt poważnie i nie widzi w nim „nic spe- 
cjalnie mistycznego”, to jednak z nostalgią 
wspomina dawne kina Liverpoolu, które od- 
wiedzał w dzieciństwie. 


Firma HandMade rozpoczęła działalność 
od nader ryzykownego przedsięwzięcia: sli- 
nansowała obrazoburczy film „Życie Briana” 
(1978), sygnowany przez grupę Monty Pytho- 
na. Projekt odrzuciły wielkie wytwórnie, nato- 
miast Harrison wyraził zgodę i ponióst Iwią 
część kosztów. 4 miliony funtów. Film okazał 
Się, sukcesem. HandMade wyprodukowało 
później inne filmy („Misjonarz”, „Bandyci cza 
su”, „Prywatna funkcja”) członków grupy. — 
Lubię ludzi trochę innych niż zwykli, zakręco: 
nych — mówi Harrison. | właśnie połączenie 
szaleństwa i ekscentryczności z solidnym 
rzemiosłem decyduje o oryginalności więk- 
szości produktów HandMade. „Tor 29" 
(1984) Nicolasa Roega czy zwłaszcza „Five 
Corners” (1987) Tony Billa to filmy pełne 


Film w telewizji 


przewrotnego. ironicznego humoru. Kilka- 
krotnie, by wspomóc realizację, Harrison u- 
dostępniał bezpłatnie prawa do swych kla- 
sycznych utworów, wykorzystanych na ścież- 
ce dźwiękowej: głównie dzięki temu powstał 
film „Five Corners". 

Do_ największych sukcesów HandMade 
należały dwa filmy kryminalne o niebanalnej 
stylistyce: „Długi Wielki Piątek” Johna Mac- 
Kenzie (1981) i „Mona Lisa” Neila Jordana 
(1986) — oba brulalne i jednocześnie liryczne. 
Harrison przeczytał scenariusz pierwszego z 
nich i zaakceptował projekt, ale niądy goto- 
wego filmu nie obejrzał. — To dla mnie zbyt 
gwałtowne — stwierdził — ale sądząc po tym 
0o czytałem, jest ło świetny film. Miat rację 
Tak daleko posunięta tolerancja budzi po- 
dziw w światku filmowego biznesu. (tj) 


The Movie Life of George. Wielka Brytania, 
1989, 52. R: Charles Brand. W: George 
Harrison, Michi ine, Bob Hoskins, Mi- 
chael Palin, Denis O'Brien, John Clees 
Eric Idle, Terry Gilliam, Graham Chapman, 
Robbie Coltrane, Billy Conolly, Bruce Ro- 
binson, Richard Griffiths. 


nego generała („Lew z Dunkierki") pod ko- 
niec swego rzylelniego pobylu w jenieckim 
obozie u Japończyków, dopuścił się czynu, 
za który został postawiony przed sądem wo- 
jennym, zdegradowany i okryty hańbą. Zmie. 
nit nazwisko i wyjechał do Australi. Tutaj miał 
flirt z kobietą z dobrego domu i kiedy prawda 
o ego przeszłości wyszła na jaw musiał ucie- 
kać, nie dowiedziawszy się nawel, że jego 
ukochana spodziewa się dziecka. W dwa- 
dzieścia lat później dziecko to — teraz nieco 
nieśmiała i chorowita dziewczyna — postana. 
wia poznać prawdę o swojej rodzinie. Ale po 
jej ojcu wszelki ślad zaginął. 

W poszukiwaniu prawdy dziewczyna tralia 
do Tajlandii i tu zostaje osadzona w więzieniu 
(tytułowy Bangkok Hilton), grozi jej najwyższy 


wymiar kary. Jej ojciec jest jedyną osobą któ- 
ra może pomóc jej w ucieczce. 

Nie trzeba w tej opowieści doszukiwać się 
rozważań o zderzeniu odmiennych kultur i 
oywilizacji. Chodziło jedynie o opowiedzenie 
interesującej story, trzymającej widza cały 
czas w napięciu. Na naszych oczach Nicole 
Kidman przemienia się z szarej myszki w o- 
sobę z desperacją walczącą o swoje życie i 
prawdę. A kino lubi walczących bohaterów. 

MARIUSZ MIODEK 
Bangkok Hilton. Australia, 1989, 6 x 50. 
R: Ken Cameron. W: Nicole Kidman (Katri- 
na Stanton), Denholm Elliott (Hal Stanton), 
Jerome Ehlers (Arkie Ragan), Gerda Nicol- 
son (lady Faulkner), Judy Morris (Catherine 
Faulkner), Norman Kaye (George McNair 


ZWYCIĘSTWO 
MIŁOŚCI (3) 


PIĄTEK, 29 V, 20.05, I 


Minęły czasy gdy włoskie seriale były 
gwarancją rzetelności, dobrego smaku, 
wyróżniały się bogactwem obyczajo- 
wych obserwacji. Włosi nie oparii się 
niestety wpływowi tendencji wszech- 
władnie panujących w_ telewizyjnym 
świecie. Serial „Zwycięstwo miłości” — 
jak by nie było zdobywca głównej na. 
grody na festiwalu telewizyjnym w Um- 
brii — operuje językiem pozbawionym 
jakichkolwiek cech indywidualnych. 
Znamienna jest postawa dystrybutora, 
który oryginalny tytut zamienił na an- 
gielski, bezosobowo komercyjny „Vic- 
tory of Love" 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 23 V 

11.10 (II) MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW 
20.05 (I) GARBO MÓWI 

23.30 (|) CISZA NOCY 


NIEDZIELA, 24 V 
14,00 (1) MATECZKA 
21.30 (I) NA GRANICY CIENIA 


PONIEDZIAŁEK, 25 V 
23.00 (|) URODZONY PO RAZ 
TRZECI 


WTOREK, 26 V 
22.00 (II) ROK 2000 


CZWARTEK, 28 V 
22.00 (II) DAMSKI KRAWIEC 


PIĄTEK, 29 V 

22.00 (li) REQUIEM DLA DOMINIKA 

23.30 (I) FILMOWE ŻYCIE GEORGE'A 

23.30 (|) GABINET DOKTORA 
CALIGARI 


i 
U 
A 
Barbara de Rossi (Chlara) | Jean Dalrie 
(Marco) 


Widzowie, którzy obejrzeli pierwszy 
odcinek, będą może zaskoczeni o- 
strością zarzutów. Istotnie, początek o- 
powieści o perypetiach młodego bez- 
dzietnego małżeństwa sprawia solidne 
wrażenie, a zabiegi scenarzystów nie 
budzą jeszcze irytacji. Ale troska auto- 
rów o poziom utworu szybko się koń- 
czy. Przekonani, że widz epoki serialo- 
wej kupi wszystko, nie stronią od os- 
tentacyjnych, sentymentalnych manipu- 
lacji. Pozory realizmu ustępują miejsca 
poetyce niewybrednego wyciskacza 
tez. Porcją nieszczęść i komplikacji, ja- 
kie spadają na główną bohaterkę, mo- 
żna by obdzielić kilka innych seriali 
Scenarzyści sięgają po prostu do od- 
powiednich szullad i wyciągają z nich 
niezawodny w ich przekonaniu zestaw 
pomystów. 

Gdy wydaje się, że Chiara i Marco 


23 V- 29 V 


Anna Ciepielewska w filmie „Matka Joanna 


SOBOTA, 23 V 

17.05 (II) PORT LOTNICZY 
DUSSELDORF (8) 

18.00 (|) DETEKTYW W SUTANNIE (6) 

22.00 (II) BANGKOK HILTON (2) 


NIEDZIELA, 24 V 


8.00 (I) i 20.05 (|) RODZINA 
STRAUSSÓW (12) 
18.05 (I) PARADISE - ZNACZY RAJ (21) 


PONIEDZIAŁEK, 25 V 


18.00 (1) ALF (62) 
22.00 (li) OPOWIEŚCI 

Z DRESZCZYKIEM (5) 
22.20 (I) ABY DO ŚWITU 


WTOREK, 26 V 


10.00 i 20.05 (1) DYNASTIA (137) 
18.30 (l) CUDOWNE LATA 
19.00 (II) POKOLENIA 


mają przed sobą znakomitą małżeńską 
przyszłość, bohaterka nieszczęśliwym 
zrządzeniem losu traci dziecko i w kon 
sekwencji popada w depresję. Kiedy 
przełamuje wewnętrzną słabość i go- 
dząc się z odejściem męża na nowo 
buduje sobie życie, czujni scenarzyści 
powtarzają swój manewr. Reżyserska 
para gustuje w grze kontrastów, więc 
cierpienie Chiary pokazywane jest 
ciągle na tle szczęścia przeżywanego 
przez Marco z nową partnerką. Finał 
jest oczywiście optymistyczny i bez- 
trosko absurdalny jak cała historia. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Victory of Love. Włochy, 1990, 90'. 
R. Andrea | Marco Frazzi. W: Barbara De 
Rossi (Chlara), Jean Dalric (Marco), Stefa- 
nia Garelli. 


SERIALE 


ŚRODA, 27 V 


9.35 I 19.00 (I) POKOLENIA 
10.00 (li) KOBIETA ZA LADĄ (11) 
18.00 (i) BILL COSBY SHOW 
18.30 (II) ALLO, ALLO (28) 
20.00 (10) Z BIEGIEM RZEKI, seria Il (1) 
22.25 (1) ABY DO ŚWITU 


CZWARTEK, 28 V 


9.35 I 19.00 (I) POKOLENIA 
18.00 (I) SHERLOCK HOLMES I DOKTOR 
WATSON (12) 


PIĄTEK, 29 V 


9.35 i 19.00 (li) POKOLENIA 
10.00 i 20.05 (1) ESTERA EGOTO (4) 
18.00 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (13) 
20.05 (I) ZWYCIĘSTWO MIŁOŚCI (3) 
22.25 (1) ABY DO ŚWITU 
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ino nie może żyć bez łajdaków, a 
wśród czołowych łajdaków w re- 
pertuarze Hollywood znajdują się 
agenci rządu federalnego, jeśli 
nie cały rząd, niekiedy z prezydentem 
na czele. W gruncie rzeczy chodzi tu o 
stosunek Amerykanów do państwa, 
który przybyszowi z Europy wydaje się 
zaskakujący. O ile u nas państwo uwa- 
ża się raczej za dobro wspólne, to w 


„Thunderheart" pokazuje obyczajo- 
wość indiańską stroniąc od malowni- 
czego sentymentalizmu. Reżyser jest 
surowy i rzeczowy w obrazach nędzy 
rezerwatu, który wygląda na śmietnisko 
tandety współczesnej cywilizacji, ciś- 
nięte w oszałamiające piękno natury. 
Jedna z poslaci filmu mówi: „To Trzeci 
Świat tu na miejscu, w Ameryce". 

Film ma bardzo dobrze zbudowaną 


Graham Greene (leży), Vąl Kilmer i Sam Shepard 


Ameryce państwo traktuje się jak zło 
konieczne i tępi słowem, pismem i ob- 
razem 

Świeżego przykładu obrzydzenia do 
państwa dostarcza  „Thunderheart" 
(Serce pioruna). Reżyser Michael Apied 
i scenarzysta John Fusco biorą się za 
niegodziwości, które Stany Zjednoczo- 
ne wyrządziły Indianom. Opowieść jest 
lużno oparta na autentycznych wyda- 
rzeniach z lat 70. W rezerwatach lała się 
wówczas krew, a walka szła o zachowa- 
nie tradycji indiańskich i godność et- 
niczną, 

FBI wysyła do objętego walkami re- 
zerwalu agenta Raya Levoi, który jna 
wytropić sprawcę morderstwa. Ray jest 
pół-Siuksem, chociaż całkowicie zasy- 
milowanym, i FBI liczy, że łatwiej mu 
będzie porozumieć się z ludźmi na 
miejscu zbrodni. Ray (Val Kilmer) z po- 
gardą wyraża się o Indianach, ci z kolei 
przezywają go „czerwonoskóry z Wa- 
szyngtonu”. Przecież jednak indiańska 
krew w końcu się obudzi i Ray zmieni 
front. 

Michael Apted jest bardzo dobrym 
dokumentalistą, autorem niebywałego 
serialu kinowego, który w siedmiolet- 
nich odstępach pokazuje życie grupy 
ludzi z angielskiej klasy średniej. Ostat- 
nio można było obejrzeć w Nowym Jor- 
ku stan ducha bohaterów po ukończe- 
niu 35 lat („35 Up”), czwarty odcinek 
serialu. Filmy fabularne Apteda „Córka 
górnika”, „Goryle we mgle”, również 
mają skrupulatność dokumentalną 
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CE PIORUNA I GRZMÓT 


intrygę. Zachowuje formę kryminału, 
lecz to tylko wehikuł dla powaźniejsze- 
go problemu walki Indian o prawo do 
godnego życia. Michael Apted nakręcił 
dokument na podobny temat, poświę- 
cony działaczowi indiańskiemu Leonar- 
dowi Peltier („Incident at Oglala”). Rów- 
nież w „Thunderheart” występują au- 
tentyczne postaci: działacza indiań- 
skiego podejrzanego o zabójstwo gra 
John Trudell, aktywista indiański, poeta 
i śpiewak. W filmie umykając pogoni 
zamienia się w jelenia. W roli czcigod- 
nego znachora pojawia się wódz Ted 
Chudy Łoś, naturalna mieszanka spry- 
tu, humoru i godności. Najlepszy jest 
Graham Greene. Za rolę w „Tańczącym 
z Wilkami” dostał nominację do Osca- 
ra, w „Thunderheart” jest policjantem 
zatrudnionym przez szczep indiański i 
pełni funkcję cierpkiego przewodnika w 
procesie duchowego przebudzenia 
„czerwonoskórego z Waszyngtonu”, 
Raya Levi. 


Linia podziału między dobrem i złem 
jest tu klarowna jak w westernie, z tą 
różnicą, że biali tworzą bandę czarnych 
charakterów. Ogromni i brutalni koman- 
dogi, którzy strzelają do matek z dzieć- 


MONTAŻ NOWOJORSKI 


mi, pełnią rolę symbolu nieokrzesanych 
Stanów Zjednoczonych, niewrażliwych 
na duchowe wartości. Chciałbym zoba- 
czyć jakiś polski film, który zachowałby 
taki dystans do własnego państwa i 
historii narodowej. Czy ktokolwiek miat- 
by odwagę go nakręcić, czy ktokolwiek 
chciałby to oglądać? 


A tymczasem w Ameryce ciągle trwa 
burza wokół „JFK” Olivera Stone'a, któ- 


Fot. East News Sipa 


Val Kilmer 


ry twierdzi, że w zabójstwie prezydenta 
Kennedy'ego brały udział agencje rzą 
du federalnego i przyszły prezydent 
Lyndon Johnson. Głos w sprawie filmu 
zabrał Jack Valenti, szara eminencja 
Hollywood, który jest prezesem Motion 
Picture. Association. Następnego dnia 
po rozdaniu Oscarów Valenti wydał 
siedmiostronicowy komunikat, w któ- 
rym nazwał film Stone'a „oszustwem” i 
„brudem” siejącym zamęt w głowach 
młodych ludzi. W bardzo podobny Spo- 
sób młodzież niemiecką poruszył film 
Leni Riefensthal „Triumf woli", w którym 
Adolf Hitler został przedstawiony jako 
nowo narodzony bóg. Zarówno „JFK” 
jak „Triumf woli" są tak samo arcydzie- 
łami propagandy jak mistyfikacją. 

Jack Valenti jest prezesem MPAA od 
26 lat i przez cały ten czas występował 
jako rzecznik przemysłu filmowego. 
Również tym razem zaczekał z atakiem 
do momentu po rozdaniu Oscarów, 
żeby nie zaszkodzić szansom „JFK” 
(film dostał nagrody za montaż i zdję- 
cia). Obecny prezes MPAA był w latach 
1963 — 66 bardzo bliskim współpracow- 
nikiem prezydenta Johnsona, Mówi, że 
przez pierwsze dwa miesiące w Białym 
Domu czytał każdy papier, który trafiat 
na biurko prezydenta, w tym najbardziej 
tajne dokumenty, słuchał także wielu 
poufnych rozmów. Na tej podstawie u- 
waża film Stone'a za kłamstwo. 

Reżyser stara się wykręcić kota ogo- 
nem. Twierdzi teraz, iż chciał tylko po- 
kazać, że w spisku na życie Kenne- 
dy'ego brali udział ludzie z aparatu wła- 
dzy. Dumny jest też z tego, że zmusił 
Kongres do nakazu ujawnienia części 
tajnego archiwum rządowego związa- 
nego z zabójstwem Kennedy'ego. 

Przypuszczam, że Oliver Stone jest 
zadowolony z ataku Jacka Valenti. To 
tylko kolejny grzmot starannie zaplano- 
wanej burzy, kolejna potyczka w walce 
z aparatem państwowym, podejrzanym 
o największą zbrodnię — tłumienie wol- 
ności jednostki 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


Fot. East News Sipa 
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ZAWODOWY 
MORDERCA 


Dramat sensacyjny 


Jedynym powodem, dla którego ten 
przeciętny film wpisał się ostatnio na 
listę przebojów video, jest Chuck Nor- 
ris w tytułowej roli. Aktor ten cieszy się 
u nas niesłabnącym powodzeniem i 
mimo _ przekroczonej pięćdziesiątki 
dzielnie wytrzymuje konkurencję znacz- 
nie młodszych gwiazd, Istotnie, jest w 
nim magnetyczna Siła przyciągająca u- 
wagę, choć nie wyróżnia się ani posta- 
wą, ani urodą, ani finezją. Jest zresztą w 
życiu podobny do swoich bohaterów — 
małomównych, niechętnie zdradzają- 
cych swe myśli (choć z pewnością nie 
bezmyślnych), wytrwałych, upartych 
Nie do zdarcia. 

Niestety, Chuck Norris ma brata Aa- 
rona, którego pan i władca wytwórni 
Cannon, Yoran Globus, zrobił reżyse- 
rem odpowiedzialnym za karierę Chu- 
cka. Wszystkie filmy Aarona Norrisa są 
do siebie podobne: ostra rąbanka z mi- 
nimalną ilością dialogów, oparta o byle 
jaki scenariusz. Można to dokładnie 
zaobserwować oglądając „dalsze cią- 
gi”. Ani „Zaginiony w akcji” Josepha 
Zito, ani „Zaginiony w akcji Il: Począ- 
tek" Lance Flooda nie były filmami 
szczególnie subtelnymi, ale miały sens, 
a postać pułkownika Braddocka sta- 
wiała przed Chuckiem Norrisem zada- 
nia aktorskie, nie ograniczając go do 
epatowania "fizyczną sprawnością 
„Braddock:Zaginiony w akcji III"był pła- 
Ski jak dębowa deska, w którą karateka 
wali kantem dłoni. Podobnie „Delta For- 
ce" Il i Ill. W „Zawodowym mordercy" 
najtrudniej zorientować się, kto w da- 
nym momencie z kim walczy, gdyż po 
ekranie plącze się zbieranina mętów aż 
z czterech gangów i wszyscy mają pre- 
tensje do Cliffa Garreta, noszącego tak- 
że nazwisko Grogan. Ten skromny, za- 
pracowany człowiek musi ich wszyst- 
kich na tamten świat wyprawić (oczy- 
wiście nie wyłącznie własnymi rękami), 
a jeszcze zaopiekować się małym Mu- 
rzynkiem Timem. Robi to cierpliwie i 
skutecznie, czym zaskarbia sobie na- 
szą sympatię, zaś wytwórni Cannon 
przyzwoite zyski. Za pół roku tandem 
Norrisów znów coś wymyśli, mamy to 
jak w banku. 

JAN KOWALSKI 


The Hitman. USA, 1991. R: Aaron Norris. W: 
Chuck Norris, Michael Parks, Alberta Wi 
son, Al Wazman, Salim Grant, Ken Pogue, 
Marcel Sabourin. NVC. 


"A four star action mnie. 
a new kind 
ol strongman roje 
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John Glover, Joanna Pacuła I Corbin Bern- 
sen 


PUNKT KRYTYCZNY 


Sensacyjny, 90' 
Aliancka inwazja w Normandii miała zadecy- 
dować o losach wojny na zachodnim froncie. 
Niemcy domyślali się, że nastąpi, nie wie- 
dzieli jednak w którym miejscu i kiedy. Co by 
było, gdyby w ich ręce wpadł oficer amery- 
kański znający każdy szczegół przygotowy- 
wanej operacji? Jak by się potoczyły wów- 
czas losy wojny — oto punkt wyjścia filmu 
zrealizowanego za pieniądze Teda Turnera z 
CNN. Wysłanie majora Jeltersona Pike z wy- 
wiadu do mało przyjaznej Hiszpanii to oczy- 
wisty absurd, musimy go jednak przełknąć, 
by akcja filmu rozwijała się jak na rasowy 
thrilier przystało. Pike oczywiście dostaje się 
do niemieckiej niewoli, jest torturowany, nic 
nie zdradza, więc Niemcy wpadają na iście 
szatański podstęp. Oczywiście nie zdradzimy 
jaki 

Przy całym nieprawdopodobieństwie, film 
ogląda się z niesłabnącym zainteresowa- 
niem, przede wszystkim dzięki aktorom. Cor- 
bin Bernsen w roli niezłomnego majora i 
John Glover jako lekarz o zbrodniczych 
skłonnościach dają sobie radę z mieliznami 
scenariusza. Emocji nie osłabia nawet łatwy 
do przewidzenia linał. (ec) 


Breaking Polnt. USA, 1989. R: Peter Marke. 
W: Corbin Bernsen, Joanna Pacuła, John 
Glover, David Marshal! Grant, Ken Jenkins. 
Best Film. 


SKARB 


Przygodowy, dla dzieci, 93' 


Takie filmy powstają pod każdą szerokością 
geograliczną. bo wszędzie dzieci marzą O 
wielkiej przygodzie. Ukryty skarb, opuszczo- 
na latarnia morska kryjąca tajemnicę mor- 
derstwa sprzed irzydziestu lat, gruby piekarz 
z miasteczka i dziwni ludzie, którzy gotowi są 
na wszystko, żeby dostać w swoje ręce 
mapę wskazującą drogę do skarbu. | oczy- 
wiście trójka dzielnych, małych bohaterów, z 
których jeden jest grubaskiem tajttapą. 

„Skarb” to film dla dzieci, które właśnie 
kończą oglądać kreskówki i sięgają po filmy 
aktorskie. Prosta akcja, czarno-białe charak- 
lery, kilka groźnych sytuacji, chlopcy radzą 
Sobie jak rasowi detektywi, jest oczywiście 
happy end, Czy dzieci jeszcze to lubią? 
Może... (bh) 


The Treasure. USA, 1990. R: Robert Cor- 
ding. W: John Welsbarth, Freddie Rible, 
Frank Jimison. Film Polski Vision. 


OCZY ŚWIADKA 


Dramat sensacyjny, 96' 

Córka prezesa wielkiej firmy amerykańskiej. 
porzucając dobrobyt i karierę na kalifornij- 
skim uniwersytecie, postanawia zaszyć się w 
Kenii i nieść pomoc tubylcom, prowadząc 
jednocześnie ogromnej wagi badania nad 
szczepionką. Ojca niepokoją doniesienia z 
Alryki, gdzie bandy kłusowników napadają 
na wsie, mordują i porywają zakładników, 
by móc wywozić drogocenną kość słoniową. 
Pragnie namówić córkę do powrotu, ale, 
przez przypadek, zostaje oskarżony o za- 
bójstwo ważnej osobistości z rządu kenij- 
skiego. 

„Oczy świadka” to film interesujący, z wart- 
ką akcją. z dobrą Jennifer Grey — bohaterką 
„Dirty Dancing" - w roli głównej, wspaniałymi 
plenerami i inteligentnie zarysowanym kont- 
liktem między ojcem a córką, która postana- 
wia iść w życiu własną drogą. Szkoda tylko, 
że jest w nim pęknięcie: nagle, w najciekaw. 
szym momencie, film psychologiczny prze. 
kształca się w kryminalną baśń z happy en- 
dem. (bh) 

Eyes Of A Witness. USA, 1991. R: Peter 
Hunt. W: Jennifer Grey, Daniel J. Travanti. 
Starcut Film. 


Jemniter Grey 


SŁOMIANE 
WAKACJE 


Komedia, 92' 


W najlepszym nawet związku małżeńskim 
przychodzi czas znużenia i osłabienia więzi 
emocjonalnej. Tak właśnie dzieje się w mał- 
żeństwie Sary i Richarda, którzy po kilku la- 
tach przeżytych w harmonii wpadają w kry- 
zys. Drogą ralunku wydają się oddzielnie 
spędzone wakacje. 
Autorzy „Słomianych wakacji” sięgnęli po 
stare wzory komediowe, ale wpisali w nie ży- 
wolność współczesną. Pełni życzliwości wo- 
bec bohaterów dobrotliwie pokpiwają z nie- 
pokojów i rozterek przeciętnej pary małżeń- 
skiej, w myśl zasady: śmiejmy się z samych 
siebie. Rozwiązanie odwiecznego dylematu — 
©o lepiej służy trwałości związku małżeńskie- 
go: swoboda czy rygorystyczna lojalność — 
jest ironicznie przewrotne. Okazuje się, że o- 
boje mimo „grzesznych” pragnień są niewol- 
nikami małżeńskiej przysięgi. Każde z innych 
powodów. Sarę powstrzymuje przed zdradą 
poczucie odpowiedzialności za rodzinę i 
przywiązanie do męża. Richarda w połycz- 
kach z kobietami traktującymi seks instru- 
mentalnie, już na starcie okazuje się bezrad- 
ny. Okazuje się więc że jedyną szansą jest 
niepoddawanie się rutynie. (kd) 


Separate vacation. USA, 1991. R: Michael 
Anderson. W: Jennifer Dale, David Naugh- 
ton, Mark Keylown. Best Film. 


THE IN CROWD 


Muzyczny, 95' 


Jeszcze jeden film pełen nostalgii za latami 
sześćdziesiątymi. Zbuntowana młodzież nie 
chce zaakceptować skali wartości swoich ro- 
dziców, ani wiłoczyć w ramy pruderyjnego 
wyścigu do dobrobytu. Marzy o wolności i 
miłości. A miłość i wolność niesie szalony 
fylm rock and rolla. Na tym tle rodzi się deli- 
kalne uczucie dwojga połączonych w parę w 
popularnym, tanecznym programie telewizyj- 
nym. Uczucie z góry skazane na klęskę, bo 
ona — śliczna i koszmarnie głupia - ma chło- 
paka, z którym chce uciec do Hollywood. Ale 
jest przecież jeszcze wierna przyjaciółka z 
dzieciństwa i Bob Dylan. | czas wyzwalania 
się z obyczajowych więzów, którego nie da 
się już zatrzymać. 

Film Marka Rosenthala wykorzystuje sche- 
mat wcześniejszego o dziesięć lat „Grease” 
1 choć bardziej zbliżony jest do klimatu lat 60. 
nie ma wdzięku tamtego filmu, a przede 
wszystkim nie ma tamtych aktorów. Po wspa- 
niałym tańcu Johna Travolty, wygibasy Joe 
Pantoliano przypominają raczej potańcówkę 
u cioci. Za to para głównych bohaterów jest 
ładna, a cały lilm beztroski i bezprelensjonal- 
ny. Dla kogoś, kto chce sobie z łezką w oku 
przypomnieć „szalone lata sześćdziesiąte" - 
w Sam raz na sobolni wieczór. (bh) 


The In Crowd. USA, 1987. R: Mark Rosen- 
thal. 
Apollo-Film — Art-Film — Hellos- 
tun-Film — Odra-Film — Silesia Film. 


ROZGRZESZENIE 


Thriller, 99" 


Rzeźbiarka Lily chce zilustrować swą wysta- 
wę wyznaniami ludzi, których dręczą wyrzuty 
sumienia. Uzyskuje je za pomocą automatycz- 
nej sekretarki. Jest wśród nich wyznanie winy 
prawdziwego mordercy: Claude jest szaleń- 
cem mordującym homoseksualistów. Prag- 
nie osaczyć Lily swoją perwersyjną miłością, 
zastraszyć i zmusić do wzajemności. 

Po obiecującym począłku akcja się rozłazi, 
pomysł rozpływa się w epizodach będących 
ledwie substytutem labuły. Zimne poty i au- 
lentyczny strach nie nadchodzą, a widz - któ- 
rego co prawda już niewiele zdoła zaskoczyć 
- zaczyna się nudzić, los niefortunnej artystki 
staje mu się wręcz obojętny. Zawiniła kon- 
strukcja osoby głównej bohaterki Lily, która 
nie wzbudza sympalii czy współczucia, jest 
samolubną i wyrachowaną kobietą, dąży je- 
dynie do pieniędzy i sławy. 

Domyślamy się, że zamierzeniem było do- 
danie filmowi realizmu i podkreślenie morału. 
nie można bezkarnie igrać z cudzym życiem i 
ingerować w prywatność. Elekt jest odwrot- 
ny. Końcowy happy end jest zaskoczeniem i 
wcale nie cieszy. (PaM) 


Apology. USA, 1987. R: Ropert Bierman. W: 
Lesley Ann Warren, Peter Weller, George 
Loros. Top Video. 


Peter Wel 


W rubryce FILM TYGODNIA omawiamy najciekawsze propozycje dystrybutorów 
video, które redakcja jednoznacznie poleca i które według naszej skali ocen 
zasługują na cztery (****) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć (*****) gwiazdek 
(znakomity). Pozostałe oceny: brak gwiazdki — film niczym nie wyróżniający się 
na korzyść; jedna (*) gwiazdka — film w miarę sprawnie zrealizowany, mogący 
zainteresować zapalonych miłośników gatunku; dwie (**) gwiazdki — film z 
interesującą treścią i walorami realizacji, jednak nie wolny od słabości i btę- 
dów; trzy (***) gwiazdki — film dobry, nie będący jednak wydarzeniem. 


MIASTO KOBIET 


Dramat obyczajowy, 138" 


Felliniemu, a w ślad za nim jego ekranowemu 
sobowtórowi, Marcello  Mastroianniemu, 
przyśniły się kobiety. Całe „Miasto kobiet"! 

- Włoch - powiada Fellini - marzy o kobie- 
cie tak samo jak o wielkim talerzu spaghetti 
Większość Włochów przez cale lała żyła w 
nędzy. Commedia dell'arte oparta jest na od- 
czuciu głodu. Człowiek głodny, który musi 
Jeść i pracować na jedzenie, budzi śmiech. 
Śmiech to rodzaj samoobrony, rodzaj egzor- 
cyzmów. Chcieliśmy wreszcie się najeść do 
syta. Wielka kobieta jest jak wielki obiad. To 
ten sam mechanizm spełnienia marzenia. 

Wstrętny Fellini. Obrzydliwy „macho” - o- 
burzały się feministki na „Miasto kobiet". No, 
bo rzeczywiście wykpił je i ich idiotyczne sło. 
gany, ich bredzenie, że magnetofon służy 
mężczyznom traktującym kobiety jak przed- 
mioty. 

Chyba bardziej urażeni powinni się jednak 
poczuć mężczyźni. Bo co się kłębi w głowie 
56-lelniego Snaporaza? Jego senne rojenia 
lo wizja wielkiego haremu, pełnego pulch- 
nych bab, zgrabnych dziewuch, tłustych pup, 
rozpusinie i kobiet w typie włoskiej „mam- 
my”. A oprócz Snaporaza jest jeszcze Sante 
Katzone, wyleniały Don Juan, który wydaje 
wielki jubel na cześć swojego dziesięcioty 
sięcznego seksualnego podboju. Na Ścia- 
nach swej posiadłości porozwieszał portrety 
kochanek, w sali bankietowej ustawił olbrzy- 
mi tort z dziesięcioma tysiącami świeczek, a 
jego najnowsza faworyta demonstruje swoje 
niezwykłe seksualne talenty. 

„Miasto kobiet" nie jest ani „za” ani „prze- 
oiwko” kobietom. To po prostu kolejny (po 
„Słodkim życiu”, „8 1/2", „Casanovie”, „Rzy- 
mie* i „Amarcordzie”) oniryczny spektaki, w 
którym Fellini ze zręcznością prestidigitatora 
przemieszał prawdę i kłamstwo, kpinę i kosz- 
mar. Snaporaz i Katzone, lo Casanova, a Ca- 
sanova ło typowy Włoch. Ową typowość Fel- 
lini już kiedyś scharakteryzował słowami: 


DZIECI 


PANNY MŁODEJ 


Komediodramat obyczajowy, 90 


Wśród bardzo wielu amerykańskich filmów 
„rodzinnych” ten wyróżnia się zastanawiają- 
cą niespójnością stylistyczną. która jest zara- 
zem jego. mocną i słabą stroną. Najbardziej 
przypomina znakomite „Spotkania” (The Gat- 


nieodpowiedzialność, banały, fasada, poza, 
pozory. 

Snaporaz nie podróżuje karocą, a pocią- 
giem z roku 1980. Cóż go więc łączy z XVIII- 
-wiecznym uwodzicielem? „Poczucie grze. 
chu" - odpowiada Fellini. I lłumaczy, że po 
bez mała dwóch tysiącach lat katolicyzmu, 
niełatwo powiedzieć: grzech już nie istnieje. 
Przyzwolenie i zakaz, błogosławieństwo i 
klątwa, ciemność i światło, Dobro i Zło. Te 
podziały nadal określają nasze życie 

We śnie, w rojeniach rzeczywistość ulega 
delormacji. We śnie wysiada się z rzeczywis- 
tości jak z wykolejonego pociągu. A potem, 
kiedy biegnie się przez pole, wpada się do 
nory Białego Królika, aby — jak Alicja z „Krai- 
ny Czarów" Lewisa Carrolla — odkryć świat 
niby taki, jak ten, w którym żyje się na co 
dzień, a naprawdę rozciągający się po dru- 
giej stronie lustra. 


hering), pokazane przez TVP w ubiegłe Boże 
Narodzenie, tyle że lu powodem spotkania 
licznej rodziny nie jest Wigilia, lecz powtórny 
Ślub matki. Dzieci jest czwórka (plus dwoje 
wnuczął); ukochany matki jest nieomal ró- 
wieśnikiem dorosłych dzieci. To oficjalny nie- 
jako powód prolestów, zresztą wcale nie bła- 
hy. W istocie jednak dzieci boją się przede 
wszystkim tego, że matka przestanie się nimi 
zajmować, że ostatecznie stracą gniazdo, do 
którego mogą się schronić w przypadku nie- 
powodzeń 


Z szyn nie wypada jednak nigdy przeboga- 
ta wyobraźnia Felliniego. „Miasto kobiet" to 
bachanalie, dionizyjska orgia pomysłów ope- 
ratorskich, scenograficznych, dzwiękowych i 
słownych. Wielka kpina z typowego „latin lo- 
ver”, załascynowanego, a zarazem przerażo- 
nego hordą bab, które napotkał w swoim 
śnie. Najbezpieczniej byłoby znów schronić 
się w tonie matki, przybrać pozycję embrio- 
na 


Zarzucano Felliniemu, że „Miasto kobiet” 
składa się z autocyłatów, jest swoistym mu- 
zeum eksponatów, które utrwalił już na filmo- 
wej taśmie, To nawet niezłe skojarzenie, bo 
przecież infantylny Snaporaz-Marcello nigdy 
tak naprawdę nie opuścił muzealnej rupie. 
ciarni dawnych miłosnych i seksualnych 
wspomnień. Ale do owego muzeum w „Mieś 
cie kobiet" wkraczają istoty nieznane i niepo- 
kojące. Może i one spełnią kiedyś marzenia 
włoskiego „macho” o kobiecie jako wielkim 
talerzu spaghetti 


MARIA OLEKSIEWICZ 


La cittó delle donne. Włochy-Francja, 1979. 
R: Federico Fellini. W: Marcello Mastrolan- 
ni, Anna Prucnal, Bernice Stegers, Donatel- 
la Damiani, Ro: 
Arathos. 


Problem przerośniętych dzieci, jakże typo- 
wy dla polskich rodzin, jest w Ameryce mniej 
powszechny ze względu na zwyczaj wczes- 
nego wypuszczania „piskląt” w świat: do ko- 
ledżów z internatami, na uniwersytety, do 
wcześnie podejmowanej pracy. Jednak nie 
pierwszy to film ukazujący patologicznie 
wprost silne więzy rodziców z dziećmi („Czu. 

łe słówka”). Terapia musi być skierowana w 
dwie strony. Synowie i córki Margaret Becher 
(urocza, ciepła i wzruszająca Rue McClana. 

han) to kolekcja życiowych nieudaczników: 

erotoman Dennis (Jack Coleman, jakże inny 
niż w „Dynasti”), pokaleczony w pierwszym 
małżeństwie i odreagowujący je na córecz- 
kach, Andrew (Connor O'Farrell, nie znajdu- 
jąca dla siebie miejsca w życiu, drapieżna jak 
dzika kotka Anne (Kristy MeNichol) i bezna- 
dziejnie głupiutka Mary (Anne Bobby), zakon- 
nica w ciąży. 


Kontrast tych postaci wywołuje iskrzenie, 
które chwilami przekształca się w slapsticko. 
wą farsę, nie pasującą do poważnego tonu 
filmu. Z punktu widzenia zasad konstrukcji — 
to błąd, jednakże w praktyce — to po prostu 
działa. Ułatwia odbiór wartościowego prze- 
słania, czyni film zajmującym 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Children of the Bride. USA, 1990. R: Jona- 
than Sanger. W: Rue McClanahan, Jack Co- 
leman, Kristy McNichol, Anne Bobby, Con- 
nor O'Farrell, Patrick Duffy. Muvi. 


. 


Rutger Hauer I Nat 


PO PÓŁNOCY 


kk kk 
Thriller, 111 


Lubię oglądając film czuć lekki dreszcz stra- 
chu i wstrzymywać oddech. Krwawe horrory z 
wilkołakami nie robią na mnie wrażenia, za to 
lęk wywołuje we mnie thriller o mrocznych 
zakamarkach ludzkiej duszy. Pod jednym wa- 
runkiem: te thrillery muszą być dobre. Mogą 
być takie, jak „Po północy” Jana Eliasber- 
ga. 

Ben zostaje skazany za morderstwo żony 
(nie wiemy, czy słusznie) i po piętnastu latach 
warunkowo zwolniony. Jego kuratorem zo- 
staje młoda, średnio atrakcyjna Laura. Nie 
chęć, a nawet wrogość tych dwojga, przera- 
dza się w fascynację, a polem oczywiście w 
miłość. Klasyczny melodramai? To tylko po 
zory, bo wątek miłosny bardzo szybko scho- 
dzi na drugi plan, ustępując miejsca thrillero. 
wi. Ktoś śledzi Laurę, ginie jej współpracow. 
nik, wkrólce i ona znajdzie się w śmiertelnym 
niebezpieczeństwie. Głównym podejrzanym 
jest, rzecz jasna, Ben. 

Ponure, jesienne krajobrazy tonące w stru 
gach deszczu, nieprzyjazny las, płaska toto. 
grafia niemal całkowicie bez drugiego planu 
sprawiają, że poczucie alienacji, a następnie 
zagrożenia, które odczuwa Laura, stopniowo 
udziela się widzom. Z korzyścią dla lilmu E 
liasberg zrezygnował z pełnej dosłowności, 
nie epaluje okrucieństwem i czerwoną tarbą, 
za to w sposób mistrzowski, krok po kroku, 
zagęszcza almosierę osaczenia i strachu, 
koncentrując się często na szczegółach zda- 
wałoby się mało istotnych. 

Gra nerwów, jaką prowadzi Eliasberg, nie 
przesłania udanej próby nakreślenia psycho- 
logicznego wizerunku Laury. Kobieta po trzy- 
dziesice ma za sobą nieudane małżeństwo, 
ciężko przeżyła śmierć ojca, jest rozczarowa- 
na romansem z kolegą. Rozpaczliwie szuka 
inspiracji, która nadałaby jej życiu sens. Poja- 
wienie się w jej życiu Bena sprawia, że odkry- 
wa na nowo smak życia. W interpretacji Na- 
tashy Richardson, aktorki znanej dotychczas 
jedynie z roli tytułowej w „Patty Hearst", Lau- 
ra łączy w sobie dojrzałość z młodzieńczą 
świeżością i naiwnością. Pełna temperamen. 
tu. o ujmującym uśmiechu i przepięknych. 
pełnych wyrazu oczach, idealnie wręcz kon. 
trastuje z Rutgerem Hauerem, zimnym, o twa- 
rzy pozornie pozbawionej wyrazu, w której 
tylko oczy kryją wielkie namiętności. To zde- 
cydowanie jedna z najciekawszych ról w do- 
robku tego aktora, chyba najlepsza od czasu 
„Aułostopowicza”” 

ELŻBIETA CIAPARA 


Past Midnight. USA, 1991. R: Jan Ellasberg. 


W: Rutger Hauer, Natasha Richardson, 
Clancy Brown, Guy Boyd. Vision. 
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JIDED 


Niepokonany 
barbarzyńca 


Gunan II Guerriero/The Invicible Barbarian. 
R: Franco Prosperi. W: Peter McCoy, Mali- 
Lang. Włochy, 1982. D: FPV. 

Fantasy. Wychowany przez Amazonki 
mocarny Gunan mści się na mordercach 
swojej rodziny. 


Nastoletnia 
namiętność 


American Taboo/Teenage Passion. R: Ste- 
ve Lustgarten. W: Jay Horensteln, Nicole 
Harrison. USA, 1982. D: Starcut. 

Młody fotogra! cierpiący na psychiczne 
zahamowania spotyka dziewczynę, której 
uczucie wyzwala go z dręczących obsesji. 


Zaplanowane 


morderstwo 
The Prepple Murder. R: John Herzteld. W: 
Danny Aiello, Willlam Baldwin, L: Flynn 
Boyle. USA, 1990. D: Muvi. 
Dramat obyczajowy. Para nastolatków 
wikt w handel narkotykami. 


Północ 
Midnight. R: Norman Thaddeus Vane. W: 
Lynn Redgrave, Tony Curtis. USA, 1988. D: 
Top Video. 
Komedia z elementami horroru. Popular- 
na prezenterka walczy z szefem stacji tele- 
wizyjnej. 


Piętno 


śmierci 


jeran Sarafian. W: Jean- 
jamme, Cynthla Glbb. USA, 


Death Warrant. 
Claude Van 
1990. D: ITI. 
Sensacyjny. Kanadyjski policjant przyby- 
wa do Los Ang: w misji specjalnej. 
Zły 
śmiech 
Evli Laugh. R: Dominick Brascia. W: Steven 
Baio, Kim McKamy. USA, 1986. D: Starcut. 
Horror „gore”. W opuszczonym domos- 
twie młodzi uczestnicy weekendowej im- 


prezki są kolejno mordowani przez szaleń- 
ca. 


Czerwone 


noce 
Red Nights. R: izhak Hanooka. W: Chris- 
topher Parker, Brian Matthews. USA, 1987. 
D: NVC. 
Dramat młodego mężczyzny, który bez- 
skutecznie usiłuje zrobić karierę filmową. 


Miecz 


demona 
Demon Sword. R: Fred Olen Ray. W: Lyle 
Waggoner, Russ Tamblyn. USA, 1990. 95 
min. D: Artvision. 
Widowisko fan! 
ni pięknej wróżki. 
Drgania 
Tremors. R: Ron Underwood. W: Kevin Ba- 
con, Fred Ward. USA, 1989. 1. 
Thriller science-fiction. W pobliżu poligo- 
nu atomowego pojawiają się monstra. 


Studentka 


L'etudiante. R: Claude Pinoteau. W: Sophie 
Marceau, Vincent Lindon. Francja, 1988. 
103 min. D: Arathos. 

Komedia obyczajowa. Perypetie mło- 
dziutkiej Valentine, która marzy o wykłada- 
niu prawa na Sorbonie. 

Misja 

ninji 
Force ot the Ninja. R: Emmett Alston. W: 
Douglas Ivan, Patricia Ball. USA, 1988. 
Gaby. 

Amerykański ninja na prośbę swojego 
mistrza walczy z terrorystami. 


Słynny zabijaka bro- 
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Dlaczego 
nie ściągacie 
podatków? 


Oświadczenie  prokuralora wojewódzkiego 
Warszawy, pana WALDEMARA BANASIKA: 
„Jesteśmy zdecydowani wydać konsekwent- 
ną wojnę videopiralom" było pierwszym kon- 
kretnym sygnałem, że władze prokuratorskie 
skończyły z polityką przyykania oczu na 
jawne przestępstwa i traktowania złodziej- 
Swa jako zła o „znikomej szkodliwości spo- 
łecznej". Za słowami poszły czyny, w środo- 
wisku, piratów zapanował popłoch. 

Te stwierdzenia wysokiego funkcjonariu- 
sza wymiaru sprawiedliwości potwierdzają 
słuszność naszych publikacji, po których 
zdarzało się nam słyszeć zarzuty, że przesa- 
dzamy, że wyolbrzymiamy rozmiary niewinnej 
w gruncie rzeczy zabawy. Tymczasem zama- 
chy gangsterskie na niektóre lokale dystry- 
bulorów, groźby kierowane pod adresem 
szczególnie aktywnych w zwalczaniu pirac- 
iwa, od dawna sygnalizowały, że zabawa 
dawno się skończyła. 

W tej syluacji dziwi jeszcze kamienne mil- 
czenie instylucji, które powinny być w pier- 
wszym szeregu zwalczających piractwo: izb 
skarbowych i państwowej kontroli skarbowej. 
Oczywiście o wiele łatwiej jest strzyc tuż przy 
skórze uczciwych, ale zniwo w postaci 
odzyskiwanych podatków i wysokich grzy- 
wien byłoby znacznie oblisze. Usiłowaliśmy 
postawić prezesowi Warszawskiej izby Skar- 
bowej proste pytanie: dlaczego nie skontro- 
lowano w firmie POLMEX, komu owa firma 
płaciła za kasety rzekomo nabyle w lirmie — 
nie istniejącej, Przecież księgowość musiała 
wykazywać nieprawdę. Niestety, nie udało 
nam się pokonać barier stawianych przez se- 
kretarki broniące spokoju szela, a niższej 
rangi urzędnicy udawali, że nie rozumieją py- 
tania. Nie były lo informacje dostępne dla 
prasy, w ich rozumieniu. Ponawiamy więc to 
pytanie 

Panie Prezesie Warszawskiej Izby Skarbo- 
wej, w nielegalnych hurtowniach, wytwór- 
niach kaset, wypożyczalniach, firmach dy. 
strybucyjnych leżą MILIARDY NIGDY NIE 
ZAPŁACONYCH PODATKÓW, obrotowego i 
dochodowego. Dlaczego ich nie ściągacie? 

(Red) 


Listy. 
„VIDEO DŻUNGLA” 


Zachęcony artykułem „Video dżungla” 
pragnę podzielić się kilkoma opiniami. 
Cieszę się, że problem piractwa zajmu- 
je coraz więcej miejsca w „Filmie”, nie 
zgadzam się jednak z niektórymi wnio- 
skami 


Prymitywne kasety pirackie wcale nie 
zniknęły z rynku. Kto nie wierzy, niech 
odwiedzi targowisko we wrocławskiej 
Hali Ludowej podczas niedzielnej giet- 
dy. Kilkaset osób wymienia i sprzedaje 
tysiące kaset z filmami, zwykle dostęp- 
nymi na kasetach legalnych dystrybu- 
torów. Takich miejsc w samym Wrocta- 
wiu jest kilka. Dla właścicieli wypoży- 
czalni nie jest to zjawisko margineso- 
we: dobry klient, taki który bierze dzie- 
sięć kaset tygodniowo, załatwi sobie tę 
pulę wymieniając pięć kaset na giełdzie 
— i już może przez tydzień nie odwie- 
dzać wypożyczalni. Rynek video jest 
systemem naczyń połączonych. Jeśli 
więc upadną wypożyczalnie, dystrybu- 
torzy, hurtownicy i pośrednicy będą 
mogli zająć się handlem proszkiem do 
pieczenia. 


Teraz problem pirackich kaset w wy- 
pożyczalniach. Zgadzam się, że bardzo 
trudno o taką, która pirackich kaset nie 
ma. Ale trzeba rozróżnić między kupio- 
nymi w dobrej wierze u legalnego dy- 
strybutora czy hurtownika, a skopiowa- 
nym nielegalnie we własnym zakresie. 
Właściciel wypożyczalni nie ma obo- 
wiązku, ani możliwości, zweryfikowania 
legalności tytułu, może tylko Sprawdzić, 
czy legalnie działa sprzedawca. Nato- 


miast dodatkowe kopiowanie to cał- 
kiem inny problem. 

Gdybym kalkulował tak jak anonimo- 
wy informator autorów artykułu, że ka- 
seta wytrzyma 50 wypożyczeń, nigdy w 
życiu nie_ otworzyłbym wypożyczalni. 
Wiem, że dobra kaseta BASF czy POM 
wylrzymuje z powodzeniem kilkaset 
odtworzeń. Kopiują więc _ przede 
wszystkim dysponujący znikomą liczbą 
tytułów, którzy mają je w ciągłej rotacji, 
gdyż inaczej nie mogliby utrzymać 
przyzwoilego poziomu obrotów. 

Jeśli NVC sprzedał trzy razy więcej 
kaset „Tańczącego z Wilkami” niż in- 
nych, to raczej dlatego, że był to pier- 
wszy przebojowy film tego dystrybuto- 
ra; większość wypożyczalni chciała go 
mieć w swojej kolekcji. O fakcie zako- 
dowania „Tańczącego..." dowiedziałem 
Się grubo po zakupieniu tej kasety. Do- 
puszczam oczywiście możliwość, że fil- 
my kopiują nielegalnie hurtownicy, jed- 
nak wykrycie tego nie powinno być 
problemem dla kontroli skarbowej. 
Przecież komuś musieli zapłacić za do- 
stawę! Inaczej kasety musieliby sprze- 
dawać bez rachunków, a który właści- 
ciel wypożyczalni taką kupi? 

Najpoważniejszym problemem pol- 
skiego rynku video są „firmy Krzak”. Ich 
praktykom można się przeciwstawić 
wydając filmy szybko i stosując kodo- 
wanie. Imperial spóźnił się z „Termina- 
torem 2"; ITI spóźniło się z „Robin Hoo- 
dem". Ale to są ich pieniądze. 

JACEK ŚWIŁŁO 
(Wołów) 


CO SIĘ 
OGLĄDA 
NA WIOSNĘ 


Pytamy pana Jacka Grotowskiego, 
dyrektora hurtowni MIG w Warsza- 
wie. 

— Kwietniowe targi video, zorganizo- 
wane przez naszą firmę w Pałacu Kultu- 
ry, wskazują, że przemija moda na filmy 
akcji, natomiast rośnie zainteresowanie 
filmami obyczajowymi i komediami. 

© Ale na waszej liście hitów wciąż 
grzmi od strzałów... 

— Tak, ale są to filmy w tej dziedzinie 
wybitne, pełne gwiazd takich jak 
Schwarzenegger, Swayze, Hauer. Myś- 
lę o przeciętnych filmach, które dotąd 
stanowiły podstawę repertuaru wypo- 
życzalni 

© Mato jest takich filmów, zwłasz- 
cza komedii. 

— Mało, a w dodatku wiele z tych ko- 
medii, zwłaszcza amerykańskich, to 
trzeciorzędne kopie z kopii. Czekamy 
na lepszą ofertę. 

© Czy można uznać, że rynek jest 
już nasycony? 

— Oferta jest tak wielka, że wypoży- 
czalnie nie są dziś w stanie kupować 
wszystkiego. Wybierają, przebierają, 
żądają informacji. Dystrybutorzy bardzo 
niedługo staną przed kolejnym egzami- 
nem: kto lepiej zdoła sprostać rosną- 
cym wymaganiom rynku, ten wygra. Li- 
czyć się będą trzy czynniki: jakość fil- 
mów, sposób ich prezentowania i ja- 
kość kaset. 

© Dziękuję za rozmowę. 


Notował (sob) 


KAC: 


+ %k 
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Wszystko co Cię czeka w przyszłym tygodniu na pewno Cię nie ominie. 
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derzenie dwóch kultur, 

dwóch cywilizacji jest z 

natury rzeczy tematem 

dramatycznym. Wielki 
sukces „Tańczącego z Wilkami", 
powodzenie wcześniejszej o kilka 
lat „Misji” Rolanda Joffć dowodzą, 
że może to być również temat bar- 
dzo filmowy, widowiskowy i komer- 
cyjny. Kino go wykorzystuje na tyle 
często, że można nawet mówić o 
istnieniu gatunku  „culture-clash 
movie”. Wyświetlany w zaledwie 
jednym nowojorskim kinie i - mimo 
entuzjastycznej recenzji w „New 
Yorkerze” — tak naprawdę nie do- 
strzeżony przez amerykańską pu- 
bliczność najnowszy film Australij- 
czyka Bruce'a Beresforda zrealizo- 
wany w Kanadzie to najlepsze, co 
kiedykolwiek oglądałam w tym ga- 
tunku. 

Pokazanie dwóch obcych, czę- 
sto wrogich sobie światów, niesie 
ze sobą łatwe pokusy. By uspra- 
wiedliwiać, bronić, oskarżać, roz- 
dawać ciosy, rozdzielać racje, by — 
w jakże ludzkiej potrzebie dydak- 
tyzmu — rzucać przesłanie o możli- 
wości porozumienia, by wreszcie — 
gdy nie da się zrozumieć — skupiać 
się na egzotyce i folklorze. Beres- 
ford żadnej z tych pokus nie uległ. 
Ten Australijczyk, który nie waha 
się sięgać do rodzimej klasyki, nie 
rezygnuje ze swej tożsamości i 
„australijskości” (piękny film o a- 
borygenach „Fringe  Dwellers, 
1987), nie lokuje zainteresowań w 
głównym nurcie amerykańskiej ki- 
nematografii (jego „Tender Mer- 
cies” przegrało w 1983 roku wyścig 
po Oscara z „Czułymi słówkami” 


Jamesa Brooksa), a mimo to odno- 
si sukcesy w amerykańskim stylu... 
Czy można wyobrazić sobie lep- 
szego kandydata do drążenia te- 
matu obcości? Czym innym zre- 
sztą niż tagodniejszą wersją tego 
motywu jest jego wcześniejszy film 
„Wożąc Miss Daisy"? 

Kanada w roku 1645. Jezuita, oj- 
ciec Laforgue, zwany przez tubyl- 
ców „Czarną Suknią”, wraz z India- 
nami z plemienia Alonginów pod 
wodzą Chomina, rusza w górę Rze- 
ki Świętego Wawrzyńca. Chce się 
dowiedzieć, dlaczego z najdalej na 
północ wysuniętej misji, zbudowa- 
nej dla nawracania Huronów, od 
dawna nie ma 4adnych wieści. Gdy. 
dociera na miejsce zastaje, jak 
przypuszczał, misję opuszczoną, a 
jej załogę wymordowaną. Jego 
podróż przez Kanadę, spotkanie z 
wrogim plemieniem Irokezów, pro- 


Żarliwy jezuita 


i dzieci Wielkiego Manitou 


ZARNA 
SUKNIA 


blemy z bardziej przyjaznymi Alon- 
ginami to cała, w sumie skromna 
fabuła filmu. 

Beresford ani nie przeciwstawia 
chrześcijańskiej, zachodniej cywili- 
zacji dzikim, okrutnym Indianom, 
ani nie usiłuje — co jest dziś „politi- 
cal correct" — konirontować bez- 
względności duchowych koloniza- 
torów i prymitywnych, ale żyjących 
w zgodzie z naturą, szlachetnych 
Indian. Jego wizja spotkania żarli- 
wego wyznawcy Pana Boga i dzie- 
ci Wielkiego Manitou pozbawia nas 
sentymentalnych złudzeń: zrozu- 
mienie było niemożliwe, zbliżenie 
mogło być tylko wymuszone gwał- 
tem, a przekonanie, że strony mo- 
gły się czegoś od siebie nauczyć, 
należy włożyć między bajki. 

Od fanatycznego jezuity dzielą 
nas tylko cztery wieki historii, w os- 
tatnim półwieczu najpierw literatu- 


ra, a później i film nie szczędziły 
wysiłków, by przybliżyć nieco euro- 
pejskiemu myśleniu zamordowaną 
kulturę indiańską — jednak dystans, 
jaki odczuwamy w stosunku do bo- 
haterów dałoby się mierzyć w la- 
tach świetlnych. Reżyser zresztą 
niczego nam nie ułatwia, postaci 
głównych bohaterów, Laforgue'a i 
Chomina są nam równie obce, ich 
światy — równie hermetyczne, ich 
myślenie, uczucia i czyny — równie 
niepojęte. W efekcie próba zrozu- 
mienia motywów, jakimi się kierują, 
wymaga od nas tego samego inte- 
lektualnego wysiłku. 
Późnojesienne i zimowe krajo- 
brazy Kanady, w jakich kręcono 
plenery, pełnią w filmie rolę catko- 
wicie autonomiczną. A więc rzeka, 
jedyna możliwość przemieszczania 
się w dziewiczym, pozbawionym 
dróg kraju. Przyjazny bądż wrogi 


Z ekranów Świata 


Lothaire Bluteau 


las, w którym czają się niewidzialni 
wrogowie, i w którym można się 
skryć przed wrogiem. Klimat, które- 
mu nasz bohater rzuca wyzwanie 
wędrując w samej sutannie w słotę 
i śnieżną zadymkę, Natura jest bo- 
wiem również bohaterką „Black 
Robe". Piękno pejzażu jest tak po- 
rażające, że w tym jednym momen- 
cie skłonni bylibyśmy przyjąć in- 
diański punkt widzenia: tak musi 
wyglądać Kraina Wiecznych Ło- 
wów, ten świat nie jest — jak powta- 
rza wciąż jezuita — jedynie przed- 
sionkiem nieba. Natura jest boha- 
terką filmu w jeszcze jednym sen- 
sie. Prowadzony przez cały film na 
dwa głosy monolog dwóch róż- 
nych filozofii jest dowodem na nie- 
możność dialogu. Towarzyszący 
jezuicie młody aspirant do zawodu 
księdza zakochuje się w Indiance. I 
jest to romans, w którym spojrze- 
nia znaczą więcej niż słowa. 

W kończącej film scenie chrztu 
ojciec Latorgue przez moment zda- 
je się być zwycięzcą. Do chwili, gdy 
na ekranie nie pojawia się napis 
„Huroni przyjęli chrześcijaństwo i 
zrezygnowali ze swych wojennych 
obyczajów. Nie bronili się więc, 
gdy napadli ich Irokezi i plemię zo- 
stało wymordowane". Laforgue- 
Chrzciciel ocalał i wrócił do Que- 
becu. Czy czerpał pociechę z faktu, 
że zawrócił Indian z długiej drogi 
do Krainy Wiecznych Łowów i 
skierował na krótszą drogę do nie- 
ba? Na to pytanie film już nie odpo- 


wiada. 

JOANNA SZCZĘSNA 
BLACK ROBE, reż. Bruce Berestord, Kana- 
da 
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Portret na życzenie 


ziennikarzy przyjmuje w 
kuchni swego domu w Los 
Angeles. Uwielbia gotować, 
czym niezmiernie imponuje 
swym dwóm siedmioletnim synkom- 
bliźniakom. Nawet bardziej niż wyczy- 
nami ekranowymi. A przecież to on wal- 
czył z Arnoldem Schwarzeneggerem w 
pierwszym filmie o Terminatorze i ze 
straszliwymi Obcymi na dalekiej plane- 
toidzie, to on o mało nie utopił się w 
Głębi” i nie zamarzł na śmierć w „K 2"- 
Ale bliźniacy Devon i Taylor są łasu- 
chami kiedy już mieszkają u ojca. Mi- 
chael Biehn rozwiódł się z ich malką 
Carlene, w styczniu 1988 poślubił Ginę 
Marsch, jednak międzyrodzinne sto- 
sunki pozostają przyjazne 
— Postanowiłem zostać aktorem, kie- 
dy wyrzucili mnie z college'u — mówi 


„Navy Seals" 


tym trochę zachrypniętym głosem, któ- 
ry tak przejmująco brzmi z ekranu. Ma 
183 cm wzrostu, piwno-szare oczy, wło- 
sy blond. Urodził się 31 lipca 1956 roku 
w Anniston w stanie Alabama. Zanim 
wywalczył sobie miejsce na ekranie, 
musiał walczyć o byt w stolicy filmu i nie 
gardził żadną pracą — od pomywacza w 
restauracji po robotnika budowlanego i 
komiwojażera. Zawsze był w formie: — 
Nikt nie lubi tłustego bohatera filmów 
akcji! Inna rzecz, że chciałby grać cza- 
sem role bardziej romantyczne. „Elek- 
tronicznego mordercę" czyli „Termina- 
tora" wspomina właśnie jako „piękną 
historię miłosną”, którą udało się połą- 
czyć z ekscytującym widowiskiem. 
Pierwszą większą rolę zagrał w tele- 
wizyjnym serialu „Ucieczka Logana" w 
1977 r. Było to widowisko SF, zaraz po- 


tem zaczęły się role w policyjnych thril- 
lerach — m. in. „Posterunek przy Hill 
Street" i „Police Story”, a na dużym ek- 
ranie — komedia „Coach” (1978). Z jego 
wczesnych ról najlepiej wypadł mania- 
kalny wielbiciel pewnej starzejącej się 
aktorki (Lauren Bacall) w filmie „The 
Fan" (na kasetach: „Wielbiciel”, 1980). 
Gwiazdą uczynił go „Elektroniczny mor- 
derca" (1984). Od tego czasu jest akto- 
rem Jamesa Camerona grając w jego 
wielkich widowiskach SF „Obcy — de- 
cydujące starcie" (1985) i „Głębia” 
(1988). Sekwencja snu z jego udziałem 
w „Terminatorze II" została wycięta przy 
montażu, czego specjalnie nie żałuje. 
Michael Biehn nigdy jednak nie o- 
siągnął pozycji supergwiazdora, choć 
miał i ciągle ma po temu warunki. Zbyt 
wiele filmów, które się po prostu nie 


Fot. East News Sipa „Otchłań” 


udały albo przeszły bez echa obciąża 
jego wizerunek, skądinąd niezmiernie 
sympatyczny. Drugorzędne horrory 
(„Siódmy znak”, 1987), mętne dramaty 
psychologiczne („Na mieliźnie”, 1988), 
słabe telefilmy.. Po stronie osiągnięć 
należy zapisać mocny thriller Johna 
Frankenheimera „Rampage” (1987), 
polityczno-militarne widowisko „Navy 
Seals" (1990) i niedawny film o wysoko- 
górskiej wspinaczce „K 2” (1991), który 
kosztował go kilka tygodni „marznięcia 
na śmierć w namiocie”, ale był też pięk- 
ną przygodą. Niemal równocześnie kla- 
pę poniósł sensacyjny „Timebomb”. 

Prywatnie Michael Biehn jest z pew- 
nością jednym z najsympatyczniej- 
szych aktorów hollywoodzkich. Hobby? 
Spacery z psem Cassie. Intensywne, 
bo nie można zaniedbywać formy. 


Fot. East News Sipa 


Z Sigourney Weaver w filmie „Obcy - decydujące starcie” 


POCZTA 


Mimo że od polskiej premiery „Milczenia 
owiec" minęło już kilka miesięcy, wciąż o- 
trzymujemy listy z prośbami o prezentacje 
jego gwiazd. Nle bez znaczenia był oczy- 
wiście triumf na oscarowej gali. Nie może- 
my jednak w kółko pisać o Jodie Foster, 
której dużą sylwetkę zamieściliśmy w nu- 
merze 5 z tego roku, I Anthony Hopkinsie, 
który doczekał się u nas „Portretu na ży- 
czenie”. Spełniamy natomiast prośbę MAŁ- 
GORZATY O. ze Szczecina o sylwetkę r 
żysera filmu, JONATHANA DEMME. Uro- 
dzony 22 lutego 1944 roku w Baldwin, w 
stanie Nowy Jork, wiele lat pracował jako 
agent prasowy m.in. dla „United Artists: 
Karierę filmową rozpoczął od realizacji 
reklamówek. Dzięki pomocy Rogera Cor- 
mana mógł spróbować sił Jako producent I 
współscenarzysta („Angels Hard As They 
Come", 1971 I „The Hot Box”, 1972). Jako 
reżyser debiutował dramatem więziennym 
„Caged Heat" (1974), potem były filmy 
„Crazy Mama" (1975), „Fighting Mad” 
(1976), „Citizens Band" (1977), „Last Em- 
brace" (1979) I sukces artystyczny komedii 
elvin and Howard" (1980). Po komedii 
„Swing Shift", której realizacja przebiegała 
pod znaklem ciągłych kłótni z Goldie 
Hawn, miał chęć zrezygnować z reżyserii. 
Zatascynowała go jednak opowieść o pery- 
petlach pewnego urzędnika, dla którego 
niewinna zdawałoby się przygoda z pięk- 
ną nieznajomą staje się źródłem 
niewyobrażalnych wręcz kłopotów. W ten 
sposób powstała „Dzika namiętność" z 
Melanią Griffith I Jettem Danielsem. Przed 
„Milczeniem owiec" Demme odnióst suk- 
ces gangsterską komedią „Poślubiona ma- 
fil" z Michelle Pieltfer. Wkrótce zamieścimy 
obszerny tekst o Jonathanie Demme. 
AGNIESZKA G. z Warszawy w długim i 
ciekawym liście dzieli się wrażeniami na te- 
mat serialu „Miasteczko Twin Peaks”, który 
wciąż jest żywy w pamięci wielu z nas. Pani 
Agnieszka pisze: Na lekcjach języka polskie- 
go przerabiamy teraz romantyzm i wydaje mi 
Się, że gdyby wtedy kręcono filmy, byłyby 
one podobne do „Miasteczka Twin Peaks”. 
Właśnie z tą epoką kojarzy się film Lyncha: te 
same elementy grozy, ingerencja świata irra- 
cjonalnego w świat ludzi, kontakt metalizycz- 
ny dusz, akcja nocą, elementy wierzeń ludo. 
wych, nieszczęśliwa miłość, synkretyzm ga- 
tunkowy (kryminał), thriller, film miłosny, a na. 
wet elementy komedii i horroru). Zgoda, jeśli 
zastosować do serialu Lyncha kryteria wyróż- 
niające tzw. romantyzm irenetyczny — ale mo- 
żna też widzieć w poetyce tego reżysera 
przykład tak modnego dziś posimoderniz- 
mu 

ZBIGNIEW W. z Opola: FIPRESCI to skrót 
od Fódóration Internationale de la Presse Ci- 
nómatographique czyli Międzynarodowa Fe- 
deracja Prasy Filmowej. Zajmuje się organi- 
zacją spotkań i dyskusji krytyków na fesliwa- 
lach lub specjalnie organizowanych sympoz- 
jach. Na większych festiwalach, jak choćby w 
Berlinie lub Cannes — ale także w Krakowie — 
FIPRESCI poprzez niezawisłe jury, złożone z 
reprezentantów poszczególnych krajów (je- 
den krytyk z każdego kraju), przyznaje włas- 
ne nagrody. 
BLANKA M. ze Świdra: Młodego Holmesa w 
„Piramidzie strachu” grał Nicholas Rowe, film 
reżyserował Barry Levinson, a nie Steven 
Spielberg. Wymienianie wszystkich odtwór. 
ców roli Sherlocka Holmesa trwałoby bez 
końca i zajęłoby całą „pocztę”. W miarę 
kompletną listę zamieścił „Filmowy Serwis 
Prasowy" w numerze 16 z 1986 roku. Przy- 
pomnijmy więc najważniejszych. W okresie 
kina niemego powstało blisko 60 filmów, któ- 
rych bohaterem był Holmes, a jego postać 
odtwarzali min. Alwin Neuss i wielki John 
Barrymore. Po dźwiękowej rewolucji, w latach 
30. i 40., zapanowała prawdziwa moda na ek- 
ranizację opowiadań sir Arthura Conan Doy- 
le'a i na Baker Street trafili min. Arthur Wont- 
ner, który pojawił się jako Holmes pięciokrot- 
nie, Clive Brook (Irzy filmy), Reginald Owen, 


Robert Rendel. Prawdziwym rekordzistą stał 
się wybitny aktor filmowy i teatralny, Basil 
Rathbone, który w latach 1939-1946 zagrał 
Holmesa aż w 14 filmach, często daleko od- 
chodzących od literackiego oryginału; część 
z nich prezentował w ubiegłym roku program 
2 TVP. Po zakończeniu Il wojny urwała się 
moda na filmy o Holmesie. Złą passę przeła- 
mali dopiero Anglicy, Peter Cushing i John 
Neville. W latach 70. i80. Holmes stał się czę- 
stym gościem telewizyjnych ekranów, a grali 
go min. Stewart Granger, Frank Langella, Je- 
remy Brett, Michael Caine, a nawet Roger 
Moore. Peter O'Toole udzielił głosu Holme- 


sowi w cyklu filmów animowanych, zrealizo- 
wanych na początku lat 80. w Australii. Po- 
wstał także dwuczęściowy serial tv rosyjskiej. 
Jak wiadomo również TVP usiłowała wnieść 
swój wkład do filmowej historii Holmesa — z 
miernym raczej skutkiem. 

BASIA K. z Białegostoku: Nie mogło za- 
braknąć stałej już rubryki „Poczty”, choć tym 
razem w nietypowej odmianie, chodzi bo- 
wiem o dokładne daty urodzenia reżyserów 
filmowych: Stanley Donen — 1304.1924, 
Jean-Luc Godard — 3.12.1930, George Roy 
Hill - 20.12.1922, George Lucas — 14.05.1944, 
Steven Spielberg — 18.12.1947. 
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ta I nie gwarantuje- 


a 1 aż 


„Fisher King" wciąż na ekranach, stąd za- 
pewne prośby o zdjęcia JEFFA BRIDGESA. 
Urodzony 4 grudnia 1949 roku w aktorskiej 
rodzinie, wysoki (183 cm), przystojny blon- 
dyn nie miat problemów z rozpoczęciem 
kariery. Po scenicznej praktyce i epizo- 
dach w telewizji zagrał w filmie przyjaciela 
rodziny, Burgessa Mereditha — „Touch and 
Go" (1969). Rozgłos przyniósł mu „Ostatni 
seans filmowy" Petera Bogdanovicha, po- 
tem przyszedł sukces w „Zachłannym 
mieście" Johna Hustona, „Stay Hungry" 
Boba Rafelsona i „Gwiezdnym przybyszu” 
Johna Carpentera. Po „Fisher Kingu” i „Te- 
xasville" Bogdanovicha zdaje się być u 
szczytu aktorskich możliwości. 


Listy do redakcji 


MUZYKA 
PO ZMROKU 


Przyczyną tego listu jest 
maleńki błąd, który znalazł 
się w recenzji „Zielonej kar- 
ty" Piotra Wojciechowskie- 
go. Pan Wojciechowski 
pięknie pisał o rzeczywiście 
nadzwyczajnej muzyce w 
tym filmie. Według mnie jed- 
nak najwspanialsze  frag- 
menty należą nie do Hansa 
Zimmera, ale do pani o 
pseudonimie artystycznym 
Enya. Tak jest ze sceną bie- 
gu przez park, której towa- 
rzyszy utwór „Storms in Afri- 
ca”, znajdujący się na płycie 
tejże Enyi pl. „Water Mark". 


Z niej też pochodzą dwa 
inne utwory pojawiające się 
w. tym filmie. Przewijają się 
one przezeń kilkakrotnie, 
stąd wydaje mi się, że opi- 
nia, iż muzyka w „Zielonej 
karcie”: „.. stanowi ważną 
warstwę emocjonalną, zadzi- 
wiającą zmiennością faktur i 
bogactwem motywów" od- 
nosi się bardziej do Enyi niż 
do Hansa Zimmera (nie u- 
mniejszając wartości tego 
drugiego). Jeśli pan Wojcie- 
chowski nie miał jeszcze 
okazji wysłuchać płyty „Wa- 
ter Mark” (a, jak wynika z re- 
cenzji, podoba mu się ten 
typ muzyki), to serdecznie 
mu ją polecam. Ja osobiście 
słucham jej wyłącznie po 
zmroku i wyłącznie przez 
słuchawki — podkreślam to, 


ponieważ tylko wówczas do- 

ceni się niepowtarzalny kli- 

mat, który la muzyka two- 
rzy. 

BEATA HOLECZEK 

(Piekary Śl.) 


POMAGAMY 
SOBIE 

Ewa Glinicka (Al. Jerozolim- 
skie 119 A m.44, 02-017 Warsza- 
wa) poszukuje wszystkich nume- 
rów „Filmu” z 1988 r. 

Dorota Stopczyk (Szczawiń- 
ska 65, 95-100 Zgierz) odstąpi 
„Film” z łat: 1988 (numery 15,52), 
1989 (31), 1990 (1,44,46), 1991 
(19,11). Prosi o znaczek na od- 
powiedź. 

Zbigniew Bieńkowski (Mic- 
kiewicza 37/5, 76-200 Słupsk) 
poszukuje nr. 50 „Filmu” z 1987 i 


40 z 1990; odstąpi numery 37-43 
z 1991 

Monika_Grocholewska (Ra 
mutta 33 C/17, 81-241 Gdynia) 
odstąpi „Film” z lat: 1983 (nu- 
mery 19, 21, 44-46, 48, 52), 1984 
(10, 11, 36, 39, 41, 43, 45, 52), 
1985 (18, 52), 1986 (5-10, 12-16, 
21-25, 31, 33, 35, 40, 42, 44, 47). 
1987 (8, 15, 18, 19, 24, 26, 31, 34, 
37, 39, 40, 43-46, 48, 52), 1988 (5, 
6,9, 11-13, 15-26, 28, 30-33, 36- 
38, 41, 43-52), 1989 (1, 2,4, 5,8, 
9, 12-17, 23, 25, 28,29, 33, 35,37, 
38, 44) 1990 (5, 27,31, 32, 51, 52), 
1991 (11) 

Sylwia Smol (Piastów 16/216, 
40-868 Katowice) poszukuje nr. 
40 „Filmu” z 1983 r. 

Barbara Rosiak (Bibice 195, 
32-087 Zielonki) odstąpi „Film” z 
lat80. i stare numery powojenne. 
Prosi o znaczek na odpowiedź. 
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Filmy na kasetach video wylosowali: VIM-B — ANNA WLAZŁOWICZ 
z Radomia, STARCUT-A — JOANNA STĘPIEŃ z Pińczowa, MUVI-K- 
BEATA ZAJDA z Poznania, FUJI-E - EDWARD RAKOWSKI z War- 


Do wygrania 3 kasety video ufundowane 
przez VIM. Można je wylosować przesyła- 
jąc do redakcji 3 kupony serii E (wszystkie 
razem, z 3 kolejnych numerów „Filmu”, z 
dopiskiem na kopercie VIM-E) w terminie 
do 6.V1.1992 (decyduje data stempla pocz- 
towego). 


go. 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony serii | 
(wszystkie razem, z 3 kolejnych numerów 
„Fllmu” z dopiskiem na kopercie GRAF 
FILM-!) masz szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez Grat Film Interna- 
tional. Termin nadsyłania kuponów serii I: 
14.MI.1992 (decyduje data stempla poczto- 
wego). 


szawy, KAZIMIERZ JĘDRUCHNIEWICZ z Kąkol: 
KUROWSKI z Polanicy Zdroju, EDYTA ULIASZ z Miejsca Piastowe- 


icy, ROBERT 


5 filmów na kasetach video ufundowanych 
przez STARCUT FILM! Masz szansę je wy- 
losować przesyłając do redakcji 3 kupony 
serii D (wszystkie razem, z 3 kolejnych nu- 
merów „Filmu”) z dopiskiem na kopercie 
„STARCUT-D" w terminie do 6.VI.1992 (de- 
cyduje dat 'mpla pocztowego) 
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MACAULAY CULKIN 


KEVIN - 


KOMEDIA RODZINNA BEZ RODZINY 
TWENTIETH CENTURY FOX przedstawia produkcję JOHNA HUGHESA film CHRISA COLUMBUSA 
KEVIN - SAM W DOMU MACAULAY CULKIN JOE PEŚCI DANIEL STERN JOHN HEARD i CATHERINE 
O'HARA muzyka JOHN WILLIAMS montaż RAJA GOSNELI. scenografia JOHN MUTO zdjecia JULIQ MACAT 
szel produkcji MARK LEVINSON SCOTT ROSENFELLT i TARQUIN GOTCH scenariusz i produkcja JOHN 


HUGHES reżyseria CHRIS COLUMBUS 
a] 
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